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^ K iiiar-l*1 orzeŁając? Kom isji 
Specjalnej rozpatrywał sprawę
Praelocfci*»** CiesŁswa, właifcl- 
oteŁs Bielin tehrtylneeo „Dum 
Mody" w Kra&owi*. Pobierał en 
icadroierti — wygórowane etmy z* 
towary włókienni««, o ponadto 
liriatał 'oe-zpniredłiio na szkodę 
pracujących, żądają« opekatacyj- 
nyoh cęa *» towary reglamento­
wane, które obowiązany byl wy­
dawać aa barty zaopatrzenia., 
Komplet orzekający wymierzył 
sp,'Uai*r.towi przybladną KARĘ 
S MILIONÓW T,l. GRZYWNT.
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Bratnia Czechosłowacja serdecznie wita
polską delegację rządową
W ie lk ie  m anifestacje solidarności s łow iańskie j 
na d ro d ze  od g ran icy  do Pragi
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Impresje sejmem

P R A G A , 2.7 (Ote». 
rządowa przybyła do 

PRAGA, 2,7. (PAP). Udająca 
Pragi, celem ratyfikacji: układa o przyja­
źni i wzajemnej pomocy eraz pcdpissnią 
;jmów gospodarczych i konwencji kutru- 

ra’.nych, de­
legacja Rzą­
du Polskiego 
pod przewo­
dnictwem^ ; 

rremiera 'y  
Irańkiewisza, 
została powi­
tane dnia 2 
brri, o godz. 
7.30 rano na 
stacji »grani­
cznej Retro- 
v ire  przez 
generalnego

sekretarza czechosłowackiego minister • 
stwa spyaw zagranicznych — ambasado­
ra Heldrieha, inż. Klocka — zastępcę 
szefa protokółu dyplomatycznego, Jaro-
mira Kopecky'ego z MSZ, przewodniczą­
cego K ia jowej Rady Narodowej w Ber­
nie — Ploe-ka era z dowódcę okręgu kor 
pusa, generała broni Nov«ka. Delegację 
witał również ambasador R. P. w  Pra- 
dee, WierWoWski. Delegacji polskiej to­
warzyszył od Warszawy ambasador cze­
chosłowacki. Hejret.

Przy dźwiękach hymnów polskiego i 
ezecł-csłowackiego premier CyronWe- 
wleź przeszedł przed frontem kflir.jwrsii 
honorowa}, |to o*ym odbyt w  pociąga 
krótką rozirswę s wRająeymi g *  «*>•
Sami. "  ■ I ..  *

Wszędzie ditegicjsi Rrądu FoMętofa- £
witana byia 'owA-cyjir  ̂ p-rzęs iudaośc.

Na stacji Czeska Tfzeóowa na .pogra 
niceu Moraw i  Czech powitali dersgacię: 
orisewodnlczący Czeskiej Krajowej Ra­
dy Narodowej w  Pradze — Koprica, 
pik Dybał i przedslaw.cleie rad m ie j; 
skich i powiatowych ziemi czeskiej.

Na peronie Dworca Praskiego irdekoTO 
wany-m bogato zielenią i  flagami patek'- 
mi i czechosłowackimi oczekiwali przy- 
bycia delegacji polskie}: - premier _rządu 
czechosłowackiego GoitwaM, łninnSiCi 
spraw zagranicznych Massryk, szef f-jta 
bu generalnego gen. brom Boczek, co- 
wódca praskiego okręgu -korpusu gem. 
M iklik, szef protokółu dyplomatycznego 
dr Skalic ky.

Na .peronie obecni byli również: prze­
wodniczący polskiej delegacji do roko - 
wań gospodarczych minister przemysłu 
i ¡tanolu Hilary Minc, prezes Polskiego

w ,,}. W dniu 2 lipca br. polska delegacja
Czediosło wacji.

sie do i Bąnku Narodowego, wrcémin. Droźniak,.
' tir Rose i chargé d'affaires polaki' w Pra 

dze 1— Kra jewski.
Wysiadających z salonki premiera Cy­

rankiewicza i ministrów polskich witali 
serdecznie: prezes czechosłowackiej Ra­
dy M inistrów — Gottwald, minister Ma 
saryk i szef protokółu d r Sksiicky.

Premier Cyrankiewicz i premier Gott- 
waid. przechodzą przed frontem kompa­
nii honorowej. Po odebraniu raportu od 
dowodzącego oficera,-premier Cyrankie- 
Wkz pozdra\v a kompanię w  języku cz-e- 
Skim. ''

W salonie recepcyjnym dworca pre - 
rnie- Goltwaid przedstawia gościom poi 
sk jn r wicepremierów: rządu czechcslowac 
kiego Fierlingera, dra Zenkla i Urny * 
ny‘ego i ministrów' oświaty dra Siran- 
ckv'ego, handlu zagranicznego dra Rip- 
kg[ informacji — Wacława Kopeekytogo, 
poczt — księdza Haie, komunikacji — 
Pietera, aprowizacji —  Majera, handlu 
wewnętrznego — Zmrhala, rolnictwu — 
Durisa, wicemarszałka pariamentu H o - 
diaową - Spurną, kanclerza prezydenta 
republiki Smutnego, prezydenta rnfeuda 
Pręgi, dra Wacka, członków preakiego 
korpusu dyplomatycznego z ambasado­
rami Francji i Jugosławii na czele oraz 
przedstawicieli arma, świata _ polityczoe- 
gt>, gospodarczego i  kulturalnego,

it s w a  it r c is ie ra  f is i iw s ld a
NaetęMii* premier OoiłwWi wita dsié- 

M cfę  poetki k r c î î t ir  przsmdwieAóm,
- i - ó k - w a b y t  - dółega-cji j  tsąd ii

ezaeie którego kw a rta  została tiirtowai. 
a ¡przyjaźni i • wzajemnej pcsnocy_ m ię - 
dzy Polską i Czeclrosiowacją. „Obecnie 
nastąp: wymiana dokumentów ratyfika­
cyjnych t«j umowy oraz podpisanie waż j 
nych umów gospodarczych .u • kulta ia l:- 
nych“  —• oświadczył premier Gottwald.

Premier Gottwaid wyraził nadzieję, że 
podpisanie nowych umów będzie punk ­
iem zwrotnym we wzajemnych stosun­
kach polsko - czechosłowackich, stano- 
wfącyeh w  oparciu o przyjaźń ze Zwią 
zkiem Radzieckim, ważne ogniwo w  sy 

między .państwami sio 
Gottwald.

n___  , „  v r  ___ . okropności
wojny i gorąco jw-agniemy" pokoju. Prze 
eziiśmy przez piekło okrupecji hitlerow ­
skiej i  mamy żywotne interesy w  cal-
!----.Iśttot -«¿a *7/» ttemn ru>Cn.TaaLr fiT.GW'V-ÎIH i

kiewi :z przypomniał, jak wracając z o- 
bozu konceatracyinegp w Mauthausen 
przez Pragę -podziwiał wielkie, umiłowa­
nie wolności l«du czechosłowackiego. 
„Czeci i Słowacy umieją nie tylko cie­
szyć się z wolności, s'e również zabez­
pieczać ją i utrwalać — oświadczył 
prem. Cyrankiewicz. Utrwalać wolność 
powinni wszyscy ci, -których skłaniają 
dr/ tego wspólne doświadczenia.

Jestem wzruszony serdecznym i górą
cym powitaniem na ziemi Czechosłowa ­
ckiej; Swi-adćzy <bk> o tym, jak głęboko 
zakorzeniona jest instynktowna potrze­
ba przyjaźni w  nar-odacb poiskim i cze­
chosłowackim. Rzeczą obu narodów jest 
reahaować ię przyjaźń, nadając je j kon

kretną treść polityczno - gospodarczą.
Nie ma dla naszych narodów osob - 

nych dróg.' Mamy wspólne doświadczę - 
t ra . i wspólny, musi być nasz marsz dia
zabezpieczenia pokoju Tak jak gra?U
cą n-aszej niepodległości są Wasze Su - 
dęty, tal; granicą Waszej niepodiegiośc: 
są nasze granice na Odrze i Nysie“  —- 
podkreślił premier Cyrankiewicz.

Na zakończenie przemówksla premier 
wzniósł okrzyk na cześć so juszu .p o l­
sko - czech-osłowackiegol ■

Z Dworca Wilsona, delegacja polska 
oraz premier Gottwald i mkitster. Ma- 
saryk udali się na zamek Brasiawski, 
witani na udekorowanych ulicach m:a • 
sta owacyjnie przez ti-umy publiczności.

„Dni słowiańskie"
i  Słowacji

PRAGA, 2.7. (PAP). W Devinle w  Sło 
Waoji odbędą się w  dniach 4: — » llPta 
br. tzw. dni słowiańskie pod hasłem „b i­
la Slowłańszeiyzny potęgą pokoju . Vv 
uroczystości te j weźmie udział premier 
rządu czechosłowackiego, Gettwaid oraz 
przedstawiciele wszystkich państw sło­
wiańskich.

kowitym zniozez^nau resztek faszyzmu 
hitleryzmu. Ghc-erny pracą swoich rąk 
naprawić wszelkie szkody wyrządzone 
przez wojnę i okupację. Do tego celu, 
ceiu utrzymania pokoju, zniszczenia r-esz 
tek faszyzmu i  Icontynuowariia twórczej 
pracy konieczna jest współpraca ze 
wszystkimi, którzy kierują się tym sa­
mym celem eo i my“ ,

Przenuiwt6iiie 
premiera Cyraafciewieza

Odpowiadając premierowi Gottwaldo- 
wi na słowa powitania, premier Cyran-

D e p e s z e  pożegnalne
wicepremiera Baigarii

Do Prezydium Bady M in istrów  w p łynę ły depesze treści następującej:
Do Premiera Kządo Rzeczypospolite} Polskiej Józefo Cyrankiewicza, 

Warszawa.
Opuszczając ziemię polską, sktedam Panu wyrazy głębokiej wdzięczności 

dla polskiego rządu ludowego za serdeczne i  prawdziwie słowiańskie przy­
jęcie. Wzmocnienie więzów kulturalnych, **»j*odar«tych i politycznych mię­
ci,;- Indową republiką polską i  młodą republiką ludową bułgarską będzie 
nowym krokiem naprzód w daiele budowy tradycyjnej przyjaźni między 
naszymi dwoma bratnimi carbdami słowiańskimi.

(—) TftAICZO KOSTOFF 
Wiesewemier Bady M in istrów  

JŁcpwMiU Ludowej Bnl*a i>kip j
Ds Wi'i*DW*«i«a Onąds Kaeęcypaopolitcj PełskSej Anionieso Korzyeki«-

g f, tPyuaaurą. - _____ _ 1 :. ¿-S... _A.
"¡PtówÓi«le, bym ępumonjąc l^tskor kwti» -wyraził swej naehwytt

jaki waWdsdtą we mółe «brńeeznośż słowiańska' Waszego narodu oińz ener­
gia i entuzjazm, z jakim buduje on swoją demokt»tyczną republikę lu­
dową. Będę aaezęśiiwy, .leżeli będę mógł powitać Pana w najbliższym cza­
sie tr Bułgarii.

(—) TKAICZO KOSTOFF 
Wicepremier Rady M inistrów  

Kepnh-Iiki I,udowej Bułgarskiej

Po d ługotrwałe j i.wnosz-ąeej wiele in  
teresującyeh momentów dyskusji lęba  
o lh re i/n ią  -większością głosów —  przy  
■wstrzymaniu się PS i  od g łosowm i*.— 
przyję ła  w drugim  i  trzecim czytaniu 
ustawę o Planie Odbudowy Gospodar­
czej. Ustawa o państwowym planie in ­
westycyjnym została przyję ta  ■— . przy  
tym  samym układzie s ił —- w drugim, 
czytaniu.

0  tym układzie s ił przypom niał prze 
rywająsemn wciąż p . M iko ła je  sykowi 
tow. Sewałbc, stwierdzając, że „stosu­
nek sił w Sejmie jest taki, że gdyby <>- 
bie stroni) chciały sobie wzajemnie 
przeszkadzać, to mówcy z PSL w ogó­
le nie mogliby . mówić” . —  Nawiasem 
mówiąc by ł to pierwszy - dowcip, ja k i 
padł z wysokiej trybuny marszałków,- 
skle j w czasie kadencji naszego młode­
go parlamentu.

♦
Posłowie, z Polskiego Stronnictwa lew 

dowego wielokrotnie zabierali głos w 
trakcie dyskusji, nad sprawozdaniem K o  
m is ji Skarbowa - Budżetowej. Bezsku­
teczne pozostały jednak icłi wysiłk i.

Próbowano wielu sposobów: nie uda­
ło »ię wbić fclisia między obie partie - 
robotnicze •*— chwycono óię nowego ko­
nika  —  poróżnić wieś z miastem, chło­
pa s robotnikiem. Nie udała się ta g ier 
ka —  wysunięto na mównicę ru tyno- 

......  ...... ■■■■

-------- >
■watiego fachoiuca ... wąsatego posła
Chadaja ,który ,,ruszył w sukurs" prze 
tshióttwanytn spółdzielcom. Za tę obronę 
podziękoteał p. Chadajom prezes to-w. 
Bobrowski, kierując się starą a mądrą 
zasadą „Chroń nas Panie od przyjació ł, 
od wrogów obronemy się Sarni '.

Poseł C ła d a j wytaczał nie lada argu­
m e n ty — ba operując cytatami z... ,„Vo 
if li / i*  Dróg”  .uńła-wal udowodnić, ee na 
sza P artią  zwalcza spółdzielczość. A 
■wynik te j kampanii to tespókie ośuńad 
ozenie K lubu  Parlamentarnego Polskich 
Socjalistów  * Polskiej P a rtii Robotni­
czej stwierdzające, że vO ELE I  PO­
T R Z E B Y  SPO ŁjJló iKECZO ŚC l U- 
W ZG LĘ D N IO N P  Z O S T A ŁY  W P LA  
NJE ODBUDOW Y GOSPODARCZEJ 
I  W  P L A N IE  IN W E S T Y C Y JN Y M  
W  Z A K R E S IE  O D P O W IA D A JĄ ­
CYM  O BECNYM  W A R U N K O M  
P A Ń S T W A  P O LS K IE G O »,

A
Obrońcy spółdzielczości —  p. M iko­

ła jczyk et eonśortes głosewałi w rezul­
tacie... przecvw spółdzielczości.

W prawdzie p. M iko ła jczyk pragnął 
głosować oddzielnie mc! przyznaniem  
kredytów na domy towarowe państwo­
we i  spółdzielcze —  ale gdy wniosek 
jegO' upadł P SL głosowało przeciw ca­
łości wniosku.

Szydło wylazło z worka.

Zakończenie konferencji paryskiej
ZSRR odrzuca propozycją bryty,cko-francuską

PARYŻ, 2.7 (PAP). Ostatnie
posiecherii© koniereneji trm'fr
ministrów spraw zagranicznych 
trwało ) T 5Q"'jpli)j0it'.,

Na posiedzeniu tym .— - jak 
podaj« agencja Reutera — ’ mi­
nister Molo tow wygłosił prze­
mówienie, w którym oświadczy!, 
że'me może się zgodzić na pro­
pozycje brytyjsko - francuskie

ze względu na to, że n!e op;e- 
fajo się one na zasadzie współ­
pracy gospodarczej między 
wszystkimi lecz tut
dominacji , wielkich mocarstw 
nad małymi krajam i 

Zakomunikowano «Pcja-Ime,

Spiskowcy chcieli zbombardować Paryż
Badania aresztowanych trwają
Nici śledztwa prowadzą do de Gaulle’a

że minister Moiot-ow i min. 
vin wracają w czwartek 
swych stolic.

Be-
do

PARYŻ, 2.7. (PAP). — Pasę! partii 
kwmmjstyczrrej Valnraon-t oswSadczjił, że 
z-apiterza złożyć w Zgromadzeniu Naro­
dowym interpelację z zapytaniem jakie 
kroki podejmie rząd w  związku z wyfcty 
tym. spiskiem eniy,republikańskim „cza" - 
nych ipaąui-sardóa'“ .

Vałririto-ńt zażąda wyjaśnienia dlacze­
go jeden z  aresztowanych gen. Ma wice 
(jiłiifednt mianowany został generalnym 
inspektorem żandarmerii francuskiej, je 
żeli wiadomo było, że w  czasie okupacji 
kierowa} -walką przeciwko oddziałom 
francijs kiego ruch-u oporu.

Blisko pół m iliarda zł
uratowano dla Skarbu Państwa
Wzmożona akcja ochrony skarbowej w maju

Funkcjonariusze ochrony , skarbowej
w "akre-sie zwalczania nadużyć skarbo­
wych w m aju br. osiągnęli następu jąc 

rezultaty:
•W dziale podatków bezpośrednich^ i 

opłat skarbowych stwierdzono na uz\ 
«aa w 2.631 wypadkach na łączną sumo 
324.055.193 zł.

Na odcinku akcyz i  monopoli - 4.099
wypadków na łączną sumę 13.780.383 
złote.

W  dziale obrotów towarowych z za­
granicą— 440 spraw na suntę 16.005.043 
złote.

W  liczbie tej zna jdują się sprawy, do 
tyczące handlu anonimowego, uchyla­
nia się od podatków, potajemnego go- 
rzelnictwa, nieuprawnionej sprzedaży 
wyrobów Państwowego Monopolu Spi- 
lydusowego i  Państwowego Monopolu i 
Tytomt>weg0i Csłszowania w rrobów  mo

nopoli państwowych, przerobu spirytusu 
bez zezwolenia, i  nielegalnej wytwórczo 
ści papierosów.

W  toku akc ji in terwencyjnej z likw i­
dowano 341 urządzeń potajemnych go­
rzelni oraz 14 rek ty fika c ji, niszcząc 
6I .808 litró w  zacieru oraz zakweetiono 
wauo 9.217 kg liści tytoniowych i  3.024 
kg s-urowca tytoniowego krajanego.

W yn ik i działalności obrony skarbo­
wej w zakresie awalczania przestępstw, 
lichwy i  spekulacji są następujące:

Sporządzono 2.162 protokóły.' karne, 
orzekając grzywny na suńię 2.873,600
złotych.

M artość zajętych towarów wynosi
7.078.484 zł. ’ D

Zwalczano również przestępstwa de­
wizowe. VVT 409 wypadkach zakwestio­
nowano zagraniczne środki płatnicze i 
kosztowności ogólnej wartości

10.640.000 zł. W  896 wypadkach u ja ­
wniono zatajenie posiadania mienia o- 
pnszczonego poniemieckiego na og ó ln i 
srimę 101.459.118 zł.

Łącznie w yn ik i działania ochrony 
skarbowej ’■ w  m aju obejmują sapię 
475.891.905 zł.

Policja aresztowała dotychczas 7 osób 
pad zarzutem należenia dosplsk-u. Są to: 
obywatel ziemski de Vuipian, przywódca 
spisku, gen. Guilbudot Inspektor żarrdar 
merii. major Łcwistenaau Lacan b. czło­
nek faszystowskiej organizacji Kaguiar- 
dów, Roger,..Prat oficer lotnictwa, który 
miai rzekomo przeprowadzić atak lo tn i­
czy na Paryż, mechanik Marek Jacquot,

„Ilum anite“ , przypominając, że jesz

veî.
Do spieku należało podobno około 25 

tys. oeób. Slesdztwo w tej.spraw ie p o ­
trwa dłuższy czas.

PARY2, 2.7, (PAP). ~  W Paryżu po 
dano \ve wtorek oficjalnie do wiadósiioś- 
ci o dym isji generalnego inspektora fran 
cuskich sił kolonialnych gen. Edgara dc 
Iarm inat.

Krążą pogłoski, że gen de Larminat 
jest zamieszany w sP&ik antyrepublikań 
ski.. M inister infor-macji, Plewe' BouriJań 
nie chciał potwierdzić tych pogłosek eni 
zaprzeczyć i-m.

PARYŻ, 2.7. (PAP). -  W ykrycie spi- 
' we Frąncjij 

*« i zaintereso- j

PARYŻ, 2.7 (PAP). Jak już wczoraj 
donieśliśmy, minister Bidault przed 
stawił iiowh: projekt francuski w 
sprawie planu Marshalla.

Minister Mołotow postawił następ­
nie ministrowi Bidault 8 następujące 
pytanie:

1) Czy propozycja francuska w 
sprawie wykorzystania zasobów Nie­
miec na zaspokojenie potrzeb Euro­
py — oznaczą, że problem reparacji 
nie jest brany pod uwagę?

. .W  , . _ , 2 )  C2y decyzja w sprawie wyku-
cze w połowie maja w cyklu ertykutów: rzystania zasobów gospodarczych Nie- 
wskazywąia na -istnienie tajnej ołgani •; mieć będzie powzięta zanim problem 
racji, dążącej do obalenia ustroju repu- reparacji zostanie rozstrzygnięty? 
b!ikańskiego i będącej przedłużeniem, 3) Czy Francja zgadza się obecnie
przedwojennego speku kagu-lardów, w , na podwyższenie poziomu produkeji 
.następujący sposób pisze o Lotastan-csau | przemysłowej Niemiec?
Lacąu jednym r. przywódców amsk«: , Minister Bidault w odpowiedzi za-

„Loustaneau i.acau, czjfpuy . U g m ą ^ . = ^  że probiem rej>a^ cjI może być
rozstrzygany jedynie ns 
ministrów spraw zagra- 

Następnie minister Bidault 
że delegacja francuska w

dalszym ciągu zachowuje w sprawie 
wysokości produkcji przemysłowej 
Niemiec- stanowisko, Jakiś zajęła na 
konferencji moskiewskiej.

dal .rozwiązania "Francuskiej Partii Ko- , -  ,
niunistyczaej. W roku 1 9 ^  proje&Uwrał | c
pogrom antysemicki w  Onean-le. W  r.
1940 staje się bliskim wspó!prat:o-wni - 
kiern Petaina, tworzy „gropy ochronne“ , 
będące podporą rządu Vwhy. W tym sa 
mym roku przyjmuje 2 ehiisa-rluszy de 
Ga«lle‘a, a w  miesiąc później wysyła do 
generała swych przedstawiciel- i aawią 
ru je  kontakt z wywiadem de Gaul(e‘a,
Kieiovi--anyin przez Pasśyegc-“ .

W kolach paryskich zwracają uwagę 
na dziwny zbieg okołicżnóści, i i  drugi 
spośród aresztowanych przywódców spi 
sku, inspektor żandarmerii Guiliandot, 
otrzymał nominację na generai# o d 'm i­
nistra rządu de Gaulle‘a — . Diefnwna,

sku antyrepuiblikąński-ego
jet-t głównym przedm-iote mĘM
wania opinii publicznej- czynnego organizatora „zjednoczenia na

Postępowa część prasy francuskie i o - i  rodu francuskiego“ . Podkreśla się tu 
mawiając doty-chCza-sową działalność a -! również, że spiskowcy w  swej pracy pro 
resz-towanych przywódców spisku, pod j pagandowo - werbunkowej ¡walugiw*!: 
kreślą ich zdecydowaną postawę fanzy-i się nazWir em ae Gaullc‘a, co — zda- 
Stawską oraz dość, ścisły kontakt ż g ru ] tńem „Ce Zgir“  ; _świadczy .o 
pą de Gaul’e‘a.

Ostatnie
wiadomości

Fotworne morderstwo w Tarnowie
Porąbane zwłoki 2 kobiet w skrzatach

Milicjanci z posterunki: lis ia  Góra 
po w. Ta; nów, w sąsiadującej z Lisią Gó­
rą .wi-oscc. Zaczaruje* znaleźli zwtełu za­
sztyletowanego mężczyzny lat około 40., 
Niedaleko 'nad potokiem znajdowały się 
3 skrzynie, w  których Wnętrzu złożone 
były porąbane zwłoki 2 kobiet.

Jak wynika z dotychczasowych docho­
dzeń; podporucznik sanitarny z miejsco­
wego pułku, 38-ietni
wski zamordował na

Bronisław Rudko- 
He zazdrości swą

młodą żonę oraz teściową, która, wesaie 
w .-momencie morderstwa. Następnie ,po­
rąbawszy zwłoki i "  spakowawszy je m  
skrzyń, umieści je w  dużym koszu,'któ­
ry wywiózł dorożką na miejsce, gdzie 
je potem znaleziono. W Zaczarniu ciosem 
w. serce .zabił dorożkarza, następnie po­
jechał na Wolę Przędzimką, gdzie doró i 
kę spalił, a-kóń.a puścił wolno, sam zaś 
uciekł. Dorożkarz-osierocił żonę i dziec­
ko.

LONDYN, — Agencja Reutera doaoé 
6 i, że bawiący obecnie w Australii 
inarsz, Montgomery., szef sztabu armii 
brytyjskiej, przybędzie z wizytą dó 
Wschodniej A fryk i w listopadzie br.

SZTOK HOLA!. -  .Sąd 'ludowy W 0 - 
s!p skaza! jednogłośnie na karę "śpiierci 
gestapowca W iljy FeMmera, jednego, *  

pop-uii.,-j giównycj] k,a <5iv narodu •har-weskięgo. 1 
riości generała wśród członków organ! ■ JEROZOLIMA. — We wtorek, krótko 
gacji. ■ przed północą, w Jerozolimie nacąplfy 3.

Na podkreślenie zasługuje — zdaniem eksplozje: jedna r-rzed bUdyrkie-m Ageń 
niektórych dzienników paryskicii — rów CJ| Żydowskiej, druga - w dzielnicy, za- 
nież fakt, że na czele wojsk okupacyj - mieszkałej przez. Żydów w pobliżu k na 
nych w strefie francuskiej, na których E-aison, trzecia w  pobliżu »zpsiaà szkoc. 
porno: ÜczÿÜ spiekowcv. stoi generał kiego Saint Andrews. Nie ustalono do 
Bathouard. '  iychczas przyczyn eksplozji

Generałowi temu „Humanité“  w cyklu , LONDYN. — Premier Attlee wydal w 
v/Spom-nianych artykułów* zarzuciła u- dnih_ 2 iwn. oficjaine śniadanie na eseść 
dział' w  .w/ójskowcip; spisku gauitet-dw- bawiącego ooęcnie w Angld, Edwarda 
akim. Herrioi'a. który jest gościem rządu bry

W związku z areszitowaniem księdze ty.«8k g a  
Raulta, jako zamieszanego w  spisek anty WASZYNGTON. — Przedstawiciel 
republikański, „Humanité“  podaje, że marokańskiego ruchu uiepodlaglośzlowe 
ksiądz ten wskazał urzędnikom ooiicji.| go oświadczy!, żę Abd - E- - Kfim  ra- 
gdzie przechowuje broń na icb dŚwiad j niie-pa udać się we' wrześniu do S anów 
czernie, że przysłał ich po nia genł de I Zjednoczonych, m wziąć udzie! w « *  
Gaulle. I ®fi ONZ
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la się bez rezultatu. Starły 
■u niej dwa stanowiska.

Stanowisko brytyjskie, które 
wy da te się być najkliżej intencji 
inicjatorów „planu“ padwfóttet, 
niesieiy, obawy wyrażane wielo­
krotnie pracz opinię demokratycz­
ną w związku z projektami po­
mocy amerykańskiej. Sprowadza 
sl,- ono «te próby JEDNOSTHON- 
NEC,O, Z  GOEY NARZUCOJnS- 
GO OK CESLENIA DROGI ROZ- 
WOJi. GOSPODARCZEGO PO­
SZCZEGÓLNYCH PAŃSTW EU­
ROPEJSKICH PRZEZ USTALE­
NIE WYSOKOŚCI I  RODZAJU 
ICH PRODUKCJI ORAZ WPRO­
WADZENIE PRZEPISÓW OGRA­
NI CZAJĄCYCH SWOBODĘ ICH  
DECYZJI W ZAKRESIE ULT OR­
TU I  EKSPORTU. W praktyce 
stanowiłoby to daleka sięgającą 
ingerencję w dziedzinę praw i  in­
teresów każdego mniejszego 1 
średniego państwa 1 UZALEŻ­
NIAŁOBY JE CAŁKOWICIE OD 
DECYZJI CZYNNIKÓW OBCYCH.

Tema poglądowi przeciwstawia 
się stanowczo delegacja radziec­
ka. Jej pogląd formula je dobitnie 
korespondent paryski agencji 
Taas: „nie można narzucać s ze­
wnątrz państwu suwerennemu bez 
naruszania jego praw 1 intere­
sów ilości węgla lub «bota, jakie 
wolno m  produkować, esy też 
oznaczać rozmiarów i charakteru 
jego eksportu 1 importu“.

Prawe poszczególnych państw 
do określania samemu dróg 
własnego goopodarezeg* s-os wo­
ja  — to podoła wewy warunek 
wszelkiego program» odbudowy 
europejskiej, warunek, który uno­
si być zachowany o ile „pian eu­
ropejski“ ma przynieść rzeczywi­
sty, realny pożytek krajom, dźwi­
gającym się x ruin. i  snlmczeń 
wojennych.

Polska jest wybitni* zaintere­
sowana w pomyślnym załatwieniu 
sprawy programu odbudowy eu­
ropejskiej. w rozwoju między­
narodowej wymiany gospodarczej» 
w pomocy kredytowej se strony 
Ameryki. Ale Polska nie okce 1 
nie może płacić za to rezygnacją 
ze swoich praw suwerennych, 
podporządkowaniem podstawowych 
bogactw naturalnych 1 zasobów 
kraju decyzji czynników ze­
wnętrznych.

Wiemy dobrze, t t  w praktyce 
te decydujące czynniki ate były 
by bezinteresowne. Skorzystałyby 
one niewątpliwie *  władzy uzd 
oaasym życiem gospodarczym w 
tym celu aby popierać SWOJE 
WŁASNE interesy osęsto sprzecz­
ne z interesami naszego rozwoju 
gospodarczego.

Rozwój ten odbywałby się nie 
pod ' kątem widzenia rzeczywi­
stych potrzeb kraju, ale pod ką­
tem widzenia ZYSKÓW wielkioh 
monopoli amerykańskich. To zns- 
ezy, że w  praktyce nastąpiłoby 
zahamowanie sta tyeh odcinkach 
prodokeji, których rozwój jest z 
punktn widzenia tyeh zyzków nie­
dogodny.

Pod pozorami pemoey w odbu­
dowie nastąpiłoby „kolonizowa­
nie" krajów europejskich przez 
wielki kapitał amerykański. Na tą 
niebezpieczną drogę prowadzą pro 
pozycje sformnlcwane w czasie 
konferencji paryskiej przez mini­
stra Bevina.

Dlatego Interesom Polski odpo­
wiadają propozycje wysunięte 
przez Związek Radziecki. Według 
ministra Molotowa należy przede 
wszystkim ustalić POTRZEBY 
krajów zniszczonych przez wojnę 
i okupację niemiecką i aa tej 
podstawie współdziałać w celu 
uzyskania amerykańskiej pomocy 
kredytowej. Czyniąc io NIE NA­
LEŻY NARZUCAĆ ŻADNEMU  
PAŃSTWU OGRANICZEŃ W  ZA­
KRESIE ROZMIARÓW I  RO­
DZAJU JEGO PRODUKCJI ORAZ 
W DZIEDZIN IE  JECO STOSUN­
KÓW W YMIENNYCH Z ZAGRA­
NICĄ.

Związek Radziecki występuje M  
konferencji paryskiej jedynie we 
własnym imienin. Ale Jego sta­
nowisko iest ZGODNE Z ŻYWOT­
NYMI INTERESAMI WSZYST­
KICH MNIEJSZYCH I  9REDNIICH  
PAŃSTW EUROPEJSKICH. Bez 
uwzględnienia tych interesów 
.plan odbudowy europejskiej" nie 
byłby żadnym rzeczywistym pro­
gramem odbudowy, z jedynie 
próbą zwasalizowania Europy 
orze* wielki monopolistyczny ka­
pitał amerykański.

Przeciw śemn muszą się bronić 
wszystkie narody, które pragną 
zachować wolność 1 niezależność 
ekonomiczną 1 polityczną.

Plan Odbudowy Gospodarczej uchwalony
Przebieg 25-go posiedzenia Sejmu Ustawodawczego

Z powodu spóźnionej pory ose fforfe- 
>tja ty v  środowym numerze dokońezema 
dyskusji z dnia i  i>m. Po godto. 19 prze­
mawiało jeszcze sześciu’ pesww.

Poseł Czechowicz (SD) omawiał z-agad 
nienie rok człowieka w  pianie fnwesty - 
C ffttfm . Po‘sra Lodowa winna stworzyć 
warunki, w których człowiek miałby 
świadomość, że państwo troszczy się o 
jego byt materialny, o zabezpieczenie je 
go i  rodziny na wypadek choroby i  śraier

Przechodząc <io spraw gospodarki pry 
walnej post-: Czechowicz oświadcza, że 
Sirotnii-ctwo Demokratyczne stoi na sta­
nowisku popierania tej części frupiectwa, 
która rozumie polityczno . społeczne prze 
tniany w  państwie i pragnie uczciwie pra 
cować w  ramach naszej gospodarki.

Poseł Cieślak (SL) w imieniu swego 
klutni z «znanśesT stwierdza, że w s fo r­
mułowaniu piana, w teehsice jego opra­
cowania i w postanowieniach o kontroli 
sum inwestowanych można zauważyć 
znaczny postęp w porównaniu z ubiegłym 
roksera. PTan tegoroczny jest ptenem 
bardzo szczegółowym i daje obywatelo­
w i jasny obraz naszej rzeczywistości go 
spedarezej. Poprawa istnieje również w 
technice otwierania kredytów.

Mówca podkreśla konieczność rozwo­
ju Basic rotośczyrfs, badawczych i staty­
stycznych oraz apeluje o szersze o- 
względrdenre w  aparacie państwowym, 
który będzie wykonywał plan inwesfy - 
cy jny pczedstawłcieli wsi.

Przedstawiciel PSL — poseł Stachnik 
kontynuuje tezę podjętą przez poste Za. 
łęskiego o  rzekomym upośledzeniu wai 
w  stosunku do miasta.

Poseł Maciejewski (SP), stwierdza, 
że w  ptenie odbndcwy gospodarcze; u- 
wydaioia się roska rzędu o  wydobycie 
kraju ze zniszczenia powojennego i wo 
te wkroczenia kofwekweatiBe m  drogę 
stabilizacji warunków. Posłowie Stronni 
ctwa Pracy nie tylko będą głosowali za 
rządowym projektem ustawy o  pianie 
rozbudowy, o pianie inwestycyjnym, ale 
uczynią wszystko, ażeby pian ten został 
J»k najlepiej wykonany.

CHROŃ NAS OD PRZYJACIÓŁ
Jako rrteoócz ueskenei rzekomo swił 

dziełczośei w ys tąp i peset Cfeidaj (PSI.) 
— prawdziwi spółdzielcy polscy rei* bę­
dą chyba wdzięczni swema niepowołane 
ovu obrońcy.

Ostatni w re iic ie  dyskutant poeci Ju­
ra (SD) »twierdza, że odbudowa 
wsi wiąże się ściśle z możliwościami

do poparcia i udziału w  procy ned w yko  
naniem planu, który jest wykwitem my 
Si narodu poMiiego,

W fcieiw® rzemfoste potekiego prze.
mawiał bezpartyjny poseł Dobow. D y­
skusję zamkną! poseł Rataj ze Stronni­
ctwa Ludowego.

REALNY W KAŻDYM SZCZEGÓLE
Po wyczerpaniu listy mówców zabie­

ra g łos* prezes CUP, tow. Bobrowski, 
który podkreśla, że możemy być dumni 
a tego, że ani jedna z zasad przyjętych 
przez KRN i wvnśŁaiacyeh z Manifestu 
PKWN, nie została zmieniona. Liczne ko 
Pektywy do planu, wprowadzone w cią­
gu 8-miesięcznej dyskusji, 6ą wyrazem 
troski o  to, aby pian by ł nie tylko słusż 
ny w  założeniu, ale żeby był całkowicie, 
realny w każdym szczegół-

Tow. Bobrowski ię torm uje izbę, jak 
wyglądają orientacyjne dane wykonania 
pteoa w pierwzzjm półrocza bieżącego
roku. W  rwinietwię, gdzie poza norma! - 
nym procesem siewów wiosennych, tez« 
ba było obsiać tereny wymarzle, pfan 
jest wykonany.

WYKONANY I PRZEKROCZONY
W komunikacji ptan jjest przekmezo - 

ny- W przemyśle, odmo że pierwszy 
kwarfei był niepomyiiny, mamy w dzie. 
dżinach, od których żądamy najszybsze 
go rozwoju — olbrzymie wyniki.

Istnieje natomiast jedna dziedzina, w  
której nie zdołaliśmy przeprowadzić cał­
kowicie planu. Tą dziedziną jest podział 
dochodu społecznego. Udział warstw po- 
śtednioh w  dochodzie społecznym jest 
wyższy, a świata; pracy ‘ niższy, aniżeli

Na podkreślenie zasługuje zdaniem; powinien być. Jedyny wniosek,’ ja k i « *  
-nsówey, ia k t osiągnięcia rozsądnego kom' sowa eśę, jako kolektyw« dla wykonania 

i — ii-i-— — a * L planu — tc kontynuowanie akcji poprąpromisu wewnątrz bloku rządowego w  
sprawie budowy domów towarowych, 
spółdzielczych i państwowych.

Rząd i Komisja Sejmowa przyjęły cy 
fry  zadań spółdzielczości na podstawie 
planu, opracowanego przez spółdziel­
czość, nawet gdzieniegdzie podwyższa - 
,ąc te zadania. Spółdzielczość rre zgłosi 
ła w  te j mierze żadnych zastrzeżeń. Nie 
oczekiwany wniosek (mówca ma na my 
i i i  wniosek posła Chadaja z  PSL o  zwięk. 
szenie udzi*łu spółózłekaości) zmierza­
jący do podwyższenia tych zadań, jest 
wriosktórn czysto demonstracyjnym.
RROWtEJSKI I PROPRZEMYSŁOWY

Prezes Bobrowski polemizuje również 
z popraw są PSL w sprawie przesanię - 
da  części kredytów inwestycyjnych z 
przemysłu do rolnictwa. W  wieft; wypad 
irach przemysł jest bardziej zaintereso­
wany w niektórych inwestycjach rolni­
czych niż samo rołnjcfwo, i na odwrót. 
w  pewnych wypadkach rołafctwo jest 
bardziej zainteresowane w  niektórych 
inwestycjach przemysłowych, etńżei 
przemy«!. O prow ie jskta charakterze 
naszej polityki decyduje to, czy plan 
nasz stwarza rynek dte produktów roi - 
niczych, czy inwestycje stwarzają le p ­
sze warunki związania rotafca *  rynkiem 
i  związania rolnika i  konsumenta fn ic i-  
s-kiego, czyjplan daije etzan&e zwiększenia 
odpływu młodzieży w iejskiej do miast. 
Plan nasz przeznacza na potrzeby rolni­
ctwa węee j nakładów, aniżefi jakikol­
wiek łn*iy pian etłrwpejśki.

Najważniejszy dla rtaa rzeczą, podkre­
śla mówca, jest jednak problem uprze

wiania podziału dochodu społecznego, 
która wyraziła się już w szeregu pssa- 
n ę ć  Rządu.

Nie trzeba przesuwać kredytów inwe-

nłaowawię obrotu produktami przemy­
słu państwowego, aby część wartości 
wytworzonej prom robotników nie była 
prze chwyty zrsria przez spekulację Oto 
jest zmiana w charakterze stosunków 
między sektorami, do k tóre j dążymy i 
która wpłynie na utrwalenie naszego 
modelu gospodarczego.

Wystąpień'« posła CNadaj* było przy­
kładem, w jaki sposób można przeciw­
stawić spótóttirfcscśe państwu, jak m o i 
ns asfcwRć zamśendć spółdzielczość w 
Instrument wędki *  sektorem państwo­
wym, i  t t  b  tym  idzie w instrument 
restauracji stosunków kapitalistycznych. 
Jeśfi chcemy utrwalić nasz model go­
spodarczy, musimy wziąć RiJRS ŃA
w s p ó ł d z ia ł a n ie  s p ó ł d z ie l c z o ­
ś c i Z PAŃSTWEM musimy skierować 
wysiłek spółdzielczości na wyehminow* 
nie spekulacji, na prawidłowe zorgani­
zowanie obrotu towarowego między 
wsią i miastem,

MY IDZIEMY DROGĄ POSTĘPU
JeżeB posłowie z PSI, zgłaszają wrvo 

sek zmierzający do poważnego cbcięc a 
kredytów inwestycyjnych w przemyśle,fö Ä L L  S Ä *  Ä Ä  ? i*

tym •£££££ Ä  t s a
Marazełek zamknął peeiedrenie o  godz. ^  r & * £  u S ? 2 £

' zykańskieron z okresu m jw ifksaège rm21 «1. 30.
Obradom Irodowynr prrewodmezyf wi 

cemarszaiek tow St. Szwaibe W daf- 
szym ciągu dyskusji nsd projektem pte 
nu odbudowy gospodarczej t planem in- 
westy ry jfi^m  . iako pierwszy przemawiał 
poseł tow. Górny (PPS) Mówce stw ier­
dza. ie  tempo wykon y wania pf®C na 
Ztemiach Ofzyskesyek wskazuje na to, 
że plan inwestycyjny zostanie na tych 
terenach w wysokim procencie wykon« 
ny. Uchwała Sejmu, wyrażająca uzna • 
nie ministrowi Złem Odzyskanych, jest 
zarazem najwyższym uznaniem Sejmu 
dte 5-milionowe i masy robotniczej i 
chłopskiej na Ziemiach Odzyskanych.

Poseł Fijałkowski (SD) zwraca się do, 
całej inteligencji polskiej, wzywając ją ! planu.

w o ju  i tempu sowieckiemu z okresu 
pierwszych 5- te tek, możne byłoby zale­
dwie pochłonąć roczny przyrost natura!* 
ny ludności. Żeby można było sięgnąć 
po łudzi zbędnych rw wsi —  ■ trzeba by- 
ló pobić przy ówczesnym punkcie w y j 
ścia połączony rekord sowiecko - amery 
kański.

Obecnie vr warunkach Istnienia Złem 
Odzyskanych w ramach organizmu pol­
skiego i przy wykorzystaniu możEwoś- 
ci odbudowy tanim kosztem tego prze­
mysłu, możemy już dziś mieć pewne e- 
fekty w rozładowaniu pnetndnienią wiej 
skiego. I  i  u leży istota prowiejskiego 1 
proprzemysłaniego charakteru naszego

kończy prezes Bobrowski — trzeba na­
tomiast przesunąć część nadmiernego 
dochodu społecznego z rąk : tych, którzy 
spekmnją rei dziatojszycii tmdnoicfech, 
w  ręce świata pracy.

Z fcoW wtoeirarszahek -«hdeła głosu 
tow. JĘDRYCHOWSKIEMU jako spra­
wozdawcy.

Pos. Jędrychowsk? podkreśla na wstą 
pic, że zarówno na Komisji, fck i  «» 
płerami Sejr.ru rozwłnłętą została pw y- 
tywna krytyka I konstruktywna dysku­
sja nad piwem  odbudowy gospodarczej. 
Rząd i  Centralny Urząd Pkoowacda wy 
ciągnął odpowfodrdt wnioski *  te j dy­
skusji.

Jedynym tonem odsntenriym. mąc<y 
cym egółrry nastrśf d y ó w f  I fctjdyfcl 
byłe prresnówćenóe pos. CHADAJA ł 
sugestie prawicy, Łe nasz plan oznacza 
zmtenę w tnodehi gospodałczym Eolski.

TOW. JĘDRYCHOWSKI STWIER­
DZA, ZE JEDNYM Z PODSTAWO­
WYCH ZAŁOŻEŃ PLANU 'EST V - 
TRW ALANiE NASZEGO MODELU 
GOSPODARCZEGO, choć utewalenie te 
go modchi gaspodkrezega «A- oonscra 
bynajmotej utrwaknia Istniejącego w 
obecnej chwili charakteru stosunków 
między sektorami.. Oznaczałoby to  bo­
wiem utrwalenie spekulacji, fżesąwawteil 
Swego podziała dochodu społecznego ł  
niskiej stopy życiowej. Dfadego sogero 
warde, że przez wprowadzanie kontecr- 
rtych zmian w stosunkach między sek­
torami, mających ca ceh otrwafenle na­
szego ustroju gospodarczegw, dążymy 
do złińany modelu gospodarczego, — 
Jest wałką z naszym modelem l dąże­
niem do restauraef starych stosunków.

UTRW ALAM Y NASZ MODEL 
GOSPODARCZY

Niewątpliwie oramy jeszcze dużo do 
rrobiente w  obręWe wszystWch sekto­
rów f la  Birwałenia naszego modeło go­
spodarczego I dla doprowadzeni do
końca reform gospodarczych f społecz­
nych. Dążymy do utrwalenia modelu go 
spodarczego przez un&zależntenie sek­
tora państwowego od anarchH rynko­
we i przez ustanowienie kontro# nad 
rynkiem prywatnym ł  przez tak?e w rga

Zapasy węgla w USA wyczerpują się
Grozi dalszy spadek produkcji całego przemysłu
Truman podpisać ustawę o zniesieniu ochrony lokatorów

NOWY JORK, 2,7. (PAP). — W  oni« 
f Bpcz rząd amerykański zwrócił 2.600 
kopalń węgla ich prywatnym wfaścicie - 
lom.

Ministerstwo pracy podjęto się roli 
mediatora, eetem doprowadzenia do ta- 
warcie umowy zbiorowej między właś­
cicielami kopaiń a zwjążkietn zewo<io - 
wym górników.

Jeśli umowa nie zostanie zawarta 
przed 8 lipca, f j. przed zakończeniem do 
rocznego urlopu górników, rząd nfe bę 
dz;e mógł wykorzystać ustawy Taft- 
Hartley dte zapobieiente strajku, gdyż 
nie przystąpienie górników do pracy,
jak dlisgo nie ma umowy zbiorowej, nie 

widz
uważane M strajk.
może być z punktu wfdzenio prawnego

Zmniejszające się zapasy węgla po­
wodują dalszą redukcję produkcj( w 
przemyśle stalowym, samochodowym, 
na kolei ifd. Jeśli górnicy rże wrócą do 
pracy 8 Epca, sytuacja w  tych gałęziach 
przemysłu stanie się nad wyraz poważ­
na.

W  przemyśle budowy okrętów stra jk, skieh, republikańska większość Kongre­
su pod naciskiem Stowarzyszenia w &  
cścfeii Nierochomości dążył* do cełko -

trwający od zeszłego tygodnia na p ó l- 
nocnym Wjd)rzeżc Atłantyko i U jm u ­
jący początkowo około 45 tysięcy robot 
alków, rozszerzy! słę w  poniedziałek 
nad ranem na pefedniowe Wybrzeże. Z 
ogólnej ilości 30 stoczni — 22 są nie­
czynne. Strajkuje około 100 tysięcy ro­
botników. Dotychczasowe rokowania nje 
dały żadnych wyników.

NOWY JORK, 2-7. (PAP). — P r« y . 
denf T ratm n podpisał uchwatoną przez 
Kongres ustewę, przewidującą, f c  *  * .  
kresie do marca 1948 roku komorne ow 
że być podwyższone o  15 proc. na nu>- 
cy dobrowoiciego porozumienia między 
lokatorem g ^oepodarzerrt.

Po upływie tego okresu ochrona loka 
torów zostanie całkowicie zniesiona, wo­
bec czego lokatorzy, którzy odmówią 
.dobrowolnej" podwyżki komornego e 
15 proc,, staną później wobec groźby eks 
misji lub znacznie bardziej w ygórow a­
nej podwyżki.

Jak podkreślają w  kołach waszyngtoć

witego zniesienia ochrony lokatorów.

dekapżfePzacli w sektorze państwowym, 
a zatem DO PRZYWRÓCENIA STO­
SUNKÓW k a p it a l is t y c z n y c h , w
polityce gospodarczej nie ma stagnacji, 
może być droga do postępu, albo droga 
do regresji. PSL chce pchnąć na drogę 
cofanie. M y  tórem y drogą postępu w
interesie mas ludowych Polski, Mówca 
wnosi o odrzucenie poprawek przedsta­
wicieli PSL. .

Drugi sprawozdawca poseł Rapaczyń- 
*k> (PPS), Umieniem Komisji Skarbowo- 
Budżetowej i  Planu Gospodarczego, 
wniósł o  przyjęcie zgłoszonego w  trak­
cie rozprawy wniosku nagłego Kttubów: 
PPS. P P ^, SL i  SO w  sprawie stwo­
rzenia rezerwy, w  wysokości 10C milio­
nów rt, jako kredytu bankowego na 
państwowe i spółdzielcze domy towaro­
we.

teha przystępuje z kolej do glosowa­
nia w drugim czytań« projektn ustaw j 
o  Plan:« Odbudowy Gospodarczej. Po 
odrzuceniu poprawek mniejszości izba 
nchwaSte w  drugim, a następnie w  trze 
cha csytanśu swtswę o  Planie Odbudowy 
Gospodarcze;.

OBIE PARTIE ROBOTNICZE 
STWIERDZAJĄ..

Przed głosowaniem rezolucji poste1 
Chwtaja (PSL), zabrał głos pos. tow. i 
Forma» (PPS), wyj-.owiadając ssę w  ; 
knfemu ZPPS i  Klubu Posefekiego PPR ' 
przeciw rezołuejr posła Chada jg o pod-

Obsiidly
U m m \  U misji rn w to

W  dniu 2 Bpts br. obradowała jm i
praewodtetotwecB pojja w re n j - ¡Mas- 
skiego fSL) Sejmowa Komteja Zdre 
aria.

Poseł Zajączkowski (ppsj, refero­
wał projekt dekretu c pi-tysnaWZBto 
prawa p raktyk i lekarZkiej t ‘ mfc—afea. 
dentystycznej i  p inienla zawodu ap­
tekarskiego.

Po wniesieniu kilku poprawek (ai. 
In uzgo&iiono odnośnie art. ^  
„prawo iżywania tytułu tokarza, ta. 
karza dentysty, farmeceuty, jako ty . 
tu łtt zawodowego, przysługuje tylko 
osobom, które otrzymały zezwolenie 
na stałe wykonywanie praktyk i le­
karskiej. czy łekarsko-den ty  stycznej i  
zawodu aptekarskiego). Komisja za. 
akceptowała pro jekt dekretu.

Zjazd delegatów
Zw. Zaff. Prac. Sądowych

W Krakowie rozpoczęły się obrady 
ogólnopolskiego dorocznego zjazdu de. 
legatów pracowników sądowych i pro 
kuratorskich.
^ Zjazd otworzył przeww&iiezący 
Związku Prokuratorów Najwyższego 
'"rybunału Narodowego dr Siewierki, 
witając przybyłych na zjazd delega­
tów i gości oraz przedstawiciela M i­
nisterstwa Sprawiedliwości — wice- 
ministra Beka oraz zaproszonego m. 
in. w charakterze gościa Księcia Me­
tropolitę Adama Sapiehę.

Przemówienia powitalne wygłosili: 
imieniem KC PPH tow. Strzaiecki 
oraz imieniem PPS tow. Domino. 
Wiceminister Rek powitał zjazd w 
imieniu Ministerstwa Sprawiedliwo­
ści.

Akademia żałobna w Meksyku
i  u czci gen. Św erezevsk egs

NOWY JORK, 2.7, (PAP). W Mexico 
City odbyła się akademia żałobna ku 
czci gen. Świerczewskiego, aorganizo- 
wana przez ośrodek komba- fantów hisz­
pańskich.

W akademii wzięło udział przeszło 300 
przedstawicieli kombatantów hiszpań 
skieb i organizacji Hiszpanii republikań 
skiej oraz przedstawiciele ambasady poi 
skiej, czechosłowackiej, jugosłowiańskiej 
i radzieckiej.

Zamknięcie wystawy
„Przemysłu Zem Bdzyskenrch**

Ostateczny termin zamknięci* Wzaia- 
® wy „Przemysł Ziem O d zys lS m *“  

roń spóWziclczości, rezoluc^ i wa w  naedztólę, dnia 13 hm *
ta i ZtA BllWIttt iłomcuts te I

Oskar Lange
i(oł6 ayu ąrziWEilBiczącfm 
8aay Bezpieczeiislwa

NOWY JORK, 2,7. (PAP). Szef dełe- 
S f i i  ^ s k ie j  do ONZ, Oskar Lange, ob 
i? w drai 1 i  l^ c*  przewodnictwo Rady

miesięczny,

Bnrtefiaiącej do jałowej demonstrach, 
które j źródłem nie jest troska o  epół- 
dzkkzość. lecz tan* cele. Obie parto 
rebotoics* stwłerdzają. że cete I potrze 
bąf spótdztelcjsoóet rostały uwzględnione 
w  Fknle Odbudowy Gospodarcze) ł  w 
Iteansawym pfante kiwsstyt-ytoym w 
kresie oarow^a&.!*ey«ii'v 
rtfrAom Państwa Pofekłeg»

W  gkrwwanfo reso&icja 
ja Kjstafa odrzucana większością gło- Bezpieczeństwa 
sów. . . .

izba przystąpił* następftie do głosowa 
ma nad ustawą o Państwowym Pianie 
Inwestycyjnym aa 1947 rok.

Ustawa o  Planie Inwestycyjnym zo­
stała przyjęta w  drogim  czytaniu przy 
powsfpzyBsanfe się PSL od gloso. Trze 
cle czytanie odroczono re względów re- 
gtiterminowych do dnia jutrzejszego

Po 5 minutowej przerwie poseł Ku­
bicki (SL) rełeruje rządowe projekty 
ustaw i)  o utworzeniu Rady Ochrony 
Pomników Męczeństwa, ?> o upamiętnię 
niu Męczeństwa Narodu Polskie go i fn- 
siydh narodów na Majdanku, oraz 3) o 
tspanrięhrwra« Męczeństwa Narodu Pol- 
skfego f ireiyeh narodów w  Oiwięciu««.
Usfetwy te  wraz z poprewkam' Konusji 
Kolttrry ł  Sztuki, Izba przyjęte fedno- 
mySnte w  draght:, a nestypnie w  ‘r ie ~ 
e ta  czytonłu.

NtBtępoe poswdzenie Sejmu odbędzie 
się w  duto 3 Rpca, o  godzinie 19 rano.

na okres
przejmując je od delegata francuskiego 
Panxłi‘ego.

Sciiacht „den zifikuje“
LUDWIGSBURG, 2.7 (SAP). Nie­

miecki opiekun obozu pracy, w któ­
rym  H ialm ar Schacht, b. minister 
finansów Hitlera odbywa wyrok, 
oświadczył, te Schacht pomaga od- 
zyskać młodzież hitlerowską 
nów hitleryzmu.

ze *zpo-

Schacht wygłasza odczyty dla prze­
bywających w  obozie. Opowiada im

stano-
przej-

o swoich doświadczeniach a*  
wisku ministra finansów oraz
ścia z partią hitlerowską.

Opiekun Waldemar Koenig utr*y . 
muje, że od czasu rozpoczęcia wykJa 
dów dużo spośród młodzieży hitlerow­
skiej wyzbyło się iluzji hitlerowskich.

Bojówki faszystowskie w Argentynie
iikoiduiq działaczy socjalistycznych

BUENOS AIRES,
Policja zarządziła

27. CObsł, wŁ). -  
dziś aresztowanie

Ramadier składa wniosek
«  skrawie ¥3 um zaufaaia dla rzędu

PARYŻ, 2.7 (PAP). Do Zgromadzę 
nia Narodowego wpłynął wniosek
Ramadiera w sprawie udzielenia je­
go rządowi Votum zaufania w związ­
ku z nowym planem finansowym.

Tekst wniosku został przyjęty na 
wtorkowym posiedzeniu grup parla­
mentarnych, reprezentowanych w  rzą 
dzie. Zgodnie z konstytucją wniosek 
Ramadier» może być oddany pod gło-

sowacie dopiero w  piątek, gdyż co
najmniej jeden dzień musi upłynąć 
między zgłoszeniem wniosku o votuir, 
zaufania a głosowaniem nad nim.

W kołach paryzkich pokreślą lię, 
ie  Ramadiera, gdyby nawet uzyaksł 
votum zaufania czeka jeszcze kryzys, 
na konferencji pa rtii socjalistycznej, 
gdyż część socjalistów domaga się 
powrotu komuaictów do rządu

wszystkich członków komitetu wyko­
nawczego partii socjalistycznej Więk­
szości z nich udało się zbiec. Aresz­
towano tylko panią Moreau de Juste, 
przewodniczącą Związku Kobiet So­
cjalistycznych.

Przyczyną aresztowania było ukaza­
nie się w organie socjalistycznym 
„Vanguardia“ artykułu ostro protestu-1 
jąccgo przeciwko gwałtom popełnia­
nym przez elementy nacjonalistyczne. 
Ostatnio z rąk nacjonalistów poniosły 
śmierć 3 osoby, < osoby zostały ranne.

„Vanguardia“ twierdzi, ie  do gwał­
tów tych podżegają wysoko postawio­
ne osobistości z otoczenia prezydenta 
Perona.

Specjalną policję antystrajkewą
pragnie utworzyć de Gosperi
Wzrost sił W łoskiej Partii Komunistycznej

RZYM, 2.7. (PAP). Przedstawiciele 
stronnictw deraokratyoroych w  
c jj, zirzęszcwt w  ICołHCtecSi Obrony 
publiki, wydali komunikat, oświetlający 
prawd ¿ w y  przebieg zajść, jakie mteiy 
miejsce 29 ub. m. raa placu Sw. Marka 
w Wauecjf w  czasie przemówienia de
GeoperTego.

K o m u  n i k a t  
¡stwierdza, że 
Gasper: przybył 
do Wenec^ nie 
w  roli premiera, 
lecz leadera par 
ffi, by przetną - 
wiać na zlocie 
młodzieży ch rt* 
leijaósko . demo 
¡cratycznej. Aa. 
torsy komumita 
tu podkreślają, 
że s3ne « U s a - 

ly policji obstawiły część placu, nie do 
puszczając postronnych ora* ie  organi­
zatorzy zlotu odrzucili Pr°śb? Wtlm po­
słów lewicowych, by zezwolono im na 
wzięcie udziału w  dyskusji, która się 
miała odbył po przemówieniu de Ga- 
speri‘ego.

Gdy gwizdy i okrzyki uirótnoiLw ity 
r*e Gasperitemu koRtynuowa-we przemó­
wienia, po£cja »sczęte rozpędzać palkę 
nż znajdujący się w pobliżu tkań, a na 
stępnie rzuciła kU a  bomb łzawiących.

RZYM, 2.7. (PAP). Na zeb iw itj par.

DE

tii chrześcijańsko - demokratycznej w 
Rzyoae w  d n ji g ) czerwca premier de 
Gasperf wygfesfj ostre przemóvzienie, 
skierowane przeciwko stronnictwom le­
wicowym.

M. tn. de. Gaapen' powiedział: „M a-

czonyrn W „U n ita“ , zwraca uwagę na 
sukcesy i wzrost partii komunistycznej, 
zwłaszcza we Włoszech południowych.

Ogółem od grudnia 1946 r. do maja 
br. liczba człońków partii komuoistycz- 
nej w  szeregu miast Wioch połudbio-

my do czynienia z wrogiem, który nie wych wzrosia o 20 — 30 P,ro^ .  . 
przebacza, musimy więc zebrać wszysf! Łącznie wioska komunistyczna
kie nasze sił? i przygotować się do sto­
czenia długotrwałej wńiki".

Prasa prawicowa poświęca iemu prze

^ SZ?6f ! po5ad« obecnie 2.2l5 tysięcy członków.

mowenśu dużo miejscó, podczas gdy 
pre&a ketfriteka podaje tylko krótkie je­
go streszczenie.

RZYM, 2.7. (PAP). Przedstawiciele 
p a rti korritMBfe yczfiej, socjalistycznej, 
republikańskiej, partii czynu i partii pra 
cy d o ż y t ostatnio na ręce szefa policji 
rzymskiej protest przeciwko nieuzasad 

aresztowaniu
propa

RZYM, 2.7. tP A f ) ;  r>ŁOit™4 " Uni*
ta“ zamieścił artykuł b. irwuistr* finan­
sów, Scoccimarro, ne temat obecne; sy­
tuacji we Wioszcclr ^

Scocscśmarro 6twierdza. «  obecny 
rząd posada charakter wyhitrae koeser 
wotywny- Autor podkreśla, że łctesa 
robotnicza, która w ciągu os tatach 2 
lat poszła na Wiele ustępstw, obecnie 
nie ¡noże juz się cofnąć ani o krok.

otonema a re ro tw anh i wtełu obywateli, I ^  »C apelem oo tewscy
którym «MKKa ń  proatedzenie prere } c b r z e s ^ n ^ e ;  demogrący, by zerwa- 
g indv antyrządowej | *« *  konserwatywną polityką

W ‘ kotecłi rzymskich zwracają ww«ie swe]L 
na fefct, ie  w  delegacji me waięfi udwa i RZYM. 2.7. (Ohsł. wł.) — Ruch a tr t j*  
hi przedstawiciele socjalistów grupy S a. kowy wzmaga się w całych Włoszech, 
rag*ta. j Wszyscy pracownicy instytucji pań-

RZYM, 2.7. (PAP). Dziennik „Um aili j stwowych Genui łącznie z personelem 
ta“  podaje Wiadomość, jakoby de Gas-1 telefonów zaprzestali pracy, domagając 
peri proponował stworzenie specjrfnej i się Dodwyżki ctec. 
po^efi antystrajkoiwej, na wzór s ‘n,e' 3{K)C robotników warsztatów kotejo. 
jącej już w  Stanach Zjednoczonych WyCh w Turynie zaprzestał© pracy m  

RZYM, 2.7. (PAP). Kierownik orga- kilka godzin, wysuwając podoba* żąda* 
nizacyjny w łoskiej porta kom unisty«- j nia. Obawiają się, że, ruch strajkowy 
nej, Piotr Secchia. w  artykule zatniesz- może objąć koleje.
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Zakładamy podstawy szerokiego rozwoju rolnictwa
Z przemóiuienia toin Stefana Jędrychomskiego

na wtorkowym posiedzeniu Sejmu Usta Aodawczego
W czoraj nam ie ic llU iny ną tyra m ie jscu  obszerne w y ją tk i z m ow y tow  

JędrycbowskieKO. dotyczące prob lem ów  ogólnych Pla,nu Trzyletn iego. 
Dziś zamissżCT'9łn? osobno jego w y wody. poświęcone problem om  roewoju 
ro ln ic tw a .
Cyfry Piana Trzyletniego dotyczące gospodarstw nowopowstałych, dostarcz« 

produkcji rolnej, stanów,ą licz- oh* rolnictwu dodatkowej sfry pociągn- 
• ' wej w postaci kont z importu i trak to -

roi

stwierdziwszy, że 'odłogi stanowiły w 
1946 r. około 8 milionów ha, czyli blisko
trzecią część wszystkich 

Poisce.
użytków roi

przewidywań
licz- 

rezuitatów
wzrost«

pracy s itek  tysięcy indywidualnych go- rów, dostarczaniu maszyn i narzędzi « 
darstw chłopskich. Na te rezultaty nłczych, dostarczeniu nawozów sztuczspodarstw chłopskich, 

okłada eię twjnoczynra dziaialrtość przy­
rody pomoc Państwa, até przede wszy"
»tkam ofiarna, pełna napcęcŁa praca chk>-

chłopskie 
kowo szybkiej

$

o*“ «!' -WJ. ,ut I«ł, 4 tłvł r ---------- «

pa polskiego. Nigdy by nie można by»  
myśleć o takim tempie odbudowy i rot? 
woju rolnictwa, jakie przewiduje p.an, 
przy zachowaniu dawnego ooszarmcze- 
go ustroju gospodarstwa rolnego w poi 
*ce. Przeprowadzeń:« reformy rolnej, 
likwidacja majątków ohszarniczych i po 
dział ich ziem; pomiędzy gospodarstwa

_ stworzyły moznosc stosun
odbudowy rolnictwa, a 

izwleszcza produkcji hodowisnCj.
Ogromna pomoc Państwa w dziedzin« 

odbudowy rolnictwa, przewidziana pla - 
nem, wyraża s;s w„ kontynuowaniu dzie­
ła reformy rolnej, pomiKy w raludnie- 
nżu i zagospodarowaniu rolniczym Ziem 
Odzyskanych, pomocy w odbudowie go­
spodarstw zniszczonych i zabudowania

Mf M f l R G i m
Szkodliwe mętniactwo
K rakow ski peerelowski „P ias t”  pisze 

m. in tt. w swym ostatnim numerze, w ar 
tykwie poświęconym gen. Sikorskiemu:

„W  ow ym  to czasie (inow® o la 
tach 1840— 1941) hryłtrJizowała się 
w' jego {-—Sikorskiego—) u r/iy i!e  idea 
federac ji państw' środkowo - euro­
pe jskich.

Jak ta  federacja m ia ła  wyglądać, 
kog« Polska będąc ośrodkiem  m iała 
skupiać w okó ł siebie? Cóż tam parze 
c iekslo  z  ? »granicy, że w  pierwszym  
rzędzie do 1 ederaeji te j m ia ła  p rzy 
stopić  Czechosłowacja.

Niezależnie edt tego planu, dojrzę 
w a ł iń n y  plan, a to współpraca ze 
Zw iązkiem  Radzieckim . Polska w c i 
śnięta m iędzy dw a potężne b lo k i 
państw  —  a to międż-y św ia t ger­
m ański a św ia t s łow iański, musiała 
zdecydować się na w ybór, odwlecz: 
a y  „D ra ng  Dach Ostęn“ , p iany H it-  
te r*  *> zifob^Ćia d la  niom iecłdeso 
p ługa go łe j kie in i, w yraźn ie  w.tkasy 
<v»ł, gdzie m ia ł pańć w ybór. Toteż 
S ikorsk i podją ł k ię  rea liza c ji w ie lk ie  
ge p lanu doprowadzenia do p rzy  jaz 
nyefe stosunków ze Zw iązkiem  Ra- 
dzieekkn“ .
«Ptasi” , prym ityw ny  ja k  zwykle, wy 

ło ż y ł niezwykle dobitnie swój pogląd—  
aie to samo co on mówi —  lub co 
na jm n ie j M Y Ś L I  —  wielu, innych, w y­
rażających się zisacznis ostrożniej od 
niego. Piątego wywody ^Piasta’’ zasłu 
gu ją  na podkreślenie i  omówienie.

W  zacytowanych prze» nas zdaniach 
przew ija sic, zasadnicza myśl BO Vr NO  
R ZĘ D N O S C l 4wóeh koncepcji p o li­
tycznych: ja k ie jś ' fe d e ra c ji środkowo­
europejskiej”  i  współpracy po litycznej 
polsko - radzieckiej. Z  a rtyku łu  „P ias­
ta”  »daje się wynikać, że przyna jm n ie j 
według jego autora, te dwie koncepcje 
uzupełniają się nawzajem, a w każdym 
razie godną się doskonale ze sobą.

Trzeba stwierdzić, ze jest to zwykły  
nonsens.

Koncepcja „fede rae ji środkowo • eu 
ropejsk ie j”  jest koncepcja zasadniczo 
i  głęboko A N T Y R A D Z IE C K Ą . Jest 
to koncepcja odrodzenia —  pod nowa 
nazwą i w nowej fo rm ie  —  sławetnego 
„koretr/nu sanitarnego”  z lat 19x0 ;
1930. N ic  dziwnego, że protektoram i 
te j koncepcji są na zachodzie Europy  
na jbardzie j zaciekle antyradzieckie ko­
la reakcyjne, zbliżone do Churchilla, 
ly,b też w ten ćzy inny sposób związa- 
z K u rią  Watykańską. Nic- też dziwne­
go, że zwolennicy je j  wśród narodów, 
które m iały by wejść w skład te j „fede 
rac ji”  to przede wszystkim pra-hitle- 
rowskie szumowiny emigracyjne ja k  pa 
weliceouwy chorwaccy „ czetnicy”  serb­
scy, słowaccy JtUnkowcy”  itp ., « f  Po. 
laków  —  oydersowska emigracja i  kra­
jowy... PSL.

óaeyzouta —  ™la Pohkj, J aki‘ " p  
Środka ffrttpy- s f ederowmej”  to zwykły  
haczyk; zarzucony na ąmbtęie narodo­
we^ n iektórych nacjonalistów pohhch.
Tl rzeczywistości bowiem ośrocu.it m ej 
u f ederaeji”  prędzej czy pcźme:! musia­
łyby  się stać N IE M C Y  jako najm ime] 
#*y m równą ludnościowo 1 ^ •:ono'
'toicsnis czynnik w JCuropi* Sroalcowe;j.

To zdaje się wystarcza, dbg odrzucę 
tego rodzaju p ro je k ty  ze stanowiska 
po lskie j ra c ji stanu. Rolska racja sta,-
™  s o j u s z u  p a ń s t w
S ŁO W IA Ń S K IC H . i  wszystkich 
państw zagrożonych p r l.ag ewentualne 
odrodzenie vmperiaiismu niemieckie­
go, Ł Ą C Z N IE  Z E  Z W IĄ Z K IE M  R A - 
B Z IE U K IM , największą potęgą na ken 
tynencie europejskim, mocaĄtwem, o 
którego opór złamała się hitlerowska 
machina wojenna. Polska racja stanu 
wymaga kategorycznego odrzucenia 
wszelkich antyradzieckich kordonów sa 
nitarnyek, nawet jeś li się nam w ta­
kim  „ kordonie”  oferuje role wośrodka”

I  mech ci, którzy us iłu ją  tego rodzą 
jy. koncepcy jn i propagować w Polsce, 
mówią wyraźnie, n co chodzi, <j nie za- 
pewniają a^pdnie , że równocześnie 

™ p # p r tx y £ *

nych w całej

k e t i is  z  z a g ra n ic y
Pomoc Państwa w dostarczeniu rolni, 

c iwu dodatkowej siły pociągowej wyra­
zi się obok popierania hodowii i styim i- 

nych, organizacji i rozbudowie przetwór- • kwanta w  ten sposób przyrostu natura!- 
czego przemysłu rolnego, planowej kon | rtego, w  imporcie koni z zagranicy i w
traktacji przez państwowy przemysł kul 
tu r technicznych, pomocy w rozwoju 
spółdzielczości w iejskiej i organizacji ,'o. 
brotu produktami potnymi, eiektrynka - 
CJ5 i radtofikacji wsi, ogólnemu podnie­
sieniu warunków komunikacyjnych, z<jro 
wotnych i kulturalnych życia mas chłop

Hefernty roitiaj

dossajczen.u traktorów. Zważywszy, że 
aiia pociągowa jest czynnikiem pierwszo 
rzędnej wagi w  odbudowie rolnictwa, 
Państwo ęo fo iy  niewątpliwie wśzyst - 
kich starań, aby osiągnąć maksymalny 
możliwy import koni z zagranicy.

Przewidziane w pianie cy fry  wzrostu 
pogłowia .koni stanowią podsumowania

«« . szacunku przyrostu naturalnego i sza-
•’ cunku możliwości Importowych. Uzupeł 

W latach planu parcelacja gospodarstw j niającą siię pociągową-,, potrzebną do u- 
folwarcznych obejmie 150 tysięcy ha na prawy przewidzianej w pianie powierzch 
ziemiach dawnych i 880 ha na Ziemiach 
Odzyskanych. Akcją osiedleńczą na Zie­
miach Odzyskanych objęte będzie 200 
tysięcy gospodarstw, przy Czym w też 
liczbie osadnicy przejmą 40 tyseęcy go­
spodarstw indywidualnych już istnieją­
cych, 75 tysięcy gospodarstw powstanie 
z parcelacji bauerskich folwarków po 
niemieckich, 20 tys. z parcelacji mająt­
ków • iurikierskich, 65 tysięcy zorganizu j  W końcowym roku planu 94,5 proc. 
je się na razie w  ramach spółdzielni par j ogólnej powierzchni uprawnej zostanie 

celacyjnyęh. j uprawione końmi, -a tylko 5 i pół proc.
Parcelacja i osadnictwo na Ziemiach ! iraklorami. Pcd względem . .traktory** - 

Odzyskanych da możność przesunięcia i c ji rolnictwa pozostaniemy w  tyle me 
w okresie wykonywania planu 800 tysię-| ty lko  za Związkiem Radzieckim czy Sta

ni państwo dosiarczy wr .postaci trakto­
rów, Należy sobie jednak zdawać spra. 
wę, że nawet po wykonaniu planu P o l­
ska pozostanie jeszcze Polską konną, a 
nie traktorową.

Id a s W  i «ars^za rolsezt 
tfta *$£ •

cy osób ludności rolniczej z ziem daw 
nych na Ziemie Odzyskane, co dopro­
wadzi do zredukowania przeludnienia 
rolniczego na ziemiach dawnych, szaco­
wanego obecnie na dwa miliony ¡00 ty ­
sięcy do 1 miiSorła 300 tysięcy i 3o je - 
dńoczesnego zmniejszenia niedoboru lud 
ności rolniczej na Ziemiach Odzyska­
nych o 590 tysięcy, (uwzględniając w y ­
siedlenie reszty niemieckiej ludności ro l­
niczej). W połączeniu z nasyceniem 
eitą pociągową da to również możność 
całkowitej likwidacji odłogów w roku 
gospodarczym 1848-49. Ogrom tego o - , 
siągnięcia można sobie uświadomić,*

nami Zjednoczonym;, ale również za 
Czechosłowacją i Francja. Jeżeii tak jest, 
to przede wszystkim dlatego, że trakto 
ryzacji rolnictwa nie można opierać na 
imporcie. •

Duży nacisk kładzie plan na zaopatrz« 
nie wsi w, maszyny, i narzędzia rolnicze. 
Produkcja krajowa w te j dziedzinie już 
w 1946 r. osiągnęła poziom przedwojen­
ny Polski vt granicach z . 1939 r. Pian 
przewiduje prawie trzykrotny wzrost 
te j proidukćji, która wartościowo będzie 
równa pró&fkcji czechosłowackiej w i 
tym  samym czasie.

W dz'edrinie zaopatrzenia rołnictwa w !

nawozy sztuczne nastąw w okresie pla­
nu prawie dwukrotny wzrost w. .stosun­
ku do stanu przedwojennego w Polsce 
w  starych granicach a trzykrotny 
wzrost w stosunku do wójetińógo.dpunk 
tu wyjścia. Planowane zużycie, nawozów 
azotowych i fosforowych pokryje rosną 
cą z roku na rok produkcję krajową, 
przy czym jednak produkcja nawozów 
fosforowych' wymaga stałych dostaw z 
zagranicy surowca — fosforytów i apa­
tytów.' ,

Podane przeze mnie fakty obrazują o- 
grofnny wkład państwa w dzieło odbu­
dowy rolnictwa. Tempa rozwoju gałęzi 
przemysłu, pracujących na potrzeby rol­
nictwa, stoi na jednym z pierwszych 
miejsc. Import dla rolnictwa, pokrywany 
w głównej mierze eksportem węgla i 
wyrobów przemysłowych korzysta z 
pierwszeństwa na równi z importem pod­
stawowych surowców przemysłowych.

teftstM pomaga roi» dwa 
u  wszystkie» swycl sił

Naiwnością, błędem lub demagogią było 
by twierdzenie, że można drogą zw ifk  - 
szeziia pomocy państwa znacznie przy ­
spieszyć tempo odbudowy rolnictwa.

Po pierwsze — pomoc państwa nie 
zawsze, może dać proporcjonalne -.efekty, 
gdyż rezultaty, produkcji zależą leszcze 
txl dwóch innych czynników.

Po wtóre — pomoc państwa' ma swoje 
nieprzekraczalne granice maksymalne w 
postaci ograniczonej i powiększającej 
się w określonych granicach zdolności 
wytwórczej, związanych z rolniciwem 
gałęzi przemysłu i w" postaci ograniczo­
nych możliwości, importowych.

W *cę\ j yta,’s*z8«i e»f, Sitir U w
Dlatego też przewidziane w ustawie 

tempo rozwoju produkcji rolnej należy 
uznać za maksymalne w danych warun 
kach. W ytrzymuje zresztą «no porów - 
rtanfe z tempem rozwoju produkcji roi - 
ne.J, przewidzianym w ’nnych znanych

ae produkcji pszenicy, zwiększenie, o po 
łowę produkcji ziemniaków i buraków 
cukrowych.

Nastąpi to drogą powiększenia ogól ■ 
nej powierzchni uprawnej do -95 proc. 
przedwojennej, przy - Czym plan przewi­
duje silniejsze zwiększenie produkcji 
pszenicy i buraków cukrowych, niż żyta 
i ziemniaków, najsilniejsze zaś . tempo 
wzrostu powierzchni uprawy ¡nu i ko- 
nopi i roślin oleistych.

Odiwifows inwentarza żywego
W zakresie «redukcji hodowlanej za­

czynamy odbudowę od niezwykle niskie 
go poziomu, posad-ając bowiem w 1946 • 
roku zaledwie 48 proc. przedwojennej 
ilości koni, 37,2 proc. bydła rogatego, 
36 proc. trzody chlewnej, 25 proc. owiec, 
40. proc. drobiu" W dwóch działach h o ­
dowli — trzody chlewne! i d ro b iu .s ta ­
wiamy sobie zadanie przekroczenia 
stanu przedwojennego. Tempo rozwoju 
innych działów hodowli z natury rzeczy 
musi być powolniejsze, jednakże spowo 
duje wzrost liczby koni (łącznie z im ­
portem) o 42.8 proc., bydła rogatego o 
32.9 proc., owiec o 51,3 p'oc.
. Na uwagę zasługuje przewidziany w 
planie trzy i póikrotny wzrost preduk - 
c ji ryb słodkowodnych i ryb morskich.

Przewidziany w planie rozwój prodtik 
cji rolniczej pozwoli na osiągnięcie cał­
kowitej samowystarczalności w dziedzi­
nie produkcji zbożowej i ziemniaków, ti­
ra z produkcji mięsnej, a nawet na osiąg 
mycie pewnych nadwyżek w końcowych 
latach fdanu.

Troska o utrzymanie opłacalności p o ­
szczególnych działów hodowli i o zabez 
pieczenie na przyszłość rynków . zbytu
dla produktów’ hodowlanych zmusza już' 
teraz do zorganizowania eksportu tych 
artykułów. Znalazło to wyraz w zawar­
tej ostatn:o umowie handlowej polsko- 
brytyjskie j. •

Jedynie w dziedzinie tłuszczów pozo 
stanie jeszcze w 1949 roku

Deklaracja  
Niepodległości USA

Co roku, 4 lipca, naród amerylcaókS 
obchodzi rocznicę Deklaracji Niepodle­
głości Stanów Zjednoczonych. Co roku, 
4. lipca, składają je j hołd wraz z naro­
dem amerykańskim i zwol-ennfcy postę­
pu i demokracji tu  całym świec>e.

Deklaracja Niepodieglośd St tanów 
.Zjednoczonych, ogłoszona 4 Bpca 1776 r. 
w dalekiej Filadeliii, była me tylko do­
kumentem przebudzenia się do samo­
dzielnego państwowego życia narodu, 
któremu w nasze dni przypadła niema­
ła rola w walkach ze światowym fa­
szyzmem. Była zarazem dokumentem 
ŚWIATOWEJ myśli wyzwoleńczej, do­
kumentem rodzącego s*ę prądu Ogóluo- 

j światowej demokracji. NiewafpKwie —- 
demokracji MIESZCZAŃSKIEJ, d«no-

pewien d e fi: kracjl — nie M m y  s ię ‘ tego słowa — 
nam- pianach. ¡cyt, który trzeba będzie 'paftryć '•impor. '• BURŻbAZYJNEJ. Ale z* razem, tak sa

W rezultacie plan trzyletni, priew idu-j tern tłuszczów hos'.irinych lub surowców- — depwkwcjł POSTg
podwojenie w ciągu dwóch lat pro-1 do ich produkcji, bądź też tłuszczówj “ OWEJ, antiy-ieuuiainej, szukającej

dokcjl żyta, dwa i póikrotne zwiększę-1 zwierzęcych np. «male
éá

parcia w masach ludowych. 
I < rzemieślniczych, przeciwko

Problemy Ziem Odzyskanych
—  Nauka, polska od pierwszej chw ili 

bierze udział w  pracach, dotyczących 
Ziem Odzyskanych. Z a jm u je  się tym  za­
gadnieniem zwłaszcza Itada Naukowa, 
k tóra jest swego rodzaju sejmem uczo­
nych. W  związku z zakończeniem p ią ­
te j sesji Rady Naukowej Ziem Odzy­
skanych w  Krakow ie, proszę pana, pa 
nie m inistrze o udzielenie in fo rm ac ji o 
przebiegu sesji i  o najważniejszych za 
gadnieniaeh poruszonych przez uczest­
ników Rady.

B o z m o w o :  p r w p r o w a d a io a s i
przez prof. dr. HENRYKA MOŚCICKIEGO 
z wiceministrem lew. I Ł  WOLSKIM

przewodBte^eyii flatif Naukraa; Ziest ßstzyskanycit

■wysiłkach można osiedlić w ciągu roku  
około m iliona osób. Zagadmenie odbu­
dowy stało się tak aktualne na obecnej 
sesji, ponieważ jeszcze mamy wielkie 
rezerwy ludnościowe w województwach 
centralnych i rozszerzenie chłonności 
jest możliwe jedynie przez dalszy roz­
w ó j odbudowy na szeroką skalę.

—  Panie ministrze, pamtje ogólna 
opiu ia, że w czasie w o jny  i  po wojnie 
przyrost ludności w Polsce , spadł tak

bardzo, że stał się po prostu cy frą  u- 
jemną. Czy tak  jest istotnie?

—  Rada Naukowa zaga-hdenieni tym  
zajmowała się od pierwszych swoich 
sesji i  obecnie otrzymała dane pozwa­
lające dać na nie odpowiedź. Znany 
antropolog p ro f. Czekanowski przedsta 
w ił m ateriał statystyczny, k tó ry  mimo 
swej fragmentaryczności, pozwala jed­
nak na wyciągnięcie wniosku, że mamy 
w k ra ju  nadwyżkę urodzin nad zgorm-

■— N a dbeem j sesji przede wszyst­
k im  stanęło zagadnienie edöuäov-ij 
mhist i  osiedli w iejskich. Ministerstwo 
Odbudowy w referacie p. I ) 0 M A - 
P ŁO W S K IE G O  'przedstawiło rozmia­
ry  ¿mszczeni wojennych na ■ Ziemiach 
Odzyskanych.

Referat ten stanowił rewelację dla 
uczestników Rady, którzy nie p rzypu ­
szczali, aby stopień zniczęzema by ł tak  
-iriek., Pane p . Dotnasłowskieąo posht- 
żyły. jako iło  dla refeTat,, wiceministra
odbudowy R A K O W S K IE G O , za jm ują­
cego się zagnane eniem odbudowy osiedli 
miejskich i  wiejskich.

__ W  ja k im  stopniu te zniszczenia 
w p ływ ały i  w p ływ a ją  n *  zmniejszenia 
chłonności ludnościowej Z i ^  odzyska­
nych?

—  Obecna chłonność jest m^ ej  wię­
cej o jedną trzecią niższa od przedwo-
jennsj.

—  A  ja k  przedstawia się ta sprawa 
w cyfrach?

•— Przed, wojną te rm y  te emaiesski- 
wało 8.800.000 osób, obecnie zaś 5  b i ­
lionów m*s»ka4eów-PrstiĄZ»jwiękazjp<h

Z o
Zfiizdy Związków Znwodowych

W  najnowszej „ T rybunie Wolności”  
tow. Z. K R A T K O  omawia rezultaty  
zjazdów związkowych, które odbyły się 
w ostatnich tygodniach. Tow. K ra tko  
stwierdza, ie  zjazdy te stanowią świa­
dectwo  ̂P O W AŻN EG O  W ZR O STU  
ID E O W E G O  naszego menu zawodo- 
wegó. Da ję się to s tw *rdz i£  n a w e t uo 
takich, związkach, które ze względu na 
swój skład członkowski, na jbardzie j 
by ły  podatne na róźm  in try g i reakc ji: 

Fróby cechowego rozbijania Zwiąż 
ków należą już do przeszłości. 
Jeszcze w  ubleslych latach (za cza­
sów pana Kap ©lińskiego 1 niewąt­
p liw ie  przy współudziale PSL, mia­
ły  miejsce próby rozbicia ¡iw. 
Pocztoweow —. rzekomo w  obronie 
teleteehników. Jedtiak Zjazd , obec­
ny jednogłośnie w yraził wolę ntrzy- 
tu a ia  jediieac związku, » głosowali 
sa tym  zarówno teleteehniey, jak  i 
pocztowcy.

Największego przełomu dokona­
no jednak na Żjeżtłzie Pracowuików 
Połigraflcraych. Dotychczasowy eta- 
twt nadawał Zwiąsiowi PoligraD- 
kdw charakter cochowy. Zarząd 
Główny nie był właściwie instan­
cją kierowniczą, gdyś czynnikami 
faktycznie kierującymi były tak 
zwane sekcje I Żarz. Okręgowe. Na 
Zjeździć zmieniono Staiut i obec­
ne struktura Związkowa nie odbie­
ga w zasadzie od struktury Innych 
Związków Zawodowych.

' - T<rc>. K R A T K O  podkreśla szczegól­
nie jeóhwKtcĄrontowość wszystkich od- 
byłych d o M  ąjmdówt,

Wszystkie trzy Zjazdy przeszły w 
duchu jednolitoirontowym, w duchu 
zacieśnienia współpracy (głównie 
między ttow. * PPR i PPS). Były 
próby poderwania tej . współpracy, 
próby podejmowane przez zomasko-. 
wanyci, WTtN-owców, «ty ukrytych 
PSL-óweów (szczególnie na Zjeździć 
Pracowników Pocaiowycb), lecz zde- 
cydowzua postawa, zarówno PPR, 
owców jak 1 PPS-owców nniemożli- 
w-ila jakiekolwiek próby rozbicia 
jedności międzypartyjnej.
Jednolitofrontowość, nutu- jedności, 

dominująca na- zjazdach związków za­
wodowych, byna jm nie j nie wyklucza je  
dnak. ożywionych dyskusji i  sporcie 
nad konkretnym i zagadnieniami. Prze­
ciwnie, właśnie na gruncie zasadniczej 
jedności rozw ija  się ożywiona dyskus­
ja . Tow. K ra tko  podkreśla:

..masowość ostatnich Zjazdów, 
frekwencja dochodziła do 9* proc., 
a dowodem zainteresowania 1 wy­
robienia członków zwiąeku było to, 
że przemawiało kilkunastu a nieraz 
1 kilkudziesięciu mówców. Dyskusje 
były nadzwyczaj ożywione.
W  t ik u  tych debat padały niejedno­

krotnie gorzkie słowa ría temat niedo­
statków i  wad pracy poszczególnych, 
dziedzin naszej adm inistracji.

Wyraźne oblicze ideowe, stanowcza 
jednolitofrontoittość, rzeczywiste, głębo­
kie powiązanie s masami członkowski­
mi, wrażliwość na bolączki, dokuczają­
ce tym  masom, —  oto są najiżażeiejsze 
cechy eharakterr/styesne odbytych do­
tąd tj&sdózB. związków zawodowych,

■mi, że mamy przyrost a me spadek lu­
dności, p rzy  ez-ym przyrost ten odpo­
wiada przyrostow i przedwojennemu.

—  In fo rm ac ja  ta musiała wywołać 
duże zainteresowanie wśród naukow­
ców.

1 Oczywiście, tym  bardziej, że to są 
pierwsze śeisłe dane o ruchu natural­
nym, ludności.

—  A  czy. na sesji by ły  rozpatrywane 
i  inne ważne zagadnienia?

—  B y ły  rozpatrywane między innym i 
zagadnienia żywnościowe w referacie 
profesora S Z M IT A , przemysłowe, ho­
dowlane itd. Referatów było 36. Roz­
winęła się nad n im i żywa dyskusja. 
Obrady toczyły się nie ty lko  na posie­
dzeniach plenarnych, ale i  na posiedze­
niach sekcji, gdzie omawiano zagadnie­
nia  bardzo specjalne i  fachowe, ja k  
rui przyk ład sprawę wykorzystywania, 
krów jako s iły  pociągowej, co może 
wydawać się drobną kwestią, lecz wobec 
braku koni ma bardzo doniosłe znacze­
nie gospodarcze.

•— A  czy Rada Naukowa bada rów­
nież doświadczenia innych narodów w 
sprawie osadnictwa ?

—  Na czwarte j sesji badaliśmy zaga 
dnienie przesiedleń grecko - tureckich, 
które by ły  dokonywane po pierwszej 
wojnie. No/ obecnej sesji Rada zapozna

:<V doświadczeniami Czechosłowa­
c ji.

— -  A. k to  przedstaw ił Radzie te do­
świadczenia Czechosłowacji ?

— . Na nasze zaproszenie p rzyb y ł na 
posiedzenie prezes Czechosłowackiego' 
Urzędu Przesiedleńczego d r  Kreysa, 
k tó ry  zapoznał Radę z trudnościami na 
rodu czechosłowackiego i  sposobami 
ich rozwiązania.

—  Jak pan ocenia, panie m inistrze 
całokształt prac Rady f

—... W  pracach Rady biorą udział na j 
wybitn ie js i, nasi ekonomiści, socjologo­
wie, geografowie, s id tystycy itd . Jako  
seniorów można wym ienić p ro f. RO­
M E R A , p r<>f, RU J A K A ,  p ro f. CEE- 
K A N O  h' S K I  U GO i  wielu innych.

Jeśli chodzi o w y n ik i prac Rady, o- 
gromńe zasługi posiada dyrektor je j  
B iu ra  Studiów., docent P U Ł A W S K I,  
którego umiejętne kierownictwo i  zdolno 
ści organizacyjne odegrały dużą ro l i 
w działalności Rady.

Rada oddaje rządowi duże usłu­
g i w dziele zespolenia Ziem  Odzyska 
nych » Macierzą,

chłopskich 
M m  . przewadze

szlachecko -  feudalnych fordów- londyń­
skich. Była pierwszym, dokumentem te j 
demokracji, mającym bezpośrednie ma 
czurc  w życiu państwowym wielkiego 
narodu.

„Uważamy za p ra w d y , oczywiste, ie  
■wszyscy ludzie są stworzeni równi, że 

QV$Jtł&eeti. peęim/mi 
prawargi, p  ęęytędzptry im^że wśród tych 
Jłrąw je s t ppawo do życia, prawo do wol­
ności, prawo dążenia do szczęścia...”

Te słowa, rzucone w twarz Europfe
wszechwładzy monarchów z Boże) la­
ski. Europ« cbfopskej pańszczyzny, Eu­
rop:«; pogardy dla mieszczańskiej, rze­
mieślniczej „kanalii“  były wielką rewo­
lucyjną deklaracją, wygłoszoną na lat 
dwadz:eścla kilka przed burzą Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej. Znaczenie ich 
było tym większe, że za tymi słowami 
przyszedł czyn orężny, który w huku 
bitew piotraiil obronić proklamowane 
w Deklaracji prawa. I tytko w pewnym 
stopniu pomniejsza znaczenie tych słów 
fakt, że nawet wtedy, nawet w ogniu 
rewolucyjnej walki te słowa dotyczyły 
tytko części ludności kraju, że pozba­
wionymi tych praw przyrodzonych nie 
jako wyklętymi przez Stwórcę, pozo­
stali murzyńscy niewolnicy.

Zdawali sobie sprawę żutego stanu 
rzeczy autorzy Deklaracji Tomasz Jef­
ferson, główny je j twórca, walczy! o 
zniesienie niewolnictwa murzynów. Wal 
czył — rvaJareinn!e. S7ły lewicy, siły 
konsekwentnie demokratyczne były 
zbyt słabe, by pomóc mu przeforsować 
to stanowisko. źcs

Deklaracja Niepodległości i wojna, 
która nastąpiła po je) proklamowaniu, 
zapisały się w dziejach świata, jako 
wielki czyn postępu i demokracji. Dla­
tego dnimr jesteśmy, że w walce o 
zwycięstwo ich Idei brali udział 1 Pola­
cy, najlepsi przedstawiciele narodu pol­
skiego. Poległ śmiercią walecznych za 
wolność ludu amerykańskiego Kazi­
mierz Pułaski. Walczył tam, przygoto­
wywał się do swej przyszłej roli wodza 
narodu poislftego Tadeusz Kcścteztóo. 
Wiązały Kościuszkę śdsfe więzy przy­
jaźni z wielkim T omaszem Jeiferśw 
nem. Od niego, od lewicy anwrykaA- 
ssiej swej doby przejął zrozum enle ł 
szacunek dla „prostego człowieka“ , dla 
chłopa, dla rzemieślnika, dla człowieka 
z ludu, tak odróżniające ( Naczelnika w 
sakman8* “  od olbrzymie j większości je- 
go szlacheckich współczesnych. Brali­
śmy udział i w późnie jszych walkach wol 
ilościowych narodu amerykańskiego. W 
wojnie o zniesienie niewolnictwa wal- 
ęzvl< dwaj generałowie polscy — Karge 
1 Krzyżanowski, syn chłopa z Kongre­
sówki. Tradycje postępowe I demokra­
tyczne Stanów — to zarazem tradycje 
przyjaźni' polsko - amerykańskiej, tra­
dycje sojuszu polskiej i amerykańskiej 
demokracji.

Reakcyjne koła wielkiego kapitału 
niejednokrotnie kierują politykę w«4- 
k le j republiki zaatiuiłydcśej przeciwko 
Interesom światowej demol-ac ¡3, prze­
ciwko interesom Polski. Właśnie dlate­
go trzeba w ten ¡izfen — dzVń świętą 
narodowego Stanów — ¡»Typoniirieć, 
żę polityka tych kół nśe nw nic w«~5‘.  
ftago z najpiękniejszymi tradycjami ‘na­
rodu amerykańskiego, że ci Anwryka- 
nie którzy- -  jak Henry W afla« — 
walczą o pokojową 1 demokratyczną po ■ 
p y k ę  USA, działają w zgodzie z na j­
lepszymi tradycjami RewolucJ Amery­
kańskiej, w zgodzse z tradycjami To. 
masza Jeffersona, Abrahama Ltacoks i  
Fnnkłfata pęfero Rooseyefti.



Str, 4

POGODA
Prognoza m  dzień 3 

iipca br. We wschodniej
połowię kraju nadal po • 
godnie lub dość pogodnie 
i bardzo ciepło. W zachód- 
niej zachmurzenie dość

budżet miejski jest oszczędny i racjonalny
Plenarne posiedzenie Stołecznej Rady Narodowej

W dniu wczorajszym odbyło się 28 z i 
rzędu plenarne posiedzenie Stołecznej' 
Rady Narodowe;. Posiedzenie zain icjo­
wał wniosek wiceprzewodniczącego SRN 
tow. Grodzickiego,* zgłoszony w  imieniu

i ^ - Z klubów radnych PPR, PPS, SL. SD i
SP, o uroczystym obchodzie dnia 22 Bp 
ca, jako święta odrodzenia Polski, zje - 
dnoczenia Wojska Polskiego i trzeciej 
rocznicy powstania PKWN, Wniosek 
przyjęto przez aklamację.

Po sprawozdaniu z prac prezydium 
Stolecznet Rady Narodowej i prezydium 
Zarządu Miejskiego w okresie 6prawo. 
zdawczym, przewodniczący Komisji F i­
nansowo - Gospodarczej ob. Ramus o- 
mówił prace Komisji, która zbadała prę 
f-minarz budżetowy na rok 1947 i wnio­
sła do niego szereg poprawek. .

Deklaracja Klubu Radnych 
PPR

Z koiei radny mgr Marzec w imieniu 
radnych klubu PPR zgłosił deklarację do 
preliminarza , i do poprawek opracowa - 
nych przez Komisję Finansowo - Gospo-

wymi opadami i nieco 
chłodniej. Siabe wiatrv miejscowe.

W ROCZNICĘ ZGONU 
k GEN. SIKORSKIEGO 

Staraniem Zarządu Stołecznego i Woje 
wódzkiego Stronnictwa Pracy w  dniu 4 
iipca br. o godz. 9,30 w kościec św. A- 
leksandra (Plac Trzech Krzyży), jako w 
4 rocznicę i ra.g:cznej śmierci śp. gen. 
Władysława Sikorskiego, zostanie odpra 
wionę nabożeństwo żałobne, 
SZCZEPIENIA PRZECIWGRUŹLICZE 

Zorganizowana przez Ministerstwo 
Zdrowia akcja szczepienia przeciwgruźli­
czego obejmie szerokie masy młodzie­
ży pracującej w wieku od 15 do 25 
lat. W związku z powyższym W ar­
szawska Rada Związków Zawodowych 
nałożyła na zarządy Związków Zawo­
dowych i  Rady Zakładowe obowiązek 
zorganizowania grup pracowników, 
którzy poddadzą się szczepieniom 
Szczepienia odbywać się będą w dniach 
1—15 lipca br. w trzech punktach 
Warszawy: na Pradze, Żoliborzu i 
Śródmieściu.

SMACZNA m a r m o l a d a

Jak się dowiadujemy od jednego z 
czytelników, wczoraj między godziną 8 
a 9 rano w pobliżu hali przy ui. Koszy­
kowej miat miejsce następujący wypa - 
dek:

Przed ha ę zajechała riksza z beczką 
marmolady, W czasie wyładowywania 
marmolada z beczki wybita się. Oszczęd­
ni właściciele zebra.i caią zawartość 
wraz z wszelkiego rodzaju nieczystoś­
ciami ulicznymi z  powro­
tem do beczki i złożyli ją 
w hurtowni owocowo-wa­
rzywnej przy ulicy Ko­
szykowej 60. Czytelnik 
nasz interweniował w  ko 
misariacie MO, chcąc nie 
dopuścić do sprzedaży tej 
marmolady, jednak oez skutku. Chcieli­
byśmy się dowiedzieć czy marmolada 
została zakwestionowana i co z nią zro­
biono. (kg)

darczą Radny Ma-zec zaznaczył, że sto 
sunek klubu PPR do budżetu mimo 
że nie jest on idealnym rozwiązaniem 
dążeń i pianów klubu, jest pozytywny, 
ponieważ praca Zarządu Miejskiego co 
raz bardziej charakteryzuje się wlaści - 
wyrn, społeczno . politycznym spojrze­
niem na obecną rzeczywistość.

Zwiększenie budżetu o 30 proc. w sto 
sunku do ubiegłego roku jest usprawie­
dliwione. gdyż tłumaczy się: a) podwyi 
ką płac, b) zwyżką taryf opłat i cen, c) 
wzmożeniem aKcji szkolnej, d) niedobo­
rem wodociągów i kanalizacji (na pod­
kreślenie zasługuje fakt nie podwyższe­
nia opłat za wodę). Uwzględniając zwyż 
kę cen i ogrom potrzeb Warszawy, bud 
żet jest skromny. W yniki pracy miesi* 
są widoczne.

Klub PPR-stoi nieustępliwie na sta­
nowisku jak najdalej idących oszczędno 
ści personalnych. Skreślenie 731 etatów 
w poprawkach oszczędnościowych K o ­
misji, jest dużym osiągnięciem, któ­
re pozwoli przy jednoczesnym zwiększę 
niu wydajności pracy i dalsze) akcji o-

O gródek
i targowisko

Jordanowski 
Na Koszykach*'

Kłopoty mieszkańców śródmieścia
Akcja wczasów letnich zakrajona jest dłuższego już czasu stara się o uzyska- 

w tym roku na szeroką skalę. Nie obej- nie w zamian innego miejsca. Przypusz 
mie ona jednak wszystkich dzieci stoli czalnie wyznaczone ono będzie w obrę- 
cy. To właśnie zagadnienie omawiane by bie Parku Ujazdowskiego lub też da w 
ło m. in. na ostatnim posiedzeniu Dziel nego ogrodu Raua. Zebrani wydelegowa 
nicowej Rady Śródmieścia. Uchwało. 1j specjalną komisję, która ma wszcząć 
no przeznaczyć 50.000 zł na pomoc dla kroki w celu przyspieszenia decyzji Za- 
tych dzieci, których rodzice nie mogą po rządu Miejskiego.

szczędnościowej na przeprowadzenie 
podwyżki plac, godnie z zasadami »tusz 
nej i racjonalnej gospodarki. Rozwiąza­
nie sprawy uposażenia pracowników od 
grupy 7 do 12 jest problemem, który 
powinno się jak najszybciej rozwiązać.

Dezyderaty na przyszłoić
Przyjmując preliminarz na rok 1947, 

klub domaga się załatwienia _ następują­
cych spraw w nabtiższe j przysz­
łości: l)  uregulowania sprawv płac pra­
cowników grupy od 7 do 12, 2) przepro. 
wadzenia dalszych oszczędności perso­
nalnych i wydatków administracyjno-go­
spodarczych, 3) zrealizowania pełnej pow 
szechności nauczania, 4) pełnej koordy ­
nacji pracy w dziale opieki społecznej, 
5) uregulowania stanu prawnego mająt 
ków gospodarczych przez miasto z je - 
dnoczesnym opracowaniem pianu finan 
sowo - gospodarczego „A g rilu “ .

Deklaracje wypowiadające się za przy 
jęciem budżetu złożyli również przed - 
stawicie!« klubu radnych innych partii.

Preliminarz budżetowy wraz z po - 
prawkami uchwalono, jak również miej 
scowy plan zabudowy przestrzennej o- 
raz projekt zaciągnięcia pożyczek na in 
we6iycje, zgłoszony przez wiceprezyden 
ta Jaszczuke. Przewiduje się zaciągnięcie 
pożyczki 20 milionów złotych na budowę 
centralnego magazynu aprowizacyinego, 
106 milionów na inwestycje W przedsię­
biorstwach miejskich, 100 m«Iionów_ na 
budowę gmachu Zarządu Miejskiego 
przy ulicy Kredytowej oraz 130 milionów 
złotych na remont domów administrowa­
nych przez WAN ¡.budowę mieszkań dla 
pracowników Zarządu Miejskiego,

kryć kosztów wyjazdu na kolonie 1 10.000 
zl na dożywianie dzieci w Punkcie Opie 
kuńczym przy ul. Hożej.

Poruszono również sprawę ufundowa­
nia dzielnicowego Ogródka Jordanowskie

Akcja „Miesiąca Czystości“  w Śród­
mieściu przynosi na ogól pomyślne wy­
niki. Lotne komisje zgłaszają coraz więk 
sza ilość kandydatów do wyznaczonych 
250 nagród. Natomiast nie zmieniła się

go. Ponieważ na terenie dawnego dzłe- sytuacja w halach targowych przy ui. 
cińca przy ui. Bagateli ma być wznie- Koszykowej. Targowisko w dalszym clą
siony gmach Rady Państwa — DRN od

U źródła „sw ojaków ”
Nalał skarbowy na plantację tytoniu

Na terenie stolicy wciąż jeszcze kw.t-> seno protokóły 17 właścicielom sklepów, 
nie handel swojakami, oraz tytoniem do! u których znaleziono samogon oraz pa- 
mowego wyrobu Władz« skarbowe kon! nierosy domowego wyrobu, 
fiskują dzień w dzień pokaźne ilości niej Winnym grozi grzywna do 50.000 zł, 
legalnego towaru, ale na jego miejsce: areszt'lub też obie kary : łącznie, 
napływa od razu nowa partia surowca, Systematyczna walka z tego rodzaju
Toteż zwalczanie prywatnej konkuren­
c ji Monopolu zdawało się rzeczą bezna­
dziejną.

Obecnie zainicjowana została akcja, 
która rokuje dużo efektywniejsze re - 
zultaty. Od paru dni Ochrona Skarbowa 
pizystąpiia do masowego likwidowania 
nielegalnych plantacji tytoniowych

Pierwszy nalot urządzony przedwczo­
raj, przyniósł od razu pozytywne wyni­
ki. Ofiarą oadła tym razem ob. Pokrop- 
ka Karolina, zamieszkała przy ul. Ki - 
iowskiej, która w swym ogródku za ■ 
miast kwiatów i warzyw, hodowała liście 
tytoniowe.

Zasadniczo jednak lotna kontrola ob - 
jęta okolice podwarszawskie. Na linii 
Karczew — Mińsk ujawniło się trzech 
„plantatorów“ , którzy na zyskowną hodo 
w !j wykorzystali również ogródki przy 
swych domach. Są to: Trocko Mieczy­
sław, zam. w  Mińsku Maz., ob, Kurach 
Józef, zem. w Karczewiu oraz jego są- 
siadka — Kocyk Franciszka.

Akcja władz skarbowych dotyczyła j 
też handlu bimbrem oraz „swojakami“ . Te 
go samego dnia na tej samej linii spi -

szkodnikami gospodarczymi prowadzona 
będzie na szerszą 6kalę przez dłuższy powołało Społeczną 
czas. (g)

gu zanieczyszcza>ą sterty śmieci i od ­
padków. Winę ponosi tu ZOM, którego 
obsługa jest stanowczo niewystarczają­
ca.

Na terenie Śródmieścia znajduje się 
wiele zagrożonych domów. Zdarzają się 
wypadki, że bezpieczeństwo mieszkań­
ców wymaga natychmiastowej ich eks­
misji. DRN uzgodniło z Inspekcją Budo 
wlaną, że eksmisje przeprowadzane bę 
dą po uprzednim porozumieniu się z 
Dzielnicową Radą.

Na zakończenie posiedzenia prezydium 
Komisję Kontroli

Cen. (gń)

W  Monopolu Spirytusowym

S iko tu r 'k m . Szkuta pa rty jna , zor­
ganizowana przez K om ite t Fabryczny 
PPR przy Polskim  Monopolu S p iry tu  
sowym w Warszawie.

{Zaznaczyć należy, że K om ite t W ar­
szawski po d ją ł in ic ja tyw ę organizowa 
nia tego rodzaju szkół p rzy zakładach 
pracy. Pierwsza powstała w fabryce 
M arciniaka, drugą jest PMS, trzecia 
projektowana jest w Fabryce Wedla).

Przeszło pięćdziesiąt osób słucha w 
skupieniu słów prelegenta na temat pod 
stawowych zagadnień gospodarczych 
1947 r. Jest to dopiero trzeci z kolei wy 
kład. Poprzednie poświęcone były u- 
stro jow i polityczno - gospodarczemu Pol 
ski oraz Polsce współczesnej.

Zeszyty słuchaczy są ju ż  porządnie 
zapełnione notatkami. Po wykładach sy 
p ią  się pytania , wywiązuje się dysku-

się wykłady. Szkoła trwać będzie szeHć 
tygodn i ( od 24.8 do 7.7), po czym odbę 
dą się egzaminy. ,

To jest dopiero pierwsza tura. Po 
n ie j rozpoczną się następne, aż do cza 
su, pók i wszyscy członkowi« P a rt ii nie 
zostaną przeszkoleni. A  kół party jnych  
na terenach Monopolu jest 7 o łącznej 
ilości SiłO członków. (zk .)

Przyjęio również wniosę* upoważnia : si a’ kt,óra  * * ” «**?  Przeciąga się pa- 
- ’ . • —-  rę godzin. To mc, ze ju z  późno, to mc,

że wszyscy są ju ż  po całym dniu pra-iący Zarząd Miejski do zaciągnięcia 200 
milionowej pożyczki na budowę g-ma - 
chów poselstw zagranicznych' oraz w ni o 
sek ob .Santera w sprawie obniżenia po 
datku od mieszkań !, 2 i 3-izbowych dia 
pracowników poczt i kolei, do 25 proc. 
Dodatku poprzedniego.

Kurator okręgu szkolnego wyjaśni! 
również sprawę pobierania w niektórych 
szkołach opłat za miesiące letnie. Kie­
rownictwa szkół nie mają prawa pobie­
rania tych opłat, ponieważ nauka jest 
bezpłatna, (kg)

cy. Chęć nauki silniejsza jest niż zmę­
czenie.

Na stole leży lista obecności. Obok 
dług iej kolumny nazwisk w idnieją „p in  
sy”  lub gdzieniegdzie litera „u ”  ozna­
czająca „uspraw iedliw iony” .

PM S w Dzieln icy Praga Centralna 
w ybił się w te j dziedzinie na pierwsze 
miejsce. Pierwszy zorganizował szkołę 
pa rty jną . Dwa razy w tygodniu we 
w tork i i  czwartki po pracy odbywają

kiim i
Wydział Propagandy Komitetu War­

szawskiego PPR zawiadamia tow. tow. 
prelegentów, że w sobotę 5 Jipea o 
godz. I I  w iokalu KW PPR (Al. Je­
rozolimskie 57 __ konferencyj­
na) .odbędzie się zebranie prelegentów.

Na porządku dziennym: referat 
TOW WEREŁA it „ISTOTA NASZE­
GO PAŃSTWA I PROBLEMU BIU- 
ROKRATYZMU“

Obecność tow prelegentów obo­
wiązkowa.

ODPRAWA s e k r e t a r z y
KOI 1'RODUKCYJNYCH DZIELNICY  

ŚRÓDMIEŚCIE POŁNOC
Komitet Dzielnicowy Śródmieście 

Północ ¡zawiadamia, że dziś 3 Iipca 
o godz 16 w lokalu KD (Senator­
ska 42) odbęć.-ie się odprawa sekre­
tarzy kó? pro;’ i ryjnyCh, zastępców i  
skarbników Dzie.nicy Śródmieście 
Północ, Obecność obowiązkowa.

Mile złego p o c zą tk i
Epilog kariery pana starosty

Foeiątek był raezej zachęcający i W czerwcu 1845 r. przyjęty został w 
28-letni kontroler Starostwa Warsza- ! szeregi Polskiej Partii Robotniczej, 
wa — Śródmieście, Stanisław Kotlic- Rok minął jak z bicza trząsł I ma­
ki wykazywał dułe zdolności organi­
zacyjne, spryt, Inicjatywę, chęć do 
pracy 1 do.„ pięcia się w górę pa
szczeblach drabiny administracyjnej 
Za nim przemawiały poważne argu­
menty: wykształcenie, znajomość Ję­
zyka obcego, studia uniwersyteckie.

ĴzW9M€f«M C . f f . O . S . f

Był sobie dziad  i b ab a
Gospodarstwo pod wiaduktem

TEATR POLSKI Karasia 2 o godz. 18. 
„Oresteja” . . , ,

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 
.Zaczarowane Koto”  L. Rydla.

„MAŁY”  (Marszałkowska 81); godz. 18 
„Wiele hałasu o nic” wg Szekspira.

„POWSZECHNY” (ZaiiMiiskieao ¿0) godz 
18 „Trasa” .

TEATR MUZYCZNY (Królewska 13) dziś 
, codziennie . żołnierz Królowej Madagaska­
ru” Początek przedstawień w dni powszed­
nie o godz ¡9. w niedziele 1 święta o godz. 
15.30 I 19.

JASKÓŁKA (Marszałkowska 69) o godz. 13 
Sprawa Moniki” .

„STUDIO”  (Karowa 31) o godzinie I8.3C 
„Pasażer bez oagaiu”  i  udz. lanusza War- 
nec kiego.

TEATR DZIECI WARSZAWY „STUDIO”  
(Karowa 3t); o godz. 12.30 „Kwiat ame­
tystu” . W dni powszednie przedstawienia 
zamknięte dla szkót.

PRASKI TEATR REW i i  (Zygmuntowska 
8); godz 17 i 19 „Warszawa — Bielany” .

swojej ceglanej ławeczce magluje ja ­
kąś przez siebie zmajstrowaną ma- 
glownicą z kawałka kija . Potem dzia­
dek idzie do miasta na żebry, babcia 
gotuje obiad. — Sielanka.

Niezaczepietii milczą. Nie spostrze­
gają zdaje się przechodniów. Zagad 
nięci gadają bezładnie, pospiesznie 
jedno przez drugie.

— My nocujemy w domu noclego­
wym a na dzień tu przychodzimy — 
mówi dziadek.

— Tak sobie radzimy jak może­
my — wtrąca babka.

— A  wyście skąd?
— A  skądby? Tutejsi, warszawscy. 

Mieszkaliśmy na Bednarskiej, ale się 
wszystko spaliło...

— staram y się o dach nad gło­
wą — mówi babcia.

— I  to bardzo się staramy — w trą ­
ca dziadek. — Od samego początku 
się staramy.

— A czy nie lepiej gdzieś w y je ­
chać? — pytam.

— Nam już „do śmierci trzy ćw ier­
ci“ , gdzie m ogiły szukać? TuSmy się 
rodzili, tu chcemy umierać.

— Ale ciężko tak.
— j a)r Niemcy spalili Warszawę, 

dę w blaszankach od konserw. Potem1 t „  każdemu ciężko — brzmi lapidar­
na krzewie i zarastających ru iny chwaj nB odpowiedź.
stach suszy się wyprana „b ie lizna“  | _ . j a!ją ludzie na te Ziemie Odzy-
czy raczej “  * .............„szarzyzna“ . Babka na skane — mówi po chwili babka.

Można ich- spotkać zawsze w jednym 
i tym samym miejscu. Jeżeli deszcz 
pada, siedzą na schodkach pod mo­
stem. Obok w  Idealnym porządku
starannie poustawiane jakieś tobołki 
i węzełeczki, koszyki i kobiałki, 
resztki tego, co kiedyś nosiło szumną 
nazwę „mienia osobistego“ . Wiek ich 
trudno określić. Mimo woli na ich w i­
dok nasuwa się określenie „on skur­
czony we dwoje, ona kaszląca i słaba". 
Klasyczni staruszkowie, „dziadkowie“ , 
jeżeli kto woli.

Gdy pogoda dopisuje dziadkowie 
przenoszą się „na letnie mieszkanie“  
To letnie mieszkanie to jedyna oca­
lała ściana jakiegoś domu. Tam pod 

i n iby okienkiem, na ułożonych w niby 
ławeczkę cegłach w cleniu jakiegoś 
dzikiego krzaku imitującego ogródek, 
odpoczywają. W każdym razie sami 
tak mówią:

— My tu odpoczywamy.
Nad tym i rumami unosi się dy­

mek. Nie dym ze zgliszcz i pożaru, lecz 
najnlewinniejszy błękitnawy dymek, 
pachnący ludzką siedzibą, gospodar­
stwem, ogniskiem domowym. Babcia 
od rana w jakiejś n iby miednicy pie j 
rze łaszki. Dziadek przynosi je j w o -1

TOh u
PALLADIUM (Złota 7-9): „Piotr I . 00«

U 16 3. o godz. 20 dla Zw. Zaw,__
ATLANTIC (Chmielna 33); — „Przygody 

Nasreddlna :. pccz. 14 16 i 20 Film dozwo­
lony dla dzieci od lal 10.

POLONIA (Marszałkowska 55) „Serenada 
w dolinie słońca” , pocz. 14, 16, 1 20.

STYLOWY (Marszałkowska 112), pocz. O 
godz. 13. 15 i 21; „Wesoły pensjonat” .

SYRENA (Praga, Inżynierska 2); od godz.
(4 ..Bul) kieł". ,
„TĘCZA" (Żoliborz, Suzina 4) „Sycowie” . B y ł sobie dziad i  baba

Tam ludzi do pracy potrzeba 
nie takich Jak my — przerywa dzia­
dek. **— Ja to mam trzy żebra prze­
trącone. A  ją  Niemiec chciał zabić — 
przypomina sobie nagle. — Bo noco­
wała pod mostem — dodaje.

— Ciągle — zmienia temat bab­
ka — tak mu piórę 1 łatam. Tak się 
nie daję, tak się cle daję...

— Ciężka robota te żebry — wzdy­
cha dziadek.

Nad ruinami unosi się błękitnawy 
dymek, w  ruinach „odpoczywają" lu ­
dzie, którzy jak  bluszcz wszystkim i 
odnogami wrośli w te mury, którzy 
się „n ie  dają", stwarzają sobie złu­
dzenie normalnego życia, iluzję w ła ­
snego kąta, własnego gospodarstwa. 
Przypuszczam, że nie są unikatem. 
Unikatem może być tylko pogoda, z 
jaką O wszystkim mówią i dziecięca 
zdolność cieszenia się każdym głup­
stwem - -  „nowym " dziurawym gamcz 
kłem i optymizm, z jakim patrzą w 
przyszłość

— Zawsze tego roku lżej niż zesz­
łego. A  mówią, że urodzaj dobry. Mo­
że jakoś przetrwamy...

Czy CKOS, którego ogłoszenia czy­
tamy na każdym kroku wie 0 nich? 
Czy nie  znajdzie w  swoich kasach 
środków, by ludziom niezdolnym do 
pracy, zniszczonym przez wojnę za­
pewnić o ty le  o ile  spokojną sta- 
rość? Adresem chętnie shiżymy: — 
Al »ja 3 Maja, ru iny  koło wiaduktu 

T. Kwiecińska

rżenia zaczynały się urzeczywistniać. 
Kontroler Kotlicki awansował na wl- 
oestarostę Warszawy—Północ.

I  teraz zaczęło się coś psuć w pań­
stwie dońskim.

Dia pana starosty...
Leżą przed nami zeznania byłych 

współpracowników ob Kotlickiego. 
Oto kilka kwiatków:

— Kontroler pisze: — „Siedziałem 
na piwie. Przyszedł wicestarosta i ka­
zał mi iść ze sobą. Poszedłem, bo nie 
chciałem mu się narażać. Zaszliśmy 
do Pokropka (rzetnik). Prosił abym 
go przedstawił jako wicestarostę. 
Kotłłcki kazał sobie zapakować 6 ki­
ło najlepszych wędlin: szynki, serdel­
ków i polędwicy. Mnie kazał wynieść 
paczkę. Rzeżnikowi szepnął kilka słów 
do ucha i wyszedł za mną".

Oto krótka i wicie mówiąea rela- 
c j*.

Tego rodzaju wyczyny nie były 
rzadkością. A więc wizytki f wypitki 
u Dakowskiego, za które p. starosta

dał staroście parę tysięcy złotych 
i 109 kg mąki, jak to Kotllcki i
wdzięczności zatuszował sm . pewną 
sprawę.

Kotlicki zbladł, speszył się, wynneil 
urzędnika - świadka zajścia z pokoju. 
— Rozmowa zakończyła tlę w oztery 
oczy z Zimlncm. Widać jednak, że 
argumenty piekarza były Wystarcza- 
jące, karę bowiem zmniejszone ma do 

•<Mi <1

W aktach pru ł "i. ołów i  zeznań, doty 
czących działalności mcestarusly K o tli-  
ckiego leży jego legitym acja party jna . 
Legitym acja ta została mu odebrana 
przez W ydzia ł K o n tro li P a rty jn e j, 
działający przy Komitecie Warszaw­
skim.

Nie znamy dalszych kolei losów pa­
na starosty. Nie wiemy, czy sprawę je­
go wałkuje Zarząd M ie jsk i, czy też zo­
stała ona oddana w ręce prokuratora.

Wiemy jedno i  to jest dla nas ważne, 
ie fa k ty  nieuczciwości ze strony urzęd 
'■•ków tęga czy innego starostwa zda- 
rzają się nic p „ raz pierwszy. Nad ty- 

„  -  M H I H  nu faktam i N IK  P R Z E JD Z IE M Y  DO
Kotlicki nie płacił a restaurator wo- j ''O R A A D K U  D ZIE N N E G O , zwłaszcza 
lat ■!» „ i»  „„»m inąć ..noźvezki" bez- wiedli, Kiedy urzędnicy ci są członkami

PPR. W  miesiącu czerwcu wykluczo­
nych zosla ł" z pan  i i  na terenie m. W ar 
«lawy 49 członków za nadużycia, p ijań  
stwo,'poy walcem •>’dyscypliny i  e tyk i par 
ty jn e j. 'K on tro la  pa rty jn a  czuwa nad 
czystością p-nęrówskich szeregów, ( t )

lał się nie upominać, „pożyczki" bez­
zwrotne u petentów starostwa itd. 
Kotllcklemu powodziło się coraz le­
piej, Sąsiedzi. którzy wiedzieli o 
skromnej pensji urzędnika miejskie­
go, dziwili się i gorszyli. „Psy u nie­
go mięsa nie chcą i  ryć" — opowiada 
plotka podwórzowa.

Starosta zaczął zaniedbywać się w 
pracy, do biura przychodzi! o 11 a o 
2 często go już nie było.

W cztery oczy
Oto jeszcze jeden protokół urzędo­

wania:
Leonardowi Ziminowi, właścicielowi 

piekarni przy ul. Górskiego wymie­
rzono 23-008 zł grzywny za przekro­
czenia administracyjne. Ob. Zimin 
zgłosił się i został przyjęty przez wi­
cestarostę. Nastąpiła ostra wymiana 
zdań. 7,imin palnął wreszcie prosto 
z mostu: „Tu nie będzie pan kombi­
nował jak na Śródmieściu“. Zimin 
przypomniał kilka epizodów 
dawnej przeszłości, jak to on,

nie-
Zim in

Kroniko wypadków
Pijany awanturnik. Bednarek Sta- 

r.isław, lat 23> zamieszkały w Jelon­
kach, rozpoczął po pijanemu tłucze­
nie okolicznych szyb, odnosząc przy 
tym rany cięte dłoni.
• Samobójstwo. W mieszkaniu przy 

ul. Pogonowskiego 23, Szymański Mie­
czysław, lat 21, pozbawił Sie życia 
wystrzałem w skroń. Zgon nastąpił 
natychmiast. Przyczyny rozpaczliwego 
kroku nie ustalono.

Potrącona przez tramwaj. Na ulicy 
Kijowskiej została potrącona przez 
tramwaj Bojarska Stanisława, lat 28 
zamieszkała we wsi Ślazy, odnosząc 
wstrząs mózgu i ogólne potłuczenia 
Lekarz pogotowia przewiózł ranną do 
Szpitala Przemienienia Pańskiego.

*U adi&
Dnia 4 lipca 1947 r, piątek, Warszawa i.
6.00 Sygn. czasu. 6.15 Dzień, poranny. 7.00 

Muzyka. 7.15 Wlad. poranne. 12.05 Streszcz. 
wlad. dzień porań. 12.10 „Polska pieśń Lu­
dowa”  w wyk. Zespołu żeńskiego P. R. ’.2.C5 
Aud. dla wsi. 12.35 Recital iortep. E. Rezlera 
13.10 Muz. popul. kompoz. amer. 15.00 Muz. 
taneczna. 15.20 Audycja dla wal pt. „Trzy 
obrazki” . 16.0Ó Dzień, popot. ¡6.20 „Amery­
kańskie Pieśni Dziecięce”  w wyk. O. Łady 
16.35 Aud. dla chorych w oprać. ks. M. Rę- 
kaaa. 17.00 Konc. dia przodowników świata 
pracy. 17.45 Aud. dla mtodz. „świat w kolo­
rach” . 1900 Amerykańska muz. symlon. z 
okazji święta Naród. Stanów Zjednocz 20.00 
Aud. liter. „W  dniu święta St. Zjedn”  20.15 
Konc. Muz. Lud. w wyk. Ork. Rózgi. Pozn 
21.00 Dziennik wiecz. 21.40 Skecz muz. ni 
„Przed Premierą” . 21.55 „Chłopi” — Reymon­
ta. 22.15 Aud. rozrywk. 23.00 Ostatnie wiad. 
23.20 Mu*, taneczna. 24.00 Hymn.

W y J 4i w t  a:
Komitet Centralny
Polskiej Partii *<ot>otntexcj
P e-  ̂ y •/» e H ftnlłet Retlskeyja>
^ *■ 1 ł  * n y i 1 M  I t  tt  

Reoaiun, Naczelny od godz. |5—|ą
Sekretarz Pedakril „  „  10—II
I r . , , o „ ,
Redae-toi Naczelny 86-645
Sekretarz Redakcfl 88-225
Kier driatóu 88-225

A M M i M S I R A C I A
czynna oti god2 . 8—-16
Konto P.K O w Warszawie 1-1096
B U K  Oddi Ol w W-wie Nr 746
Bank Uosp Spił Oddz, Wolew.

» Warszawie Nr łOł
r k e n u m k k a t a
zl 60,— miesięcznie wraz s przesyłką

pocztowa

c e N N 1 K O G Ł O S Z E Ń
dla „GŁOSU LUDU”

W tekście: imm z i aąp. do 100 mm— 
zl. i» —, i 'mm z l szp. od 101 do
200 mm zi HO — powyżej zł 130.--; 
Za tekstem: l mm * I szp. do 100 mm 
zi 80. — , t mm a. i  szp. od 10! do 
200 mm zl 16 -  . p o w y ż e j Zl 90.— : 
Orohnc: osob post rodź. za tedno 
«Iowo z!. 20 —; handt. za jedno sló-
wo *: 25-—; poszukiwania pracy za
I słowu zl 10. — ; zeuby — za I słowo 
zi 20
Nekrologi: i mm x I szp. do 50 mm
zj «o imm z I szp. od 5l-l00n-.m
z1 75 - i mm z i azp. od lo t—ińn
imn 7.i a» -• ,'owyie) z! 120— ‘
W numernch świątecznych i niediieinycb 

dopfsi^ i0 proc.
terminowy druk ogłoszę* 

nie odpowiadamy.
Adres Redakcji Administracji 

Warszaw«, u! Smolna 12.
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L 1ST Z PARYŻA

Burzliwe dni ire Francji
Załączam do tej korespondencji 

dwie tabelki, wycięte z paryskie­
go tygodnika „France Nouve4łe“. 
Są one bardzo wymowne i Ilu­
strują dobitnie tło konfliktu, któ­
rego widownią jest obecnie Fran­
cja.

Jak wynika z tych tabelek, 
produkcja w drugim roku po woj- 
n<e było me o wiele m niej«* 
od przedwojennej. Ceny **$  
wzrosły przeszło 8-krotnie, pod­
czas gdy płace podniosły *i? * * '  
ledwie 4-krotnie. A więc realna 
wartość płac i poziom życiowy 
świata pracy spadł poniżej po­
łowy stanu przedwojennego. 
Obraz będzie jeszcze jaskrawszy 
jeżeli porównamy go z analo­
g ic z n y m i danymi z okresu po 
pierwszej wojnie światowej, 
uwidocznionymi również w ta­
belkach, których reprodukcję po­
dajemy. poniżej.

Czym wytłumaczyć to zjawi­
sko? We Francji inwestuje się 
bardzo mało, niewątpliwie mniej 
niż po tamtej wojnie, import? 
Również nie, gdyż Francja im­
portuje nie więcej, niż przed 
dwudziestu pięciu • laty. Pozosta­
je więc jedno rzeczywiste wy­
tłumaczenie. Podział dochodu 
społecznego uległ zmianie na nie 
korzyść klas pracujących. Wzrósł

stopień wyzysku wielkokapitali­
stycznego. Do kas pancernych 
wielkich kapitalistów, do kiesze­
ni spekulantów wojennych i po­
wojennych, drogą legalną i n ie ­
legalną wpływają miliardy fran­
ków, których brak dla zaspoko­
jenia żądań robotniczych, dla

nkzych na odcinku premii za 
wydajność, towarzyszyło równo­
cześnie wysunięcie planu Schu­
manna.

Cała postępowa opinia fran­
cuska, zgodnie stwierdza, że 
plan ten oznacza w praktyce 
przekreślenie wszelkich ustępstw,

ślonej przez życie, do faktycz­
nej inflacji, która kładzie się no­
wym, dodatkowym ciężarem na 
plecy pracujących.

Jedynym, rzeczywistym wyj­
ściem z impasu, w jakim zna­
lazła się Francja, mogłoby dać 
zrealizowanie demokratycznego 
planu odbudowy, podniesienie po­
ziomu życiowego mas pracują­
cych, przy jednoczesnym zacho­
waniu równowagi budżetowej 
drogą obciążenia wielkiego ka­
pitału i drogą niezbędnych i uza-

Poematy Czang-Kai-Szefia

sadnionych oszczędności (jedna przodków marszałka.

¡Podajemy za tygodnikiem 
paryskim „Actton“ sylwetkę 
dyktatora chińskiego.
Marszałek Czang-Kai-Szek na­

leży do jednej ze „Stu rodzin“ 
chińskich, pochodzą- 
'ych z dynastii Czeu. 
V odróżnieniu od 

- Dwustu rodzin“ we 
y r a r r c j i ,  dynast’a 

zeu posiada kom­
pletne drzewo genea- 

3 logiczne, sięgające aż 
£  ■ do... 1.150 roku przed

Narodzeniem Chry­
stusa, tak, że w ramach niniej­
szego artykułu trudno byłoby o- 
pisać dokładnie wyszystkkh

zrównoważenia budżetu, dła re- dokonanych na rzecz świata 
konstrukcji przestarzałego apara- pracy. Plan Schumanna, to w 
tu produkcyjnego. Kto nie chce gruncie rzeczy stara polityka, — 
sięgnąć po te niezbędne miliardy to jest polityka utrzymywania 
tam gdzie one są, musi uciekać starego podziału dochodu spo- 
się do paliatywów, do sztucznych tocznego i przeciwdziałania kon-
i pozornych rozwiązań. struktywnym planom odbudowy

Takim rozwiązaniem była pro- j gospodarczej, przeprowadzana
pagowana w swoim czasie przez 
Bluma I jego przyjaciół polityka 
„zniżki i kontroli cen“. Ta poliiy

przy pomocy takich środków, jak: 
1) znaczne podwyższenie kosz­
tów utrzymania, w wyniku po-

f fM4R0EVESK
Goście amerykańscy 

w Niemczech
Amerykańską strefą okupacyjną w  

Niemcze oh otlwiedaii* niedawne grupą
„dostojnych“ gości w  Stanów Zjedno- 
caonych. W  skład tej grapy wchodziła 
czternastu przedstawicieli wielkich  
trustów amerykańskich i banków. 
Amerykańscy businessmani zwiedzili 
Berlin, Zagłębie Robry, Stuttgart, w y­
stawi; eksportową w  Monachium oraz 
szereg zakładów pracmystowje h w  Ba­
warii.

Gości przyjraowaft z wsaelhlml ho­
norami: głównodowodzący wojak oku­
pacyjnych, gen. CUy, zastępca główno 
dowodzącego brytyjskich cii okupacyj­
nych, generał Robertson orsu w iele  
innych przedstawicieli włada okupaeyj 
nyeh obu stref.

Jafc oświadczył kierownik delegacji 
Weekes, grupa pnedstawieieU W ałl-
Street przybyła do Niemiec, aby udzie­
lić władzom okupacyjnym „cennych“ 
porad w  sprawie odbudowy gospodar­
k i niemieckiej.

Cd* zobaczyli amerykańscy goście w  
Niemczech i  ja k ic h  rad udzielili w ła­
dzom okupacyjnym?

Przede wszystkim zobaczyli oni j 
„realną groźbę komunizmu" w  Niem- i 
czech. W  związku z tym polecili oni 
Władzom okupacyjnym „odroczyć, 
względnie zrewidować program dekar- 
telizactl, do którego Niemcy nie są 
przyzwyczajeni i który hamuje proces 
odbudowy“.

Goście amerykańscy nie udzielili t *  
dnych konkretnych rad w  »prawie od­
budowy gospodarki memieckiej. Nato­
miast zajmowali się wieloma sprawa­
mi, nie mającymi nie wspólnego s go­
spodarką Niemiec, Jak UP- uprawą o- 
sób wysiedlonych.

Delegacja opuściła Niemcy w  nader 
eptymletyoenym nastroju I stwierdzi, 
łs, że „amerykańskie władze okupaeyj 
ne robią maksimum tego. co Jest moż­
liwo w  warunkach niemieckich'1.

Ocena taka nikogo nie może zdziwić. 
Amerykańskie władze nie śpieszą «je 
s dekartelizacją Niemiec, starają gj- 
wszelkimi sposobami torpedować pro­
gram demilitaryzaeji i  deoasłf&aeE

Widocznie więc podczas swej podró­
ży po Niemczech przedstawiciele V i& .  
Street m ieli możność przekonać «ą, ¿e 
ich zaufani w  Niemczech spisują się 
dobrze.

ka załamała się kompletni«. N:e i ważnego,' kifkudziesięcioprocento- 
mogło być zresztą inaczej wów wego wzrostu cen na artykuły 
czas, gdy ceny były ustalane nie- pierwszej potrzeby, takie jak 
mai wyłącznie na zasadzie da chleb, mleko itd. i jeszcze po- 
nych, dostarczanych przez przed- ważniejszego bo 100 proc. pod- 
siębicrców prywatnych, gdy brak wyższenia cen artykułów mono- 
było rzeczywistych organów kom potowych (tytoń, zapałki) i usług
troli, gdy nie było żadnych sank­
cji karnych w stosunku do tych, 
którzy łamią zarządzenia. Dość 
będzie powiedzieć, że aparat usta­
lania i kontroli cen dła całej 
Francji zatrudniał tylko... 88

(taryfy kolejowe). 2) zużytko­
wanie rezerw złota na pokrycie 
deficytu oraz wzrost zadłużenia 
Skarbu Państwa w Banku Fran­
cuskim. Jeżel1 punkt pierwszy 
oznacza przekreślenie ostatnich

(słownie osiemdziesięciu ośmm) zdobyczy robotniczych, to punkt
'drugi oznacza otwarcie drogi 
dla inflacji.

W ten sposób zamknęłoby się 
błędne koło gospodarki francu­
skiej kierowanej' pizez' prawico­
wych wodzów socjalistycznych. 
Od blumoIwSkiej kónćepcji '„an

funkcjonariuszy. Wówczas, gdy 
w analogicznym aparacie w 
Niemczech pracowało 5.000 osób, 
a w Stanach Zjednoczonych 
(przed zniesieniem kontroli) 
22.000!

Pomyka reklamowana jako 
„antyinflacyjna'“ przyniosła w re 
zuftade wzrost cen, wzrost 
kosztów utrzymania, co przy 
kurczowym trzymaniu się sztyw 
nego systemu niskich płac bez 
premii za wydajność oznaczało 
dalsze obciążenie mas pracują­
cych i dalsze miliardy w kiesze­
ni spekulantów i wielkich kapita­
listów.

¡Pod naciskiem potężnej fali 
strajków i demonstracji robot­
niczych, które objęły cały kraj, 
rząd Ramadiera został zmuszo­
ny do pewnych ustępstw. Jednak 
ustępstwom wobec żądań robot-

tyinflacyjnej“ , godzącej w intere­
sy mas pracujących I przekre-

tylko pozycja budżetowa: wojna 
w Indochłnach kosztuje Francję 
36 miliardów rocznie).

Za takim rozwiązaniem są ko­
muniści francuscy. Ale nie tylko 
oni. Za takim rozwiązaniem opo­
wiada się również wielu socja­
listów, wielu postępowców 1 de­
mokratów', którzy widzą w nim 
zabezpieczenie interesów łudzi 
pracy, a zarazem zabezpiecze­
nie interesów Francji.

Po przeciwnej stronie znajdu­
je się jedynie interes wielkiego 
kapitału — i po tej przeciwnej
stronie znaleźli się również pra­
wicowi wodzowie partii socja­
listycznej.

Polityka rozbijania jedności 
klasy robotniczej i sprzymierza­
nia się z całym obozem reakcji,
polityka dalszego „ześlizgiwania 
się na prawo“, jak to określa 
lewicowa prasa francuska, kry­
je w sobie poważne niebezpie­
czeństwo

Burzliwe dni, które przeżywa­
my tutaj — nowy wybuch wałk 
strajkowych i demonstracja 
przed Pałacem Burbońskim, w 
której obok komunistów brali 
łiczny udział robotnicy socjali­
styczni i chrześcijańscy, świad­
czą o tym, że francuska klasa 
robotnicza gotowa jest do zde- 
¿ydÓWańejvltśTkl z tyińi' niebez­
pieczeństwami, gotowa jest bro­
nić 'swych praw i zarazem rze­
czywistych interesów Francji.

H. D.
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Dr C.-K Sić w niedawno wy­
danej książce potrafił zawrzeć 
na 24 stonach tysiącletnią hi­
storię dynastii Czeu, aż do dnia 
31 października 1887 r. tzn. do 
dnia- urodzenia marszałka; po­
trafił też streścić w jednym 
zdaniu politykę Czang-Kai-Szeka, 
który walczy przeciwko komu­
nizmowi, by nie zaginęła chiń­
ska kultura“.

Sprzeniewierzywszy się pamię­
ci twórcy republiki chińskiej dra 
Sun-Yat-Sens, którego kiedyś był 
„uczniem“ marszałek Czang- 
Kai-Szek od wielu łat poświęca 
całą swoją działalność walce 
przeciw zaprowadzeniu w Chi­
nach demokracji, która uchro­
niłaby kraj od zakusów zagra­
nicznego imperializmu. Jedno­
cześnie z jego warg spływa po­
tok pełnej słodyczy poezji. M ar­
szałek mając lat !3 otrzymał 
nagrodę za poemat o bambu­
sach:

„Gdy rraeisz przelotne spojrzenie
na oddalono losy bambusowo
Wydaje sj< Jak gdyby wydobywała 

rtę a nich świeżość lata
I  moja swobodna dnsza nlatnje 

do eiarownyeh krajów“.

Ten morabsta „nowego ży­
cia“ podczas wojny z Japonią 
zajmował się tylko sprawą za­
pewnienia sobie władzy i nie za­
wahał się w odpowiednim mo­
mencie rzucić Chiny ponownie 
w wir wojny domowej.

Czang-Kai-Szek uspakaja od 
czasu &  ezasu zaniepokojonych 
liberałów, oświadczając, że za­
mierza porzucić wfadię i za 
wadzić republikę.

Wyraża on pogardę dla ho­
norów l hałasu życia publiczne­
go I w ten sposób wytwarza so­
bie reputację romantycznego 
poety. W jednym ze swoich poe­
matów pisze:

„Toń morska huwy *

albo znów:
„Moj* wrodzona miłość do natory 

nie datuje ci; od wczoraj,.
Po naszych powodzeniach

nie omieszkamy si< wycofać“.

Na razie jednak - marszałek
trzyma się władzy kurczowo. 
W istocie jego powodzenia są 
względne. Chińska armia ludo­
wa, niejednokrotnie zniszczona 
w depeszach rządowych, wyzwa­
la olbrzymie obszary od tyrani! 
Kuomintangu.

Czang-Kai-Szek napisał kie­
dyś, wprawdzie nie w poemacie*

„Tysiącletnie zasady nie wy­
starczają już dla zapewnienia 
szczęścia i spokoju narodu“.

Ale to było w czasie, kiedy 
był jeszcze zwolennikiem Sun-Jat- 
Sena.

Dziś marszałek - poeta bez 
przerwy ubolewa nad nędzą bied­
nego ludu. Ale spokrewniony 
z potężną rodziną bankierską, 
wszelkimi 6iłami usiłuje prze­
szkodzić zrealizowaniu zasady 
Sun-Jat-Sena, która głosi „rów­
ność wszystkich Chiczyków pod 
względem gospodarczym“.

P. Courtade

zapro-

oaasyeh 
stóp..

Wały mieniąc błyszesy
aa firmamencie 

Właśnie tak, jak i moje smutne
myśli..

Roagardiam »praw publicznych 
trwa wiecznie“.

Zacieśnienie stosunków przyjaźni
m iędzy k ra ja m i E u ro p y  W schodniej

(Korespondencja własna z  Moskwy)
Radziecka opinia publiczna z wielką 

-wagą i zainteresowaniem śledziła pra- 
cc drugi «go pi en urn Komitetu. Ogóino-
słowiańskiego w Warszawie. Prace te­
go plenum są wyrazem tych nowych 
stosunków przyjaźni i współpracy, ja 
kie zawiązały się pomiędzy narodami 
Ewopy wschodniej i południowo

Zależność am erykańskich władz «- i wachodniej, tą  wyrazem wspólnego dą 
kupacy jnych od w ie lk iego ksuùaiu a- I żenią łyoh narodów do stworzenia trwa
merykańskiego Jest aż nazbyt wyraźna. 
Tak np. doradca gospodarczy generała 
Ciaya. generał Draper, Jort przedsta­
wicielem w ielkiej f irm y  bankierskiej 
Dillon. Kontrola nad hutnictwem nie­
mieckim w  strefie amerykańskiej znaj 
daje się w  ręku Wiser*a, byieg« pré­
a u *  koncernu hutniczego „Ketrablii 
Stert Corporation«. Były dyrektor od 
lewni, należących do koncern* Ana  
oonda, Stefce, sprawuje obecnie k°® ' 
trolę nad przemysłem górniczym w  
Niemczech. Dyrektor jednej Z firm, 
należących do fconoernu „Standard 
O il“, Philipp Cteaver, jeat obecnie kle 
równikiem wydziału naftowego w  de­
partamencie gospodarczym strefy u ne  
rykańskiej ltd ltd.

W  świetle tych faktów »taje się ja ­
wie, te  wizyta czternastu magnatów
Przemyśla am erykańskiego nje byja 
niczym innym- jak tylko inspekcją. 
Przybyli oni do Niemiec, aby »kontro­
lować działalność swych podwładnych 
1 udzielić fan dalszych instrukcji Vb.Ja_ 
łalność tą ocenili pozytywnie i poleci­
li  władzom amerykańskim działać na­
dal w  tym samym dachu.

tego i stałego pokoju w Europie.

Witając z uznaniem to dążenie noro, 
oów, komentatorzy radzieccy zauważa- 
ją zarazem, wroga «prawie pokoju 
prasa reakcyjna dopatruje się w plenum 
~J?®teg*łuwtaAaJdiego Komitetu, podob- 

1 v  szeregu innych wydarzeń, 
które miały miejsce w ootatnlm czas« 
*  y® ! , , Wschodniej i połndnk/wo- 
wscMdmej Europy przygotowania 
do jakiegoś „¡blok« wschodniego“.

rautowanie bezpieczeństwa i odbudowy 
gospodarczej oraz zapewnienie niezawi­
słości gospodarczej i politycznej.

Wszystkie te kraje dążą do rozwiążą 
nia w  jak najprzyja źnie jszy sposób i  ku 
obustronnemu zadowoleniu, wszelkich 
istniejących między nim i zagadnień spor 
nych. Niektóre z tych krajów związane 
są już traktatami o przyjaźni, wzajem­
nej pomocy i współpracy, forte przygo­
towują się do zawarcia takich umów.

Wedle doniesień prasy rumuńskiej, w  
wyniku rozmów, które przeprowadził o- 
stafcnio premier rumuński, dr Groza z 
marszałkiem Tito, nastąpić ma w k ró t­
kim czasie zawarcie rumuńsko 
słowiańskiego traktatu o  przyjaźni

M i

ł rzy ?tna - î § * rt« •  który raeczyw&ie
J 1U 6praw? Zagreniozn* | doprowadzi do wzmożenie wszechstron

• nei w«! "

wzajemnej pomocy. W najniższych 
dniach odbędzie się w  Bukareszcie pod 
pisanie konwencji kulturalnej, której 
tekst uzgodniony został w  czasie r o t - 

stosunków, jak;e mów dna Grozy z marszałkiem Tito.Takie pojmowanie
wojnie pomiędzy krajami, 

w ktocyen zwyciężyła nowa postępowa Rumuńska delęgacja wkrótce odwiedzd 
demokracja, w ypływ  z ogólnej poliły- Sofię j Pragę, gdzie również odbędą się 
Id zagranicznych kól imperalistycznych. rozmowy na temat zawarcia paktów

narodów Fw'zXiaźr cetem •wszechstronnego umocOczywiście, ta wispółprace ------------
nie ma nic wspólnego z planami utwo­
rzenia ,.bloku wschodniego“ .

Dzisiejsze stosunki między narodami 
krajów Europy wschodniej i południo­
wo - wschodniej różnią się zasadniczo 
od stosunków, jakie Istniały na tym te­
renie przed ćwierćwieczem. Są to s to ­
sunki nowego typu. Oparte są one na 
wzajemnym zaufaniu j rzeczywistej

ni en ¡a i rozszerzenia współpracy.

Na tej samej płaszczyźnie opinia ra­
dziecka rozpatruje podpisanie umowy o 
współpracy kulturalnej między Pcfeką a 
Bułgarią i zapowiedziany wyjazd pol­
skiej delegacji rządowej do Prag. celem, . . .  ----------------, ,
podpisania konwencji kulturalnej i szew- p ,  Jskieh opierają się dzisiaj stosunki
___ „l.l.J f... i  ■■ . .hm,<X9.reilV\ inrr-^ ■».----------

propaganda reakcyjna wrogo odnoszą 
ca 6ię do sprawy pokoju i przyjaźni 
między narodami, odpowiada zwykle na 
to pytanie wskazując utartym  zwy­
czajem na „Moskwę 1 je j agentów“ , fctó 
rzy rzekomo „dyrygują we wszystkich 
stolicach krajów naddu na jakich i hat- 
kańskfch“ .

Jednak bardiz-ej obiektywni i myślą 
cy obserwatorzy znajdują mną, bardziej 
odpowiadającą rzeczywistości, przyczy 
nę. Wszystkie te kraje uwolniły ” bo­
wiem swoją politykę od wpływów mię­
dzynarodowych banków i grup kapitał! - 
stycznych, które dawniej zawsze stara­
ły się oddzielić te kraje jeden od dru ­
giego , od Związku Radzieckiego 
wszlekiego rodzaju kurtynami. Teraz 
kraje te budują nowy ustrój, oparty ca 
zasadach wolności, poszanowanie ńłepo 
dleglości innych krajów i wzajemnej 
przyjaźni.

Głęboka świadomość wspólnoty inte­
resów wszystkich miłujących pokój ne 
rodów, jest niezwykłe charakterystycz­
na d!a tendencji, rozwijających się w 
krajach postępowej demokracji. Niedaw 
no bułgarski premier Dymitrow w  roz.
mowie z: korespondentem londyńskiego 
dziennika „Daily M ai!" wyjaśni! zasady,

gu układów gospodarczych.
*» i*jKumym i rzeczywistej Czym

" ‘“ j ■ i "  «o zawarcia eiugoierminowego
Mtelegr* I  <Kwaot4i«fc*s^ pokoju, Mgwai ludmowo - wschodniej, tak łatwo zaaj-i ¡traktatu sojuszniczego j»mig<by

tłumaczy się tak!, że przejdsta 
kra jów  Europy wschodniej i po

bułgarsko, - jugosłowiańskie. „Życzę so 
■'.'¡e szczerze — powiedział Dym itrow — 
i zgodnie z wolą narodu bułgarskiego 
dążę do zawarcia długoterminowego

nei współpracy pomiędzy oboma kraja­
m i”

Marszałek Tito zaś, ze swojej strony, 
oświadczył bułgarskim dzłemitkarzom,
którzy go odwiedzili: „Wiadomo nam, 
że naród bułgarski chce zbliżenia, tak 
samo jak chcą go  narody Jugosławii. 
W takim razie niKt nie ma prawa prze­
szkadzać nam. a my sami powinniśmy 
urzeczywistnić to zbliżenie. Powinniśmy 
umoonić jedność na Bałkanach'1.

To twarde zdecydowanie narodów bał 
kańskich ł uinyeł) miłujących pokój kra 
jó r pokrzyżowało jut niejedną kombi­
nacje tych, którzy spodziewali się i spo 
dziewa ją się może jeszcze drogą popie 
rank reakcyjnych szumowin w tych 
krajach, wstrząsnąć trwałością nowych 
demokratyczniyóh rządów, opierających 
się na zaufaniu narodu. Nie uda się jed 
nak zastraszyć narodów groźbami. Nie 
uda się tównłei skusić ich żadną ,ao- 
mocą . Narody ak handlują swoją wol 
noścfą i iriepodkglością. Są one goto 
w« bronić jej w walce przeciwko r e ­
akcji yszrtklego rodzaju t w tym cela 
dążą do zzciesnieniB stosunków brater- 
eldej przyjaźni j jedności

Obfity urodzaj
w ZSRR

Jak donosi Tełepress, artykuł 
korespondentki Associated Press 
w Moskwie zatytułowany: „Ro­
sjanie oczekują obfitych zbiorów 
jako rezultat wysiłku całego na­
rodu“ — wywołał wielkie wra­
żenie w Paryżu i odbił się głoś­
nym echem w całym śwlećie.

W  artykule tym Edna Gil mor« 
pisze:

„Obfite zbiory, których ocze­
kuje w tym roku Zwiągek Ra­
dziecki są jednym t najwięk­
szych osiągnięć w powojennej 
odbudowie. Osiągnięcie to stało 
się możliwe dzięki bohaterskie­
mu wysiłkowi całego narodu ra- 
tfoieckiego.

Jak już podkreślano wiole 
razy, żaden naród w Europie 
nie był do tego stopnia zrujno­
wany i zniszczony jak Związek 
Radziecki. Olbrzymia fabryk* 
traktorów w Stalingradzie, tak 
niezbędna dla prowadzenia pia­
nowej gospodarki rolnej została 
całkowicie zniszczona. Tysiące 
kolektywnych gospodarstw w za­
chodnich obszarach zostało zde­
wastowanych, maszyny, konie ł 
bydło wywiezione do Niemiec. 
Fabryki nawozów sztucznych 
zostały również w znacznej czę­
ści zniszczone.

Po zwycięstwie, Związek Ra­
dziecki, który jest największym 
krajem rolniczym na świecie, 
stanął wobec wielkich trudności. 
Na dodatek Rosja w zeszłym 
roku ucierpiała bardzo poważ­
nie od panującej na jej obsza­
rach suszy.

W  całkowitym zrozumieniu 
znaczenia dobrych zbiorów, rząd 
radziecki przedsięwziął już na 
jesieni ubiegłego roku wszelkie 
możliwe kroki celem zapewnie- 
ni a dobrych zbiorów w roku bie­
żącym.

Rok ubiegły przyniósł Rosji 
stosunkowo małe zbiory. Wobec 
tego położono olbrzymi nacisk 
na jak największe zasiewy zbóż 
ozimych. Z momentem ukończe­
nia zasiewów, sprawa przeszła 
w ręce „warunków atmosferycz­
nych“. Na szczęście okazały się 
one przyjazne, w wielkich okrę­
gach zbożowych ni<> było zbyt 
wielkich mrozów, natomiast 
spadł obfity śnieg,

W południowych republikach 
Związku Radzieckiego już roz­
poczęły się żniwa.

Jak wynika z raportów prze­
syłanych dc Moskwy, zbiory te­
goroczne przewyższają, wszyst­
kie dotychczasowe“.

Radźieek# opinia podkreślę, że dąże­
nia te raajdują jaskrawy wyraz w  odby­
wającym idę ostatnio zacieśnieniu sto­
sunków przyjaźni między krajami Euro­
py wschodniej i  południowo - wschód 
n i« i

BIERNACK

» C h ł o p s k a  
Droga«

Tygodnik RPR
d l a  w s i



Str. 6

Radioamatorom na pocieszenie
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produkujemy na miejscu tylko 
transformatory sieciowe, trans­
formatory wyjściowe, drewniane 
pokrowce fornierowane i pole­
rowane, których dostarcza pań­
stwowa fabryka wyrobów drew- 

, miejsce i nia fabryki pełną parą. Ale fa- nianych w Świdnicy, pudelka 
4.LKNJ rotx>tn'kow, można by bryka już wyprodukowała pew- bakelitowe, gałki, puszki, 

ir nn m i  1 ną ilość aparatów dwuobwodo-, wet całe skrzynie, które
wyeh z części poniemieckich i j biamy na miejscu, 
generatory akustyczne dla woj- i Ale już w roku 1948 będziemy 
ska, służące nauce odbioru słu- i wykonywać na miejscu 70 proc 
chowego. I potrzebnych

(Od nszego korespondenta)
Produkcja lamp radiowych 

jest w pełnym toku. Jedynie brak 
surowca stoi na przeszkodzie 
temu, aby już dzisiaj fabryka 
produkowała 1.000 lamp dzien- 
n'e. Możliwości rozwojowe fa­
bryki są olbrzymie. Jest 
na
produkować 40.000.000 lamp 
rocznie, całkowicie pokryć za­
potrzebowanie krajowe i jeszcze 
móc eksportować za granicę.

PRODUKCJA OBECNA
Fabryka lamp radiowych w 

Dzierżoniowie na razie zatrudma 
tylko koło 300 robotników, a 
dzienna produkcja wynosi 500 
lamp. Produkuje się lampy ty­
pu A Z. I, A.Z. 11 z innym co­
kołem, nóżko we typu 1801 
i 1805. Uruchamia się produk­
cję pentody głośnikowej i 9 wat- 
towej. Za miesiąc — mówi inży­
nier techniczny przystąpimy do 
produkcji lamp nadawczych 100 
wattowych do diatermji.

Początkowa produkcja dzien­
na wynosiła zaledwie 100 lamp.
Olbrzymi ten skok ze 100 na 500 
możliwy był dzięki skonstruowa- 
mu przez polskich inżynierów 
bardzo skomplikowanego apa­
ratu — zwanego automatem 
pompowym.

Historia powstania tego apa­
ratu jest bardzo ciekawa. j

Otóż jeden z robotników zna- I 
lazł na terenie fabrycznym, i 
wśród zniszczonych maszyn ma- i 
lutką część automatu. Na pod­
stawie tej ma'ej cząstki udało 
s!ę grupie konstruktorów odtwo­
rzyć cały aparat.

JAK POWSTAJE LAMPA  
RADIOWA

Blacha niklowa, drut cieńszy 
I grubszy, płytki i haczyki — 
oto materiał, z którego powsta­
ją lampy radiowe. Materiał bar­
dzo zwykły — nieprawdaż?
Ale, żeby z tego surowca po­
wstała lampą radiowa, bez któ­
rej skomplikowany aparat ra­
diowy nic nie jest wart, trzeba 
wykonać wiele nie mniej 
plikowanych czynności, 
gów, lutowań, łączeń.

OSCYLOGRAFY
Fabryka lamp radiowych pro­

dukuje także oscylografy. Jest 
to najnowocześniejszy przyrząd 
laboratoryjny XX wieku. Służy 
on do badań laboratoryjnych, 
pomiarowych. Przy pomocy 
oscylografu bada się także 
zniekształcenia, jakie powoduje 
wzmocnienie lampą głośnikową.
Przy pomocy oscylografu można 
widzieć wszystkie drgania elek­
tryczne, tak szybkie, że nie 
można ich zbadać przy pomocy 
żadnego innego aparatu.

Fabryka aparatów radiowych 
jest na razie jeszcze^ w trakcie 
rozbudowy, montowania i usta­
wiania maszyn, w trakcie po­
szukiwania innych maszyn, ko­
niecznie potrzebnych do puszcze-

a na- 
wyra-

Obecnie trwa przygotowywa­
nie fabryki do produkcji seryj­
nej aparatów szwedzkich typu 
,.Age‘, a w niedalekiej przyszło­
ści produkować tutaj będziemy 
aparaty czeskie „Tesla“.

Dotychczas są już uruchomio­
ne hale: maszynowa, narzędziow- 
nia, montażowa. Zatrudnonych 
jest 230 pracowników, ale do peł­
nego uruchomienia jednej taś­
my potrzeba będzie 400 ’ ludzi,

części, a w ^roku 
1949 — 100 proc. wszystkich 
części, potrzebnych nam do pro­
dukcji aparatów radiowych.

Należy zaznaczyć, że po prze­
jęciu fabryki hale były w do­
słownym tego słowa znacze­
niu — puste. Teraz park ma­
szynowy przedstawia się zupeł­
nie imponująco. A więc mamy 
tutaj prasy od jednej tony naci­
sku aż do 110 ton. Mamy-obra­
biarki narzędziowe, wiertarki

ale kilku z każdej serii. Pra­
cownik laboratorium inżynier 
Kleinman demonstruje nam spo­
rządzony przez siebie przyrząd 
do wykrywania zwarcia w cew­
kach. Za pomocą tego nadzwy­
czaj czujnego aparatu można 
będzie wykryć wszystkie defek­
ty w aparacie, a tym samym 
usprawnić i ułatwić produkcję.

I. D. "
i&ÊÊmmm

K w a lifikow ana piastunka op ieku je  się dziećmi w Sobku

a po uruchomieniu drugiej taś- wszelkiego rodzaju, strugarki, 
my, na początku przyszłego ro- I zgrzewarki, szlifierki.
ku, znajdzie tutaj pracę do 800
robotników.

W 1949 R. UNIEZALEŻNIMY  
Się OD ZAGRANICY

Do produkcji aparatów szwedz 
kich mus;my na razie sprowa­
dzać wiele części z zagranicy — 
ze Szwecji mianowicie. Na razie

Potrzebne nam jeszcze obra- 
i biarki typu „Sip“ do wykrojni- 
■ ków — mówi technik Bieńkow­
ski, oprowadzający mme po fa- 

1 bryce.
Przy fabryce istnieje labora­

torium, w którym przeprowadza 
się na miejscu badania apara­
tów. Naturalnie nie wszystkich,

W Stalowej W oli
Opieka Społeczna działa

(Od specjalnego wysłannika „Głosu Ludu“)

1)

skom-
zabie-

W Świnoujściu przekreślono mit
o potędze Hiemiec na morzu

(O d naszego korespondenta)

Z miast i wsi
NARCYZ BEKNIE

Właściciel zakładu gastronomicznego 
we Wrocławiu „Narcyz", Kamński, uka­
rany został grzywną w wysokości 400.000 
zł za pobieranie nadmiernych cen. Prócz 
tego czeka go trzy miesiące obczu pracy. 
Współwłaściciel tegoż zakładu, Rossa, za­
płaci 100.000 zł grzywny.

NOWA FABRYKA W INA 
W związku z przekazywaniem nam 

przez w'adze radzieckie dalszych budyn­
ków Państw. Zjednoczenie W ytwórni 
Win uruchamia w Legnicy fabrykę wina. 
PRZECHODNIE TEZ BY CHCIELI 2YC 

Członkowie Automobilklubu w asyś­
cie funkcjonariuszy MO przeprowadzili w 
Krakowie specjalną akcję, mającą na celu 
usprawnienie ruchu kołowego. Sporządzo­
no 94 donies:ema za nieprzestrzeganie 
przepisów ruchu kołowego.

Najdalej wysunięty na północno-za­
chód skrawek Polski — miasto i port 
w Świnoujściu — leży na ważnej dro­
dze wodnej: Odra — Morze Bałtyckie.

Jadąc statkiem ze Szczecina, przeby­
wamy zatokę, płynąc między kołyszący 
mi się falami cielskami zakotwiczonych 
boj 3 stożkami latarń kierunkowych. Po 
drodze mija nas kilka okrętów szwedz • 
kich i duńskich, idących z" rudą po wę­
giel do Szczecina.

U wejścia do kanału, między dwiema 
zalesionymi wyspami, Uznamem I Wo­
linem spotykamy dwa kutry rybackie, 
spieszące na połów na zatokę.

Kanał przechodzi niewidocznie dla o- 
ka w rzekę Świnę. Jej niskie, zalesione 
brzegi przesuwają się jak w kalejdosko­
pie przed naszymi oczyma.

Statek przybija do małej przystani. 
Na ląd schodzą nowi osiedleńcy. Na 
brzegu widnieje niewielki budyneczek '■ 
pomieszczenia gospodarskie. Wszystko 

I 1° stoi w przepięknym sadzie owoco - 
’ wym. Sądząc po wielkiej ilości tobołów, 
osadnicy myślą na dobre się zagospoda 
rować. Szaber na tych ziemiach bezpo­
wrotnie się skończył.

Po drodze przybijamy tylko jeszcze 
do maleńkiego portu w Karsłborzu, nie 
wielkiej wsi, która jest dostawcą mleka 
do Świnoujścia. Tu znajdowała się nie 
miecka baza łodzi podwodnych. Z szarej 
powierzchni rzeki sterczą wieżyczki za 
topionych okrętów korsarskich. Opodal 

| widzimy niegroźne już dziś ogromne 
: dz!aia pancernika „kieszonkowego“  „Lu - 
j trow “ , chluby marynarki niemieckiej.

Przybliżając się do portu, który jak 
gigantyczny znak zapytania obejmuje 
miasto l jego najbliższe okolice, m ija - ' 

1 my wielki korpus niemieckiego lotni­
skowca i przewrócony szary kadłub 
„Cordtłiery“ . j

W Świnoujściu został przekreślony 
mit o potędze Niemiec na morzu.

Dopływamy do Świnoujścia, Przy na. 
brzeżu stoją polskie trauiery. Statek w i- 
ta je syreną. Na okrętach wojennych w , 
odpowiedzi opuszczają 1 podnoszą fla - 
gę, Dobijamy
hpy bulwaru przeziera kapitanat portu 
i cały szereg innych budynków. Na pół­
nocnym cyplu czuwa wieża pilota, na 
wschodnim brzegu 70-metrowej wyso­
kości latarnia morska, wysyłająca p ro ­
mienie na odległość 21 mil morskich w 

! czarną noc.
Już z dali. a szczególne od strony 

wody, przedstawia Świnoujście przyjem 
ny dla oka obraz. Wrażenie to wzmac- 

i nia się i pog)ęb’a przy wejściu do same.

go| miasta. Ciągnące się prosto szero­
kie uBce- zadrzewione są wiązami, kio- 
nalmi i lipami.

Wydz,eiają się zasadnicze dzielnice: 
porto wo - handlowa, dwie mieszkanio­
we : kuracyjno - uzdrowiskowa. D o ­
brze utrzymaną aleją kierujemy się do 
kąpieliska, niestety częściowo ‘ zburzo­
nego, jak '• niektóre kwartały miasta, 
przez potężny nalot amerykański. W 
mieście kipi Syci«. Pełno otwartych 
sklepów, rucjj na ulicach. Widać, że no­
wi gospodarze dają sobie radę niezgo­
rzej od dawnych.

Idziemy nad morze. Szeroka plaża z 
cudownym balawym  piaskiem odcina 

się wyraźnie od stalowej szarości Bał­
tyku. Na tym  tle wydzielają się ostro fa 
lochrony portowe, wysunięte w morze 
jak szczypce kraba.

Zasadnicza różnica pomiędzy układem 
komunikacyjnym niemieckim i naszym 
dzisiejszym nadaje przeznaczeniu n ia  - 
sta zupełnie inny charakter. Kierunki 
główne: północ — południe; dalej fakt, 
że Świnoujście jest najdalej na zachód 
wysuniętym ośrodkiem przeładunkowo- 
handlowym, że w Świnoujściu właśnie 
znajduje się punkt krańcowy transpor­
tu rzecznego i kolejowo - kołowego, 
wreszcie przechodzące blisko najważ - 
niejsze baltycjdo szlaki nadmorskie — 
wszystko to stwarza dla miasta nowe 
możliwości.

Przewiduje się w Świnoujściu budo­
wę nowych stacji bunkrowych i portu 
rybackiego na prawym brzegu i wresz­
cie przystani żeglugi dalekomorskiej, do 
której będzie przybijać prom kolejowy.

A rzeczywistość wykazuje, że jesteś 
my na najlepszej drodze do realizacji 
naszych planów.

L. G.

Tu, gdzie na kierowniczych stanowis­
kach stoją ludzie, którzy „wyszli z robo­
tnika" i ludzie związani z ruchem robot­
niczym, nie może się dziać krzywda ucz­
ciwemu pracownikowi.

W hucie Stalowej Woli, prowadzonej 
przez naszego towarzysza, inż. Kowalew 
skiego, gdre  na kierownicze stanów s- 
ka wysunięto 54 robociarzy, świat pracy 
otaczany jest nieustanną troską, a opieka 
społeczna w  • pełni jest realizowana.

W YDZIAŁ SPOŁECZNY I JEGO 
D2IAŁALNOŚC

Opiekę społeczną sprawuje specjalny 
wydział, a pieczę nad mą ma tow. dyr. 
Jasiak, szef Wydziału Ogó.nego m gr Moll 
oraz towarzysze z bratn’e j PPS.

W Stalowej Woli, gdzie pracuje w tej 
chwili około 5.200 pracowników, wydział 
społeczny wysunął na pierwsze miejsce 
sprawę opieki nad dzieckiem. Sprzyja te­
mu szczególnie wspaniale położenie. Sta­
lowa Wola, położona wśród lasów świer­
kowych, pełna wspaniałych w ill pracow­
ników (o tym osobny reportaż) na pierw 
szy rzut oka czyni wrażenie nie komplek­
su huty, lecz uzdrowiska w  stylu Ciecho­
cinka.

WZOROWY ŻŁOBEK I NIEMĄDRE 
UPRZEDZENIA

Gdy więc rozpoczynamy zwiedzanie 
huty ł  je j zabudowań, przewodniczący Ra 
dy Zakładowej, tow. Dudek wraz z re­
ferentem społecznym, najpierw prowadzą 
nas do żłobka. Jest przytulny i czyściutki, 
seliowany w ogródku, w  którym suszy się 
bielizna. Dla zaoszczędzenia robotnicom 
pracy w domu, dzieciom zmienia się o- 
ttełeż, gdy je matka przynosi tu na czas 
pracy, a ubrania te pierze i reperuje per­
sonel żłobka.

Z początku matki nie miały do mus zau 
fanla — mówi ob. Kopytowa —  kw alifi­
kowana kierowniczka żłobka. Widząc, że 
dzieci śpią tu dwie godziny po obiedzfe, 
a w  domu marudziły i płakały, matki 
twierdziły, że dajemy dzieciom odwar ma 
ku na spanie. Ale, gdy po jakimś cza­
sie przekonały się, że dzieci dobrze w y­
glądają i śpią, bo się je  tak przyzwyczaja, 
aby nabierały sil, zostawiają tu swe ma­
leństwa z całym zaufaniem.

Falta Danusia, Malec Marek, Ocha) Ta 
deusz i Sala Halinka bawdą się pod okiem 
piastunki: W pokoju dla karmiących ma­
tek stoją wygodne fotele ! przygotowane 
są czyste fartuszki. Karmiąca matka od­
chodzi od warsztatu pracy, by tu spokoj­
nie nakarmić swoje maleństwo.

GDZIE ONGIŚ KNAJPA — DZIŚ 
PRZEDSZKOLE

Dziećmi starszymi opiekuje się przed­
szkole, mieszczące się w reprezentacyj­
nym Domu Kultury (przed r. 1939 była tu 
luksusowa knajpa). Wespół z referatem 
społecznym przy hucie, troszczy się o  nie 
Robotnicze Towarzystwa Przyjaciół Dzie­
ci. Właśnie natrafiamy na moment obia­
du. Dzieci siedzą przy malutkich scolicz-

kach i, powiedziawszy nam grzecznie 
„dzieńdobry“ , dalej zajadają kluseczki na 
mleku i jajka na miękko.

W pokoju muzycznym trzech chłopców' 
czeka na lekcję gry na fortepianie. Dziec 
ko robotnika ma “dziś możność rozwi jania 
swych talentów, a rodziców nie obciąża 
się kosztami tej nauki.

JAK Z FERIAM I LETNIM I?
— Jest tu tak pięknie, że chyba nigdzie 

nie potrzebujecie wysyiać dzieci na lato—  
mówię do moich uprzejmych gospodarzy, 
gdy odkrytym autem przejeżdżamy przez 
osiedle, by je obejrzać ze wszystkich 
stron.

— Jedne dz:eci wymagają leczenia, a 
innym zmiana powietrza dobrze robi. Dla­
tego, mimo że jest tu ładnie, prowadzi­
my na szeroką skalę akcję kolonijną. Roz 
poczęliśmy ją w ubiegłym roku, organi­
zując dla 150 dzieci kolonię w Grębowie 
w majątku należącym do Huty. Kolonia, 
na której umieściliśmy dzieci w wspania­
łym poszlacheckim pałacu i karmili je mo 
relami, brzoskwiniami i nowaliami, była 
wydarzeniem, które ściągało , «»niedzielne 
wycieczki uradowanych rodziców.

W roku Neż.. zważywszy, że dyspo­
nujemy większymi możliwościami finanso 
wymi, bo zarząd huty daje na ten cel 
kwotę 7 milionów złotych, akcja kolonij-

! na obejmie około tysiąca dzieci. Część po- 
I jedzie do Rabki, a część do Zakopanego.
O wyborze miejsca decydują badania de­
karskie, które już są na ukończeniu. Or­
ganizacja tych wczasów dziecinnych, pro­
wadzona w  ramach obozów harcerskich, 
pod opieką tutejszego nauczycielstwa i 
komendantów hufca, oprócz zdrowia da 
dzieciom zaprawę do życia społecznego.

— Jak tam z aprowizacją dla kolonii?
Moi  ̂ rozmówcy uśmiechają sig

przebiegle, zapewniają mnie, że od miej­
sca, gdzie planują obóz, nie wymagają nic 
więcej, poza dobrą wodą i piekarzem w 
pobliżu.

— Co, chleb i woda tylko? — pytam 
nieco zdziwiona.

— No tak, bo resztę, a więc drób, mą­
kę, nabiał, cukier, owoce itd. mamy za.pe 
wnione i przygotowane tutaj, tam tylko 
podwozimy.

W drodze przez osiedle oglądamy roz­
legły, okazały szpital na 150 łóżek. We 
wszystkich halach huty, punkty opieki
wyposażone są we wszystko, co potrze­
ba d!a pomocy w wypadku przy pracy.

Na każdym kroku obserwujemy dba­
łość o robotnika i jego rodzinę. Troskę 
wolną od mieszczańskiej afektacji, pełną 
rzetelnej demokratycznej treści.

C. Błońska

Woda, słońce, sport
Młodzież łódzka wypoczywa

(O d  nauege korespondenta)
Minęła wiosna, rozpoczęło się upalne 

łato. Robotnicy ł robotnice, pracownicy 
umysłowi, studenci — wszyscy pragną 
wyrwać się z rozpalonych murów mia­
sta i odetchnąć świeżym wiejskim po­
wietrzem.

Cała pracująca Łódź żyje pod znakiem 
urlopów. W tramwaju czy w lodziarni, na 
ulicy, czy w kolejce do kina — wszędzie, 
mówi się tylko o tym, dokąd wyjechać 
gdzie spędzić wypoczynkowy okres.

Zainteresowaliśmy się, jakie perspek­
tyw y urlopowe ma pracująca młodzież Lo 
dzi.

Otóż członkom Sekcji Młodzieżowych 
Zw. Zaw. w wieku lat 16 —  25 oddane 
zostały na wczasy letnie do całkowitego 
wykorzystania w ośmiu turnusach dwuty­
godniowych w okresie od 1 czerwca do 
30 września br. trzy centralne ośrodki 
morskie i wodne wypoczynkowo - szkole­
niowe: listka, Kruszwica i Giżycko (Łu- 
czany).

Dotychczas odbyły się dwa turnusy we 
wspomnianych miejscowościach, z cze­
go w  pierwsiym  wzięło udział 21 osób, 
w drugim 15 osób; w trzecim wyjadą 33 
osoby. Jest to bardzo niewielka ¡’ość 
„szczęśliwych“ , ale jeśli zważyć, że te 
trzy miejscowości obsługują Sekcje M!o-

Blaski i cienie »Dni Krakoina((
uszczają i poonoazą ł l a - | K . .  , , , , ,  _

i0̂ a euu Ł lS i N,e bardz0 z t 3 kulturą. — Co to znaczy jednak mieć talent. —Na­
wet „Kuźnica“ się ożywiła. — Kto wygra: kobiety czy Rodziewicz?

[O d  naszego korespondenta]

S T A LO W A  W OLA

„Dni Krakowa“  dały duże rezultaty. 
W czasie trwania ich odwiedziło nasze 
stare miasto przeszło 200 tys, osób, z 
różnych stron Polski — najwięcej jednak 
wycieczkowiczów było ze Śląska.. Ruch 
w mieście pomimo zbliżania się urlopów 
wzmógł się. Jeszcze przed kilku tygod 
mami ruch po godzinie 10 zamierał, o- 
becraie „towarzystwo“  bawi się u „Pof- 
!cra" w „Casanowte“  i innych lokalach.

Wielką trudność sprawiało „tu ry ­
stom“ znalezienie dobrego „locum nocie 
gowego“ . Ci, którzy *  pietyzmem przy 
bywali do tej skarbnicy „ku ltu ry “  pol­
skiej, doznali już na początku pewnego 
rozczarowania, gdy musieli spać w  ja­
kichś „norach“ , często bez słomy na 
podłodze. ,

Krakowiacy umieją „dusić forsę“  od 
pielgrzymów, lecz nie umieją sig „jm i 
zaopiekować W  ramach „Dni Krako­
wa“  rozpoczęto wielką akcję, mającą 
na celu oczyszczenie brudnego naszego 
miasta. .Poważni ludzie, wchodzący w 
skład Komitetu „D n i Kraków«“ , dużo 
radzili nad tym, jaką drogę należy cr 
brać, aby miasto nabrało pewnego w y ­
glądu estetycznego. ,

Nawet sam Prezydent Miasta Królew 
skie0o Krakowa, napisał „historyczny 
artykuł“  w  tutejszej — —

Trzeba być obiektywnym i stwierdzić, 
że pewne rezultaty te j akcji są — j 
Kraków „czyści się“ .

Zycie kulturalne wybitnie się ożywi­
ło. Wielką atrakcją byio średniowiecz­
ne widowisko pt. „Ig ree w  ogród wa­
lą“ , urządzone w  starożytnej budowli 
„Barbakanie“ . Widz, oglądający to wido 
wtsko przeżywa naprawdę duże wzru­
szenie. Starożytna budowla „radcy rrha 
ta Krakowa“ , „śpiew średniowieczny“ , 
wszystko to robi wrażenie. Jednak ten 
— Adaś Polewka, zrobił wiele dla 
miasta, pisząc tekst do tego widowiska.

„Adaś“  stał się o dwieście proc. bar- 
dziej popularny. Co to jednak znaczy 
mieć talent.

Kiub „Kuźnica“  także znacznie się er 
żywił. Sprowadzono do Krakowa Żół­
kiewskiego i  Łodzi, aby mówił o spra­
wach kulturalnych w naszym państwie. 
Na odczyt przyszia elita miasta, jak: 
Sieradzki, Marchlewski, Szczepański, 
Grzybowski, Szydłowski, Holu i, a obok 
nach Balicki. Turowicz i inni. Żółkiew­
ski mówił rzeczowo i inteligentnie. Brak 
mu tylko poczucia humoru, a szkoda.

Dysku ja była ciekawa. Zabierało w 
mej glos szereg osób o różnych zapatry 
wa.niach politycznych f społecznych.

" S J F  Byl odczyt prof. Marchlewskie- 4a rachowania tt&fośo, i go as temat «wohiçj ar przwoda®, U

czony ten mówił — popularnie, — jed­
nak nie wszyscy zebrani na sali to ro­
zumieli. Należy jednak więcej intereso­
wać się przyrodą.

W  ciągu najbliższych dni odbędzie się 
walne zebranie tego „K lubu“  i jestem 
pewny, że robola będzie wzmożona. 
Mówi się nawet o  urządzeniu jakiegoś 
podwieczorku, transmitowanego przez 
radio. W każdą sobotę będą urządzane 
koncerty. Kraików nie chce stracić pry­
matu w  sprawach kulturalnych Nowy 
dyrektor Teatru Miejskiego ob. Dą­
browski — obiecuje dużo, jeśli chodzi 
o repertuar teatralny. Czy dotrzyma 
słowa?

Także nowy dyrektor Teatru Karne 
palnego. Rodziewicz, zapowiada że po 
stawi ten teatr na nogi“ . Zobaczymy.

Jedno ty lko  zmartwienie ma ob Ro­
dziewicz; teatr dla dzieci, znajdujący 
się w  „Scali“ , to znaczy tam, gdzie jest 
teatr turowski, ni© chce się wynieść. 
A że iesf to teatr prowadzony przez 
kobietę, przegra chyba Rodziewicz.

Koncerty na Wawelu uda ja się zna­
komicie.

Jedynie tylko puszczanie „w ianków“  
nie udało się. Na zakończenie muszę 
krakowian pocieszyć — mianowicie 
tym, że przedstawiciele z Komitetu 
Wszecbsłowiańskiego byli zachwyceni

nraMtapiym gzaHam ksałaittfikśan.

dzieżowe z całego kraju, to  okaże się, że 
jednak Łódź nie jest tak pokrzywdzona,
jak by się mogło wydawać.

Urlopowicze, którzy wzięli udział w 
pierwszym i drugim turnusie — to ro­
botnicy i pracownicy łódzkich fabryk: 
PZPW Nr 3, FW Nr 3, Fabr. Wstążek i 
Tasiem Nr 1, Nr 2, Nr 5, PZPB Nr 7. 
PZPB Nr 24, ZZJ -  Tkalni Nr 1, Tkal­
ni Nr 4.

Warunki pobytu na urlopie są rzeczy­
wiście bardzo dogodne: za cały okres 
wraz z wyżywieniom zapłacić należy 
1.638 zł, przy czym połowę pokrywa przed 
siębiorstwo, w którym się pracuje.

Jedna z najpiękniejszych miejscowości 
wypoczynkowych — Ustka ztiaduje się 
na terenie Ziem Odzyskanych, pok>żona 
jest na skraju pięknego parku w odległo- 
sci pot km ód plaży i około 1 km od por- 
ni. Urlopowicze mają do dyspozycji czte­
ry jac.ity pełnomorskie, cztery bąki ża- 
g.owe, czrery szalupy i jedną motwówke. 
Na kwaterunek przeznaczona została du­
ża willa i namioty. Ouodal znajduje się 
przewiewna sala jadalna i sala świetlico­
wa z pianinem. Pomieszczenia są skanali­
zowane, w łazienkach jest przez całą do­
bę gorąca i zimna woda.

Suta posiłki otrzymuje się cztery razy 
na dzień.

KRUSZWICA leży koło jeziora Gopla, 
Rbok którego widnieje znana z legend 
Mysia Wieża. Młodzież mieszka tu w 
ooszernych drewnianych barakach, Na 
jeziorze jest przystań, w której stoją: 
osiern bąków żaglowych, 8 pięknych jo­
lek olimpijskich, trzy szalupy, trzy mo­
torówki oraz kajaki, lodzie itp. — wszy­
stko oo użytku urlopowiczów.
■ ? v r i- r \Ce *r.zec.' ośrodek wodny — Gl- 
Z iC K O —znajduje się między jeziorami 
Mazurskimi: Dargejny, Mamry i jez. Le* 
wantyńskim. I tu jest piękna flotyła peł­
nomorskich jachtów, łodzi itd Murowane 
budynki dają schronienie dwustu dziew­
czętom i chłopcom.

W tych ślicznych uzdrowiskach mło­
dzież bawi się doskonale, wprowadzając 
w życie zasadę: Używaj poKi mozeszi 
Niestety, okres dwóch tygodp, jest zbyt 
krótki, aby można byto użyć wszystkie­
go, w  co obfitują Ustka, Kruszwica J

czasie urlopu odbywają się wykłady 
ogólnej wiedzy o morzu i teorii żeglowa­
nia. Zwłaszcza „me wącnający morza 
ani rzeki“  łodzianie wsłuchują się w sło- 
wa wykładowcy t gdy dorwą się do wio- 
seł czy motorowek. nie sposób ich oder­
wać... Ci, którzy nie umieją pływać, a 
chcą się nauczyc, mają bezpłatnego in­
struktora, wielkim powodzeniem cieszą 
się także gry sportowe, mecze piiki noż­
nej i zabawy.

T. S.

» » T r y b  m s a  

Wolności“
organ K C  PPR
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Z dni«» 1 lipca b»r.

Z  I  O  L u G  A  P A Ń S T W O W A

wznowiła kursowanie statków na trasie
W A R S Z A W A -  M A G N U S Z E W -  S T A S Z Ó W

Odjazd statków od przystani przy Moście Poniatowskiego 
c o d z i e n n i e  o godz. 15-ej, przyjazd  do Magnuszewa o godz. 
24-ej a do Staszowa nazaju trz o godz. 4.30.

Odjazd ze Staszowa o godz. 21-ej przyjazd do Magnuszewa 
o godz. 0.30 a do W arszawy o godz. 7-ej rano.

Ni« zapomnij! —— -— --------- -------
Ostatni termin odnowienia lam  do IH  klasy * *  Zabił*«**owej I.« e r il

tylko do 1 UP«a-
» r O Ł K K T ® B A  N r  5(1

H E L E N Y  W O L A N S K I E J
Na prowincję wysyiamy pocztę.

O g ło s z e n ie  o  p rz e ta rg u  N r  2 4
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogła­

sza przetarg nieograniczony na:
1) W ykonanie pokrycia dachu budynku Ekspedycji Towaro­

wej st. Warszawa Główna przy uŁ Towarowej Nr !.
2) Remont urządzeń klozetowych w warsztacie kolejowym na 

terenie Warsztatów Głównych w Pruszkowie.
3) Urządzenie parowej suszarni drzewa na terenie PKP na 

st. Skierniewice.
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 12 

do poz. 1 dnia 9 lipca 1947 r., poz. 2 i 3 dnia 10 lipca br. do 
skrzynki ofert w Wydziale Drogowym przy ul. Wileńskiej 2/4, gdzie 
w godzinach urzędowych można otrzymać bliższe informacjo 
oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit Kasy Dyrekcyjnej na wpła­
cone wadium w wysokości 2 proc. oferowanej sumy. 1476

O głoszen ie  o p rzetargu
Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej ogłasza prze­

targ nieograniczony na wykonanie 100.000 (stu tysięcy) sztuk od­
znak Z.S.Ch. według wzoru ustalonego przez Zarząd Główny 
Związku Samopomocy Chłopskiej.

Informacji o warunkach technicznych i terminach wykonania 
odznak można zasięgnąć w sekretariacie Działu Administracyj­
no - Gospodarczego Zarządu Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Warszawie, PI. Starynkiewicza 7, p i* . !32.

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmo­
wych z napisem: „Oferta na wykonanie odznak Z.S.Ch." należy 
składać do godz. 11 dn. 21 lipca br. w sekretariacie Działu Admi­
nistracyjno - Gospodarczego Zarządu Głównego Związku Samopo­
mocy Chłopskiej pok. 132.

Zarząd Główny Związku Samopomocy Chłopskiej zastrzega so­
bie prawo dowolnego wyboru oferenta oraz unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn I ponoszenia z tego tytułu jakichkol­
wiek bądź odszkodowań. 1475

TRZETAR8 HEOSKAITICZOirT
Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego ogłasza przetarg 

na wykonanie robót kanalizacyjnych, wodociągowych i centralnego 
ogrzewań'a w budynku przy ul. Naruszewicza Nr 20 róg Pilick'ej
w Warszawie.

Ślepe kosztorysy ze zwrotem kosztów 1 Informacje można otrzy­
mać w Oddziale Budowlanym C.H.P.Ch. w godzinach urzędowa­
nia od 8 —  12

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach w Oddziale 
Budowlanym w godz. urzędowania do godz. 10 dnia I I  lipca 1947 r.

Do oferty należy dołączyć dowód złożema wadium w gotówce 
łub papierach wartościowych, uznanych przez Ministerstwo Skarbu, 
na sumę 2 proc. od sumy kosztorysowej, wystawiony przez Wydział 
Finansowy C.H.P.Ch. lub dowód zwolnienia od obowiązku złożenia 
wadium.

Otwarcie kopert nastąpi dnia I I  lipca br. o godz. 12 w Oddziale 
Budowlanym C.H.P.Ch. przy ulicy Młodzieży Jugosłowiańskiej
Nr 18 (dawna Pierackiego).

Roboty winny być wykonane w całości do dnia 20 września 
1947 r.

Centrala Handlowa Przemysłu Chemicznego zastrzega sobie
prawo:

a) wyłączenia z oferty pewnej kategorii robót,
b) unieważnienia przetargu bez podania powodów i ponoszenia 

z tego tytułu jakichkolwiek odszkodowań,
c) swobodnego wyboru oferenta bez w zględu na wynik prze­

targu. 1479

FRZETAR6 RIEOGRARICZORY
Nr  Nr  6 7  i 6 8

Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego, War­
szawa, Al. Wyzwolenia Nr 43 ogłasza przetargi:

a) Nr 67 na ustalenie 1 uruchomienie tabffo rozdzielczych 
w warsztacie mechanicznym parowozowni na st. Warszawa—
Praga

b) Nr 68 na wykonanie Instalacji wodociągowo . kanalizacyj­
nej i centralnego ogrzewania w warsztatach na st. Warszi-
W8 • Wschodnia.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej 
w Biurze Dyrekcji ad a) i b) dnia 7 bpea do godz. Ip, gdzie można 
o^izymać ślepy kosztorys i uzyskać bliższe informacje, 1480

PRZETARG IIE06RARIGZ0RT
Zarrąd M>ejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie remontu w salach wykładowych Wydziału Zdrowia 
w Gdańsku, przy ul. Hucisko 1.

Przetarg odbędzie się dnia 14 lipca br. o godz- 11.30 w Wydziale 
Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, przy ul. 3-go Ma* 
j« 9, pokój 303, gdzie o fem ai mogą otrzymać bliższe informacje, 
ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz waru nki ogólne i techniczne 
wykonywania robót w godz. od 9 do 13, od dnia 1 lipca br.

Oferty należy ekładać do |,oćt. 10.30 dn. 14.V II w pokoju nr 310. 
Wadium stadowi 2 *  oferty.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 
weględu na wysokość oferty, podziału robót między laHtu oferen­
tów, a tafee fe  przetarg nie dał wyniku dodatniego.

k  im

Przedsiębiorstwo Budownictwa Żelbetonowego
„ B E T O  N  S T  A L “

Wkrótce, jak wiadomo, odda­
ny zostanie do użytku dla potrzeb 
komunikacyjnych stolicy pierw­
szy odcinek pokrycia nowego tu 
nelu średnicowego u wylotu ul. 
Smolnej przed wiaduktem mostu 
Poniatowskiego. Pod jezdnią zni 
kną wszelkie ślady uciążliwych 
prac inżynieryjno-budowlanych, 
przeprowadzonych przez zespól 
pracowników państwowego przed 
siębiorstwa budowlanego „Be­
tonstal“, wykonującego tunel.

Betonstal jest przedsiębior­
stwem wyspecjalizowanym w bu 
diownictwie przemysłowym, jak 
o tym świadczy sama nazwa tej 
firmy. Do niedawna przedsiębior­
stwo to nosiło nazwę PPB W ar­
szawa II i podlegało na ogól­
nych zasadach Min. Odbudowy.

Przedsiębiorstwo powstało w 
styczniu 1946 r. i w krótkim cza 
sie wykonało szereg bardzo waż­
nych inżynieryjno - budowlanych 
prac. M. in. ukończyło odbudo­
wę gmachu Narodowego Banku 
Polskiego przy ul. Bagatela L3, 
warsztatów kolejowych na dwo. 
cu Warszawa - Wschodnia, budo­

wy na Kanale Żerańskim, a obec­
nie prowadzi odbudowę gmachu 
przy ul. Nowogrodzkiej dla Min. 
Rolnictwa i Reform Rolnych.

Wykonanie takich robót, jak 
odcinek tunelu linii średnicowej 
pomiędzy Smolną a Nowym 
Światem oraz dróg startowych 
na lotnisku na Okęciu i na lot­
nisku katowickim wprowadziło 
przedsiębiorstwo na drogę spe­
cjalizacji w dziedzinie budow­
nictwa żelazobetonowego.

Obecnie „Betonstal“ przystę­
puje do budowy gmachów fa­
brycznych dla Pierwszej Państwo 
wej Fabryki Aparatów Elektrycz­
nych w Warszawie (dawn. Szpo- 
fański).

W  związku z wyspecjalizowa­
niem zapadła uchwała o nadaniu 
przedsiębiorstwu nowej formy 
przez wyodrębnienie spod ad­
ministracji Mn. Odbudowy. W  
wykonaniu tej uchwały na miej­
scu dawnego PPB Warszawa III 
utworzono dn. 13 bm. nowe 
Państw. Przedsięb. Bud. „Beton- 
stal" pod dyr. inż. Michała Ro- 
jowskiego.

Kandydaci na kierowników i wychowawców 
Uniwersytetów Ludowych szkolących działaczy 

Związku Samopomocy Chłopskiej
Zarząd Główny Z.S.Ch., zgodnie z uchwałą plenum z dn. 30.V. 

1947 r. organizuje wakacyjny Kadrowy Uniwersytet Ludowy dla 
nauczycieli szkół powszechnych, względnie osób z równorzędnym 
wykształceniem. Czas trwania kursu łącznie z praktycznymi zaję­
ciami — 3 mieś.

Prawdopodobna data rozpoczęcia kursu — 20 lipca br. Kurs 
odbędzie się w Zalesiu pod Warszawą. Kandydaci i kandydatki 
pragnący ukończyć powyższy kurs, a następnie uzyskać urlop 
płatny na czas trwania pracy w Uniwersytecie Ludowym, zechcą 
nadesłać do Zarządu Głównego Z.S.Ch, —  Wydział Kultury Ws« —  
Warszawa, pi. Starynkiewicza 7, w terminie do dma 15.7 br. na- 
stępujące dokumenty:

1) Podanie o przyjęcie na kurs z dokładnym adresem za­
mieszkania;

2) Własnoręcznie napisany życiorys;
3) Zaświadczenie o posiadanych kwalifikacjach naukowych 

lub zawodowych;
4) Referencje organizacji społecznych, kulturalnych lub poił-

tycznych;
5) Zobowiązanie do conajmniej rocznej pracy we wskazanym

~  po pomyślnym ukończeniu kursu.
6) Zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia.
Kandydaci przyjęci na Kadrowy Uniwersytet Ludowy ¡¿ostaną 

powiadomieni telegraficznie o terminie rozpoczęcia kursu.
Zarząd Główny Z.S.Ch. zapewnia uczestnikom kursu:
1) Zwrot kosztów podróży od miejsca zamieszkania do War­

szawy i z powrotem;
2) bezpłatną naukę i utrzymanie;
3) otrzymanie płatnego urlopu do pracy w U.L.
Przyjęci kandydaci winni zaopatrzyć się w dwie zmiany bie­

lizny i przybory do mycia. ' 1491

O głoszen ie  o  p rzetargu
Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa" w Warszawie, 

ul. Bagatela 14, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
robót remontowych w Warszawie, przy ul. Mariensztat 8.

Bliższe informacje otrzymać można w R.S.W. „Prasa", Wy­
dział Budowlany, ul Bagatela 14 (wejście od PI. Unii Lublskicj), 
V  piętro, w godzinach od 9 do f i ,  gdzie również można otrzymać 
podkładki ofertowe.

Oferty w podwójnych zalakowanych kopertach, bez znaków fir­
mowych z napisem: „Oferta na roboty remontowe w budynku 
przy u l Mariensztad 8" należy składać do dnia 9.7.1947 r. ul. Ba­
gatele 14, V  piętro (Wydział Budowlany) do godziny 12, o której 
nastąp5 otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) pokwitowanie kasy R.S.W. „Prasa" na wpłacone wadium 

przetargowe w wysokości 3 proc. sumy ofertowej wzgl. 
dowód zwoln*enia od obowiązku złożenia wadium,

b) odpis świadectwa przemysłowego, upoważniającego do wy­
konania robót.

Dyrekcja Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „Prasa" za­
strzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, bez względu na 
sumę przetargu oraz prawo uznania, że przetarg nie da! wyniku, 
jak również prawo umniejszenia lub zwiększenia ilości wykona­
nia .obót. < 1496

O głoszen ie  o p rze targ u
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, II p. ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie instalacji elektrycznej 
oświetleniowe, sygnalizacyjnej i telefonicznej na parterze, I, II, 
IV  i V  piętrze w budynku przy ul. Mokotowskiej Nr 24.

Oferty należy składać do dnia 14 lipca 1947 r. do godz. 10 
w Warszawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O. ul. Cho- 
dmska 35, II piętro, pokój Nr 25, w godz. 9— 12, gdzie też mogą 
oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za 
zwrotem kosztów w sumte zł 320. ________  ___ _____ 1492

O głoszen ie  o przetargu
Kwatermistrzostwo Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego 

ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę:
1.500 kg tłustego smaru do obuwia,
1.000 „ pasty do obuwia.

Oferty należy składać do dnia 5 lipca 1947 r, godz 12 w Kwa­
termistrzostwie K.B.W. Puławska 6, Blok 11, pokój 145, Wydział 
Mundurowy gdzie również można uzyskać bilższych informacji.

Kwatermistrzostwo K.B.W. zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta, ber względu na sumę przetargu oraz praw uzna­
nia, ie  przetarg nie dał wyniku, jak również prawo zmniejszenia 
lub zwiększenia dostawy. M N

16 Krochmalni i Syropiarni
Przemysł ziemniaczany na Ziemiach Odzyskanych

Wśród wielkiej liczby najrozmaitszych 
zakładów przemysłowych na terenie Ziem 
Odzyskanych gubi się zupełnie stosunko­
wo nieznaczna liczba fabryk przemysłu 
ziemniaczanego. Zwłaszcza te  z pośród 
istniejących 23 zakładów tego rodzaju 
tylko 16 jest zdatnych do uruchomienia, 
a 7 zniszczonych fabryk wymaga wiel­
kich inwestycji.

Ale skromna liczba bynajmniej nie od­
powiada zdolności wytwórczej tych zakła­
dów w polskim przemyśle ziemniaczanym. 
Są to duże, nowoczesne fabryki, których 
produkcja sięgała daleko poza dany te­
ren.

Niestety, brak surowca, tj. ziemniaków 
stał dotychczas na przeszkodzie pełnemu 
wykorzystaniu zdolności wytwórczej fa­
bryk ziemniaczanych.

W liczbie 16 zdatnych do uruchomienia 
zakaldów mamy 1 syropiarni? i 15 kroch 
malni, przeważnie poiączonycti z produk­
cją piątków ziemniaczanych, syropu i de­
kstryny.

Podczas ubiegłej kampanii produkcyj­
nej (w roku 1946/47) czynne były ty lko 4 
fabryki, zdolne do przeróbki 760.000

kwintali ziemniaków. W następnej kampa­
nii 1947/48 r. liczba uruchomionych fab­
ryk podwoi się i czynne żaka idy będą w 
stanie przerobić 1.660.000 kwintali ziem­
niaków.

Odpowiednio też wzrasta produkcja. 
Podczas ubiegłej kampanii wyprodukowa­
no 21,3 tys. kwintali mączki ziemniaczanej 
i 20,5 tys. kwintali syropu ziemniacznego 
W czasie nadchodzącej kampanii przewi­
dywana jest produkcja: 91,2 tys. kwint, 
mączki ziemniaczanej. 20,6 tys. kwint, 
syropu i 7 tys. kwint, wycierki suszonej.

Ale dopiero odpowiedni wzrost uprawy 
ziemniaków w 1949 roku pozwoli na peł­
ne uruchomienie wszystkich zakładów ł 
na całkowite wykorzystanie wszyst­
kich urządzeń fabrycznych. Wówczas 
przemysł Ziemniaczany Ziem Odzyska­
nych, skupiony głównie na Pomorzu 
Szczecińskim i na Ziemi Lubuskiej, od- 
gryawć będzie swoją właściwą rolę w  po 
kryciu wszystkich potrzeb kraju a ponad 
to w poważnym eksporcie mączki ziem­
niaczanej i innych wyrobów tej gałęzi 
przemysłu do innych krajów.

O głoszen ie  o p rzetargu
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetargi nieograniczone na 

wykonanie następujących robót.
1. roboty wod.-kanal. w szkole powszechnej nr 10, przy ul. Go­

ścinnej ni 2, w Gdańsku —  Orunii.
2. roboty wod.-kanal. w szkole powszechnej nr 9, przy ul. Mało­

miejskiej, w Gdańsku — Orunii.
3. roboty wod. kanał, w szkole powszechnej nr 3, przy u!. Jał- 

mużniczej 4, w Gdańsku. Przetargi odbędą się w dniu 9 Mpca 1947 
w następującej kolejności:

L godzina 11 -ta, 2) godzina 11.30 f 3) godzina 12-ta w Wy­
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, przy ul. 3-go 
Maja 9, w pokoju 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe in­
formacje, ślep© kosztorysy i wzory ofert oraz warunki techniczne 
i ogólne wykonania robót w godzinach od 9-tej dc 12-lej.

Oferty na każdą robotę oddzielnie należy składać najpóźniej do 
9 Upca 1947, godzina 10.30 w pokoju nr 310.

Wadium stanowi 2% oferty.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 

względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferen­
tów, a także uznania, że przetarg nie dał wyniku dodatniego.
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PRZETARG HIE06RARICZ0HT
Zarząd Miejski w Gdańsku ogłasza przetarg nieograniczony na 

wykonanie robót budowi. w dam« Kultury Robotniczej (Dawn. Po­
lonia) w Gdańsku-Wrzeszcz przy Al. Rokossowskiego 15.

Przetarg odbędzie słę dnia 8 lipca 1947, o godzinie I !  w Wy­
dziale Technicznym Zarządu Miejskiego w Gdańsku, przy ul. 3-go 
Maja 9, pokój 303, gdzie oferenci mogą otrzymać bliższe Infor­
macje, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki ogólne i tech­
niczne wykonywania robót w godz. od 9 do 13 od dnia 1 .VII br.

Oferty należy składać do godziny 10.30 dn. 8.VII. 1947 w pokoju 
nr 310. Wadium stanowi 1,554 oferty.

Zarząd Miejski Zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 
względu na wysokość oferty, podziału robót między kilku oferentów, 
a także uznania, że przetarg nie dał wyniku dodatniego, *r i«7i

P rzetarg  n ieogran iczony
Departament Kwaterunkowo • Budowlany M.O.N. ogłasza prze­

targ nieograniczony na dostawę:
1) Gaśnic śniegowych — ładowanych CO*.
2) Gaśnic pianowych z ładunkami."
3) Gaśnic płynowych i  ładunkami.
4) Łączników znormalizowanych ..Sforza" 0  75.
5) Łączników znormalizowanych „Sforza" 0  52.
6) Drabm przystawnych ciężkich.
7) Prądownic uniwersalnych z łącznikiem „Storza".
8) Prądownik zwykłych z łącznikiem „Storza".
9) Wózków 2 kołowych pod gaśnice śniegowe.
Oferty na całość wystawy lub poszczególny rodzaj sprzętu na­

leży składać w bezfirmowych i zalakowanych kopertach zaopatrzo­
nych napisem „Oferta na dostawę sprzętu pożarniczego“ do dnia 
14 lipca 1947 r. do godz. 10 dc skrzynki ofertowej umieszczonej 
przy pokoju 21 Szefostwo Inspekcji Pożarowej, w którym to dniu 
o godz. I I odbędzie się otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wy­
sokości 2 proc. oferowanej sumy, którą należy wpłacić na r-k sum 
przechodnich Ministerstwa Obrony Narodowej Departamentu Fi­
nansowego.

Bliższe informacje, związane z dostawą sprzętu pożarniczego — 
otrzymać można w Szefostwie Inspekcji Pożarowej, Departamentu 
Kwaterunkowo - Budowlanego M.O.N. Blok G — pokój 21, uJ Ko­
szykowa 79.

Departament Kwaterunkowo - Budowlany M.O.N. zastrzega so­
bie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn oraz bez 
zobowiązania poniesienia jakichkolwiek odszkodowań, prawo czę­
ściowego skorzystania z oferty i prawo wyboru oferenta bez 
względu na cenę. 1477

OGŁOSZENIA  DROBNE
KOMENDA Główna Milicji Obywatel­

skiej po* tuku je:
!. Inżyniera budowłaneg*
2. Technika budowlanego,
3 Technika łączności redio-tełefonicz 

ne}.
Warunki do omówienia na miejscu. 
Warszawa, ul. Karowa !4/16 1388

-MASZYNY biurowe, mechaniczne war 
sztaty naprawy, Jan Jaworski, Warsza­
wa, Chmielna 26, ieL 88 330. 1316

R R y L A N T I — biżuteria — złote — 
srebro — zegarki — Kupno — Sprze­
daż. Nowy Świat 48, Nowak.

JANECZKO, Ania i Dziuś pozdawali 
egzaminy. Czekamy z vrielkim utęsk­
nieniem. Serdecznie pozdrawiam Ola. 

1487

UNIEW AŻNIAM zagubiony dowód ko­
lejowy na nazwisko Kuraczyk Ma
rlMMb

ZGUBIONO lub skradziono 27.6.1947 r, 
portfel z dokumentami, kartą rozpo­
znawczą, nakaz na mieszkanie, legity­
macją Zw. Zaw. Budowlanego. Proszą
łaskawie o zwrot dokumentów pod 
adresem: Józef Górny, Mokotow­
ska 63 m. 29. 1488

UNIEW AŻNIAM zagubione zaświad­
czenie R.K.U., prawo jazdy oraz inne 
dokumenty na nazwisko Kredowskl 
Zbigniew. 1488

UNIEW AŻNIAM  legitymacją dozor­
ców, kartą rejestracyjną R.K.U. na 
nazwisko Jusiński Jan. 1490

IN STYTU C JA  państwowa poszukuje 
buchalterów na rewizje, na wyjazd 
oraz na miejscu, a także personelu
pomocniczego w księgowości,

Zgłoszenia do Czytelnika. Poznań-
urn1490 ssą 88 auto. „Nr 2118“.

t
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Młodzież z czterech krańców Europy
biegnie do Pragi na Światowy Festiwal

•Jedną z w ielkich im prez Światowego 
Festiwalu Młodzieży jest międzynarcklo- 
w y bieg sztafetowy, k tó ry  wyruszy do 
.P ragi z F ranc ji, ZSRR, K orw eg ii i  kra 
jów  bałkańskich. B ieg jest rozpoczęty.

Jako pierwsi puścili się w  drogę do 
P rag i Norwegowie. 7 czerwea w yru­
szyli oni z Haiuraerfest do Trondheim 
a potem do Bergen, Stananger, Oslo i  
Lanry ik . Podczas swej sztafety Norwe 
gowie używali Wszelkich środków tran  
sportu. W  Hammerfest wzięli samolot;

jest bowiem niemożliwością biec pieszo 
do Trondheim  pnraz lody i  śniegi skali­
stych gó r dalekiej północy. Od Trondhe 
im  do Bergen traes zaczęła się norma­
lizować; użyto pociągu. Przestrzeń z 
Bergen, aż do wybrzeża pokonali już  
biegacze. 13 czerwca wsiedli oni na sta­
tek, k tó ry  zawiózł ich do Danii.

A by  mieć Wyobrażenie o tym , co 
przedstawia przebyta trasa w  ciągu 
tych  siedmiu dn i wystarczy przypo­
mnieć sobie, że przestrzeń Hammerfest

LOS ORTOWy

4.640 km na rowerze
XXXIV Tom de France

W roiku bieżącym została wznowiona' 
po przerwie wojenne] (1939 — _ 1945) 
największa impreza k a rs k a  śwraU, 
wyścig etapowy na przestrzeni 4,640 
krr fyw. „Tour de France“ . Wyścjg 
ten, 'Tządzany po raz 34 z tote i ma 
h i  44detnią tradycję. Ten g iga n ty« - 
riy w yśc^, w  którym na-jwyc&t-
r„ejsi kolarze świata w  konkurencji dni 
żynowej : indywidualnej — . próbą 
hartu wok i ciała. Tysiące kikKnetrow 
„na siodełku" w  deszcz, burzę, upal l 
zimno; — trasa Wegnie zarówno przez 
niziny, jak np. upalną Riwierę, ;ak i 
przez potężne Alpy i  Pireneje.

Najdłuższy Tour odbył się w 1926 r. 
Liczył on wówczas 5.745 km. Trasa 
biegu nie jest więc stała i podlega drób 
nym zmianom. W hr: Tour liczy 4.640 
km. i składa się z 21 etapów.

U Walorzl wyścigu Francja zwycię­
żyła dotychczas 15 razy, Belgia — 12, 
Włochy — 3, Luksemburg — 3.

W  obecnym Tour de France, który 
rozpoczął si? 35 cze-wca, a zakończy 
się 20 Lipca, bierze w tó r! 100 kcłarzy. 
Drużyny narodowe wystawiły:

1) Belgia (Br* ner, Catóns, Gysse- 
Tinck, Impanćs, Mottoec, Mofiim, Oreel, 
Refróems. Scbotte, Sercu);

2) Hautafla (Jaussen, De Koswer,

Schekingerhout, Syki, Van Schendel, 
Vooren);

3) Włochy (Bertocchi, Bizzi, Brambil- 
¡a, Corrien, Cottur, Feruglio, Ronconi, 
Ronsello, Tacca, Volpf);

4) Szwajcaria (Amberg, Kubler. Lang, 
Weilenmann I, Weilełinwnn II, Tarch:- 
ni);

5) Luksemburg (Bintner, Diedertch, 
Goldschirr.itt, Kirchèn);

6) Francja (Bobet. Caput, Fachtleiî- 
ner, Huguet, Idée, Massai, Piot, Teis- 
seire, Tbićlard, Yietto).

Ktoza tym jedzre zespól „cudzoziem­
ców we Francji“ , składający się z Ca- 
melliniego (Włochy), Galbnssiego (Wło­
chy!, Jol y (Belgia) i Krabińskiego (Pol­
ska).' Ten ostatni wygra! cały szereg 
poważnych wyścigów etapowych i uwa 
żany jest za b. groźnego przeciwnika.

Oprócz drużyn narodowych* w wyści 
gu bierze udziai 5 drużyn regionalnych 
francuskich, po 10 kołaczy każda.

Tegoroczna trasa Tour de France 
przedstawia się następująco: Paryż — 
f i ł l .  — B r-Asella — Luksemburg — 
Strasburg —  Besanson — Lyon — Gre 
noble — Brfanecn — Digne — Niecą— 
Marsyllta — Montpellier —  Carcasson­
ne —  Luckan —  Pan — Bordeaux — 
Les Sables «TOton® — Vannes — St. 
Brfeue — Ćaen — Paryż. (D)

—  Oslo równa jest odległości z Oslo do 
W łoch południowych.

Duńczycy oczekiwali norweskiego 
biegu sztafetowego w Fredereksbaren 
na północy Ju tland ii, stąd wyruszyli 
14 ezerwca . na rowerach. Ponieważ 
w ie m y  tra d y c ji k ra ju  Duński K om ite t 
Festiwalowy zdecydował używać właśnie 
tego środka kom unikacji jako na jbar­
dziej popularnego w D anii, M łodzi 
rowerzyści z Frederekshaven udali się 
przez H je rrin g , A łberg, H obro i  Ra- 
ders do Aarhus. Cieśninę oddzielającą 
Jutland ię od Zelandii przebyli na p ro ­
mie. Wylądowawszy w Iia ludborgu, 
bieg sztafetowy kontynuował drogę ku 
K olback i  Roskildę i  17 czerwca, w po­
łudnie przyby ł do Kopenhagi.

W  tym  dn iu  po po łudniu biegacze 
wsiedli na. prom, aby dostać się przez 
cieśninę do Szwecji. Tu na promie, na 
pó ł drogi między dwoma k ra jam i skan­
dynawskimi, oddali pałeczkę młodym 
Szwedom. Obecnie sztafeta przebiega 
Szwecję od Malmó dó F in land ii.

W  międzyczasie F inow ie poczynili 
wszystkie przygotowania i  oczekują szta 
fe ty  w porcie Aabo, gdzie pow ita ją 
Szwedów przedstawiciele różnych f iń ­
skich organizacji młodzieżowych. Z A a­
bo do Helsinek pałeczka będzie niesio­
na przez rowerzystów. Młodzież H e l­
sinek organizuje piękną uroczy­
stość przyjęcia  na głównym placu 
stolicy, gdzie pozdrowi sztafetę przed­
stawiciel M inisterstwa Oświaty. Trasa 
drogi z Helsinek do granicy Związku 
Radzieckiego zostanie odbyta pocią­
giem. Po czym pałeczką zostanie odda­
na młodym obywatelom Związku R a­
dzieckiego, aby kontynuow ać swój marsz 
poprzez Leningrad, repub lik i bałtyckie 
i  Polskę do Pragi.

Trzeba podkreślić, że Norwegowie do 
brze w yb ra li miejsce s ta rtu  sztafety. 
Hammerfest jest na jbardzie j na północ

wysuniętym miastem E uropy. Norwego­
wie, wyruszając stamtąd, urzeczywist­
n ia ją  dosłownie hasło festiwalowego bie 
gu sztafetowego, biegu, k tó ry  połączy 
Pragę —  stolicę młodzieży tego lata — 
z czterema krańcami świata.

Jednocześnie wybór Norwegów ma 
jeszcze inne głębokie znaczenie. Ham ­
merfest jest norweską Lidice, tak ja k  
Oradour-sur-Glane jest francuską. Przy 
pom nijm y sobie inne punk ty  startu  szta 
fe t: Oradour— Lidice, S talingrad —  L i­
dice, Bałkany —  L id ic e ; ja k  w idzim y z 
czterech krańców Europy pobiegnie do 
Pragi piekące wspomnienie faszystow­
skich mordów, bohaterskie echo walk o 
wolność, żelazna wola młodzieży nie do­
puszczenia do tego, aby nowe Lid ice mo­
gły się kiedykolw iek powtórzyć. A p

Hullo! Słucham i widzę pana.

Badania w dziedzinie te lew iz ji da ją z każdym rokiem coraz bardziej zastana­
wiające rezultaty. To, co jeszcze nieda wno wydawało się jedynie niedościgłym 
marzeniem, telefon te lew izyjny, um ożliw ia jący oglądanie na ekranie człowie* 
ka, z którym  się rozmawia —  jest ju ż  dzis ia j praktycznym  osiągnięciem. Xa 
zdjęciu w idzim y leningradzkiego uczonego, Zachnrowa, przy  skonstruowanej 
przez niego kamerze telefonu telewizyjnego: na małym ekranie kamery widać 

również twarz rozmówcy

Na trasie „Toar de France*4I  9 9 1
Francuz Vie tto prowadzi

PARY2 (otel. wU-
Po 5 etapach potężnego , wyścig« 

,Tour de France", prowMał nadal P rm  
ca* René Viettn, zachowując przewagę 
1 minuty 22 sek. nad Włochem Ronco- 
nim. Na dalszych tniefecach uplasowali 
się: 3) BrambUla (Wiochy), 4) Cogan 
(Francja). 5) Camelłini (Wiochy). 6) Ro

Sygnały z głębiny wszechświata
zakłócają odbiór radiowy

Szumy 1 św isty, k tó re  słyszymy czę 
sto z głośnika naszego rad ioodb io rn i­
ka ,-k ie dy  kręc im y gałkę kondensato­
ra, nie zawsze -są w yn ik ie m  zakłóceń 
atmosferycznych na ziem i. Tak podo­
bne nieraz do jak ichś sygnałów, są 
n im i istotn ie. Sygnały te dochodzą do 
odb iorn ików  na fa lach długości od 1 
do 10 m, a więc ta k ich  samych ja k  
u ltra k ró tk ie  fale, używane przy rad io 
lokac ji. Jak zdołano usta lić  n ie  są o- 
ne jednak wysyłane przez żadną z ra ­
diostacji nadawczych ćzy też rad io ­
lokacyjnych.

Skąd w ięc przychodzą? —- Udziele­
nie odpowiedzi na to pytan ie  spraw i; 
ło  uczonym niemało kłopotu.

Jeżeli ta jem nicze rad iosygna ły nie 
powstają na ziem i, to  ja ko  jedyną mo 
ż liw ą  hipotezę należy p rzy jąć, że do­
chodzą do nas z g łęb i kosmosu.

Przez d ług i czas ludz ie  na z iem i o- 
irz y m y w a li z kosmosu jeden tylko po 
za św iatłem  sygnet!; meteoryty. Po-

Odpowiedzi Redakcji
Mc (Francja), 7) Weüfenmann (Szwąr 
carfc), 8! SnŚHafe (Belgia), 9> Stłio tte 
(Belgia), 10) Tacca (Wiochy).

W  klasyfikacji drużynowej: 1) W ło­
chy — 119:24:42, 2) Bretania —
119:59:30 3) Francja — 120:18:37, 4)
Belgia — 120:26:10, 5) Szwajcaria, 6)
Luksemburg.

J. Kramer i J. Brown walczą o tytuł mistrzowski
w  fin a le  W im b le d o n u

LONDYN (cbs- w!.).
Tegoroczny Wkr.błedon -opływa pod 

zna kie n  supremacji Ameryk;
Jack Kramer (USA) pokonał lekko 

Australijczyka D*wy łhdUa 6:1, 3:9, 
6:1, 6:0, a Tom Brown (USA) wygra! 
ze swym rodakiem Budge Pattym 6:3, 
6:3, 6:3. T a i więc w finale, k tóry ro­
zegramy będzie w  p&ątefc. spotkają się 
•IWaj Amerykanie: Kramer i T. Brown. 
Faworytem jest Kramer.

W grach podwójnych żeńskich wyniki 
były następujące:

Hart, Todd (USA) — B a rw y , ingram 
(Anglia) 6:3. 8:4; Bostock. Hdtoci (Am- 
gila) — Mdiler, Summers (Pol. A ir.) 
6:3, 9:7; Olborne.. Brcwgh (USA) — 
ElUs (Anglia), J. Jędrzejowska (Polska) 
6:1, 6:3.

Wszycy Polacy zostali więc wyelimi­
nowani z turnieju i pozostaje im tylko 
tzw. „tu rn ie j pocieszenia“ .

OB. RUBIŃSKA FELICJA. Wasza 
propozycja by podawać w gazecie obok 
nazwisk w językach obcych Ich fone­
tyczne brzmienie — Jest ba-rdeo poży­
teczna I w miarę możności postaramy 
się wprowadzić ją  i reaHzować, zwłasz­
cza przv mnie i popularnych nazwiskach.

OB. M. BÓRKOWICZ. GRYFOGÓ- 
RA. W kancelaria technikum poin­
formowano nas, że zostaliście przyjęci 
na kurs korespondencyjny. Dnia 19 
czerwca została pod Waszym adresem 
wysłana legHymacja.

OB. WOJTOWICZ LEON, KOBYŁA- 
NY. Prosimy zwrócić się do Głównego 
Biura informacji M. O. N., ulica Cha­
łubińskiego róg Oczki w Warszawie.

OB. JANUSZ W1LTOWSKI. CZĘ­
STOCHOWA. Radzimy zwrócić się w 
te j sprawie do starostwa.

OB. K1SHAN, GDAŃSK. Interwenio­
waliśmy w  Waszej sprawie powtórnie. 
Odpowiedź na Wasze podanie została 
przesłana podobno ria adres Woj. Komi­
tetu Partii w Gdańsku.

OB RÓŻAŃSKA, GDAŃSK. Podaje­
my Warn kilka adresów Państwowych

Liceów Administracyjnych: Kraków (uL 
Kapucyńska 2), Kutno, Skierniewice, 
Łódź (ul. Księży M łyn 13), Warszawa, 
ul. Nowogrodzką 58. O idgg w opłatach
trzeba się starać przez kuratorium da. 
nego Okręgu Szkolnego

OB. KOZŁOWSKI, BIELSK PODLA­
SKI. Trudno byłoby rum podawać adre­
sy wszystkich szkół, które Was intere­
sują. Radzimy Wam nabyć wydany sta­
raniem Zwftpsku Nauczycielstwa Poł- 
ske.go „Inform ator“  o szkołach zawo­
dowych, gdzie znajdziecie potrzebne in­
formacje. Możecie napisać do Księgami 
Związku: Warszawa, ul. Smulikowskie­
go 6 — 8.

OB. PTASZYŃSKI, WARSZAWA. 
Przypuszczamy, że Waszym warunkom 
najlepiej odpowiadałaby Męska Poiitech 
nika R&bobńcza w Warszawie (przy 
Ministerstwie Przemyśli!. Tamka 1), 
gdzie na kurs wstępny przyjmowani są 
kandydaci z ukończoną 5 ki. szk. pow­
szechnej. Nauka trwa trzy lata i odby­
wa sie w godzinach wieczornych. Mo- 
głibyście więc jednocześr*« pracować 
zarobkowo. Zapisy od 1 do 15 września.

zw o lilo  to  jednak rozszyfrować zagad 
kę da lekich od nas c ia ł niebieskich, 
podobnie ja k  w ie lką  pomocą, w  w y ­
darciu  kosmosowi ta jem n icy  b y ł d ru ­
g i sygnał — św ia tło  słońca i  gwiazd.

Dokładne zbadanie właściwości świa 
tła  i  w łaściwości spadających na zie­
m ię m eteorytów  pozwoliło  usta lić od­
ległość c ia ł n ieb ieskich od nas, ich 
w ielkość, ciężar, masę, szybkość po­
ruszania się w  przestworzach itp.

W iem y, że wszelka m ateria  składa 
się z atomów, niesłychanie m ałych 
cząsteczek, k tó re  m im o to posiadają 
ba rdzo , skom plikowaną budowę- We 
wnętrzach gw iazd odbywa się rozb i­
jan ie  atomów, zmiana ich  w ew nę trz­
ne j budowy, przekszta łcanie jednego 
typu  na inny . W czasie tych  procesów 
w ydzie la  się w  w ie lk ie j ilośc i energia 
atomowa, k tó ra  dąży do wydobycia 
się z w nętrza  gw iazdy.

Jak  w szystk ie  rozżarzone ciała, 
gw iazdy p ro m ien iu ją  w  okrążającą 
przestrzeń elektrom agnetyczne fa le  
rozm a ite j długości: od bardzo k ró t­
k ic h  do bardzo dług ich. Pow ierzch­
n ia  w iększości gw iazd posiada tem ­
pe ra tu rę  b liską  tem peraturze po­
w ie rzchn i słońca —  oko ło 6.000 stop­
n i. P rzy ta k ie j tem peraturze na js iln ie j 
następuje prom ien iow an ie  fa l ' e lek­
trom agnetycznych długości oko ło pól 
m ik rona  (m ik ron  1/1000 m ilim etra ).

Oko ludzk ie  je s t swojego rodza jti 
odb iorn ik iem  fa l e lektrom agnetycz­
nych. Podobnie, ja k  antena, nastro jo ­
na na określaną długość fa li,  odbiera 
ona jedyn ie  fa le  długości od 0,4 do 
0,76 m ikrona. Te w łaśnie fa le  odbie­
ram y ja ko  w idz ia lne  św iatło. Pozo­
stałe fa le  elektromagnetyczne, p rzy ­
chodzące do nas od gwiazd, nieuch 
w ytnę dla  oka, trzeba przyjm ować 
ju ż  p rzy  pomocy specja lnych apara­
tów .

Liczba sygnałów, przy jm ow anych 
na ziem i z wszechświata, wzrosła w  
naszym stuleciu. Obok św iatła , o k tó  
ty m  m ów iliśm y przed chw ilą , o d k ry ­
to rów nież in n y  rodzaj prom ien iow a 
nia  dochodzący do nas w  postaci tzw . 
p rom ien i kosm icznych. Zbadanie ich 
w  bardzo w yd a tn y  sposób rozszerzy­
ło  naszą znajomość wszechświata i

dokonywyjących ,w i.-.... .-w.
Prom ienie kosmiczne .ski-łdają się 

z bardzo szybko poruszających ąię fa f 
e lektrom agnetycznych i  cząsteczek po­
dobnych do cząsteczek tworzących ato 
m y. N iektóre  noszą z sobą nabój e lek­
tryczny, inne są go pozbawione. P ro­
m ienie kosmiczne posiadają charakte­
rystyczną właściwość przenikania nie 
ty lk o  atm osfery, ale skorupy ziem ­
skie j na głębokość k ilom etrow e j w a r­
stwy.

Dotąd nieznane jest jeszcze ien po­
chodzenie. -Wiadomo ju ż  jednak, że 
są to sygnały świadczące o pewnych 
bardzo bu rz liw ych  procesach, zacho 
dzącyeh gdzieś w  głębinach uosmosu.

Sygnały z g łęb in  wszechświata nie 
ograniczają się do p rom ien i kosmicz­
nych.

Udało się ju ż  usta lić, że inne kos­
miczne sygnały rad iowe pojawiają 
się szczególnie s iln ie  w  okresie wystę 
powania p la in  na słońcu. Z  po jaw ia­
niem  się tych  p lam  wiąże się powsta­
w anie na z iem i bur/, magnetycznych 
i  lśn ien ie  zorzy po larnej.

A le  n ie  ty lk o  słońce w ysyła  kos­
miczne rad io fa le. Przychodzą one na 
ziem ię i  z innych k ie ru n kó w  przerfw o 
rzy , na jliczn ie j z m lecznej drogi —■ w i 
docznie i  na  tych  gw iazdach pojaw ia 
ją  Się p lam y .podobne, 4ó słonecznych, 
przy  k tó rych  w ys tęp ow ^uu  tworzą 
..sSę fa le  radiowe.

N ie k tó izy  uczeni;są zdania, że kos­
m iczne fa le  rad iowe mogą, być wyw o 
ływ ane także innym i-procestun i fizycz 
n ym i zachodzącymi n ie  ty lk o  na 
gwiazdach, ale rów nież w 'przestrze­
niach m iędzyplanetarnych. T u ta j w 
rozrzedzonych gazach kosmicznych 
podlegają wahaniom  prądy elektrycz 
ne, które, mogą oddziaływać na w y ­
twarzanie się fa l rad iowych.

W szechświat wysyia w ięc sygnały, 
k tó re  słyszym y w  naszych odbiorn i­
kach. O czyw iśc ie , n ie  należy podda­
wać się sugestii, że tajemnicze te gło­
sy pochodzą od jak ichś żywych istot, 
zamieszkujących nieznane planety 
kosmosu. Świadczą one jedynie o za­
chodzących w  głębinach kosmosu pro 
cesach, k tó rych  charakteru jeszcze nie 
znamy.

RICHARD WRIGHT

SYN AMERYK!
PRZE KU AD WAN

—  Jestem Irlandką. Moi rodacy' w  starym 
kraju czują to samo do Anglików, co Murzyn 
do białych tutaj. Wiem coś o Murzynach, rozu­
miem ich. Tak, to ludzie dobrzy, jak chleb. W i­
działeś panienkę?

—  Tak.
—  Dzisiaj?
—  Tak.
Peggy odwróciła się i spojrzała mu w oczy.
—  Słodkie stworzenie —- powiedziała —  pa*- 

mietam ją, jak miała dwa latka. Dla mnie to 
zawsze dziecko. AJe to dzikus. W  gorącej wodzie 
kąpana. Gania ludzi, gania. Zadała się z ’ czer­
wonymi...

— Czerwonymi —  powtórzył zdumiony Big- 
ger

—  Tak, ale to nic nie znaczy. Po prostu jak
ojciec i matka współczuje ludziom i myśli, że 
czerwoni coś im pomogą. Bóg wie, skąd jej to 
do głowy przyszło, ale tak jest. Sam zobaczysz, 
Ale nie zwracaj na nich uwagi. Robią tylko za­
mieszanie. ; \ _

Chętnie popytałby jeszcze o dziewczynę, ale 
coś rau mówiło, żeby się wstrzymać.

—  No, odpocząłeś, to pokażę ci kocioł i wóz 
i gdzie będzesz spać —  powiedziała i przykrę­
ciła gaz pod garnkami.

—  Tak.
, Wstał i poszedł za nią przez wąski korytarz 

aż do piwnicy. Było tam ciemno, potem posły­
szał cichy trzask i zabłysło światło.

—  O, tutaj:. Jak cię właściwie wołają?
—  Bigger, psze pani.
—  Jak?
—  Bigger.
Poczuł zapach popiołu i słyszał, jak huczą 

płomienie, których czerwień przeświecała przez 
drzwiczki.

—  Tu jest palenisko — powiedziała.
—  Tak.
—  Każdego poranka wynpszą tu śmiecie, spa­

lisz je i  wystawisz kosz.
—  Tak.
—  Szufla nie potrzebna, koks sam spada. 

O, spojrzyj.
Poggy poruszyła lewarem i dał się słyszeć 

odgłos spadających drobnych kawałków węgla, 
jak deszcz. Bigger zajrzał do paleniska i zoba­
czył, jak czarny deszcz rozłożył się na czerwonej 
podściółce, jak wachlarz,

—  Fajnie —  wyszeptał w podziwie.
—  O wodzie też nie potrzebujesz myśleć. Tu

jest samoczynna pompa. .> . .

Podobało mu się to, nie trudno będzie palić, 
trochę, jak zabawa.

—■ Największy kłopot z wygarnianiem popio­
łu i czyszczeniem. I  uważaj, czy dosyć węgla: 
Jak poziom zacznie spadać, powiedz mi albo pa­
nu Daltonowi, a sprowadzi się więcej.

—  Tak. Dam sobie radę.
—• Do swojego pokoju dostaniesz się tymi 

schodami. Chodź.
Wszedł za nią na górę. Otworzyła drzwi, za­

paliła światło i Bigger zobaczył w ielki pokój, 
którego ściany obwieszone były fotografiami 
dziewcząt i znanych bokserów.

—  To był pokój Greena. Szalał za obrazka­
mi. Ale był bardzo czysty. Pokój jest ciepły. 
Ach, żebym nie zapomniała. Tu masz klucze od 
pokoju, od wozu i od garażu. Teraz zaprowa­
dzę cię do garażu. Wchodzi się od ulicy.

Znów7 poszedł za nią i wyszedł na drogę. Ocie­
pliło się-

—  Jakby smeg miał padać —  powiedziała
Peggy-

—  Tak.
—  Tu jest garaż —  powiedziała, otwierając

drzwi, - przy czym automatycznie eapaliło się 
światło. —  Wyprowadzisz wóz i będziesz cze­
kał P°d bramą na państwo. Chyba potrafez 
-jeździć. Podobno masz dziś wieczór odwieźć pa­
nienkę? '

—  Tak.
—  Doskonale. Wyjeżdża ósma trzydzieści. Do 

tego czasu jesteś wolny. Jak chcesz, możesz iść 
do swego pokoju.

—  Tak. Myślę, że pójdę.
Zszedł za Peggy po schodach i do piwnicy. 

Tu się rozstali: ona weazła do kuchni a on do 
siebie. Stanął po środku pokoju, rozglądając się 
Były tu fotografie Jacka Johnsona, Joe Lnul a. 
Jacka Dampseya i Henryka Armstronga oraz

fotografie Gingers Rogers, Jean Harlow i Janet 
Gaynor. Pokój był duży i miał dwa kaloryfery. 
Dotknął łóżka: było miękkie i wygodne. Hi, 
weźmie tu kiedy Bessie. Nie od razu, oczywi­
ście, ale wtedy, kiedy już się zorientuje w zwy­
czajach. Cały pokój dla niego samego. Może 
przynieść: butelkę wódki i w spokoju wypić. Nie 
będzie się wałęsał po ulicach. Nie będzie spał 
z Buddym i. znosił jego kopania p rz e z  całą noc.

Zapalił papierosa i wyciągnął się na łóżku. 
Uff. Zapowiada się nieźle. Popatrzył na swój 
dolarowy zegarek: była siódma. Za chwilę zej­
dzie i obejrzy wóz. Zegarek jest za tani do takiej 
roboty, kupi sobie złoty. W  ogóle nakupi sobie 
mnóstwo rzeczy. No, stary chłopie, to się nazy­
wa życie. Wszystko dobrze, prócz dziewczyny. 
Drażniła go. Jeszcze gotów przez nią stracić 
miejsce, jak znów’ zacznie o tych związkach. 
Dziwna dziewczyna. Nigdy nie widział niczego 
podobnego. Bogata, a p o s tę p u je  zupełnie ina­
czej. Postępuje jak -. Nie, nie wiedział, jak kto. 
We wszystkich białych dziewczynach, które do­
tąd widywał. choćby w  pracy albo w biurach
opieki, była jakaś powsciągłiwjosc, chłód, żaeho- 
wywałv dystans, mówiły z daleka. 
ła mu w oczy i gadała wprost, .JIaoia<
po co o niej myśleć? Mozę ma rację. Może się 
do niej pfzyKWJ'®*31* ■ zalęi.ad, że wydaje mnó­
stwo pieniędzy- A ten stary dał Murzynom pięć 
milionów. Jeśli mógł dać tyle milionów, to wi- 
i w 7 nie ma ich tyle, co inny drobniaków. 
Wstał i usiadł na łóżku.

Jaka marka wozu? Nie spojrzał, kiedy mu 
Peggy otwierała drzwi. Spodziewał się, że to 
będzie Packard, Lincoln albo Rolls Royce. Ha, 
to  będzie jazda. Hoho! Oczywiście, będzie bar­
dzo uważać, jadąc z penignką. Ale jadąc sam 
bodzie leciał aż sie będzie kurzyć.

(C  d  n .)
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